Sprawozdanie stenograficzne 


z rozpraw 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


24. posiedzenia, II. sesyi VIII. peryodu 
z dnia 4. listopada 1904. 


TRESC: 


Głos p. Krempy na poparcie 


Spis petycyj: 
: 196 
petycyi l. 1450 
Interpelacya do c. k. Rządu p. Krempy w spra- 


wie pokrzywdzonego nauczyciela w Brzeża- 
nach. + 


Wniosek p. ks. Mazikiewicza w sprawie utwo- 
. rzenia szkoły średniej w Rawie ruskiej. 


Interpelacya do e. k. Rządu p. Oleśnickiego 
w sprawie nadużyć władz administracyjnych 
i żandarmeryi wobec Tow. »Sicz« w Koso- 
wie i wogóle w Galicyi. 

Sprawozdanie komisyi budżetowej w przed- 

/ miocie petycyj nauczycieli, oraz wdów i sie- 
rót po nauczycielach szkół ludowych o poli- 
czenie lat służby, datki z łaski itp. Uchwa- 
lenie wniosków komisyi. 


Sprawozdanie komisyi budżetowej o wniosku 
nagłym p. Starucha względem pomocy dla 
ludności dotkniętej klęską posuchy w powie- 
cie Liskim. Uchwalenie wniosków komisyi. 


Sprawozdanie komisyi kolejowej co do petycyi 
p. Henryka Weisera o objęcie przez krajowy 
fundusz kolejowy akcyj pierwszeństwa kolei 
lokalnej Złoczów-Sasów-Usznia w wysokości 
440.000 K. Głosy pp. Cieńskiego Tadeusza 
i sprawozdawey. Rozprawa szczegółowa ; głosy 
pp. Cieńskiego Tadeusza i sprawozdawcy. 
Odesłanie sprawozdania napowrót do komisyi. 

Sprawozdanie komisyi budżetowej o wniosku 
p. Kazim. Lubomirskiego w przedmiocie po- 
mocy dla ludności dotkniętej klęską posuchy 
w pow. Myśleniekim. Głosy pp. Lubomirskie- 
go Kazimierza, Stapińskiego i sprawozdawcy. 
Uchwalenie wniosców komisyi i rezolueyi p. 
Lubomirskiego Kazimierza. 


Sprawozdanie komisyi budżetowej o przedłożeniu | Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego/ 


- Wydziału krajowego w przedmiocie petycyi 


kilku gmin o zniżenie prestacyj szkolnych. 


Uchwalenie wniosków komisyi. 


Sprawozdanie 
p. Filipa Włodka w sprawie udzielenia soli 
bydlęcej dla inwentarza w powiecie Tarnow 
skim, pozbawionego paszy z powodu posuchy 
Uchwalenie wniosku komisyi. 


o sprawozdaniu z czynności Dep. III. Wy- 
działu krajowego. Uchwalenie wniosków ko- 


misyi. 


komisyi budżetowej o wniosku | Sprawozdanie komisyi przemysłowej o wniosku 


p. Głąbińskiego i o petycyi centralnego związku 
galie. przemysłu fabrycznego w sprawie ure- 
gulowania dostaw publicznych. Uchwalenie 
wniosków komisyi. 
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Sprawożdanie komisyi administracyjnej o wniosku 
p. Leo oraz petycyi król. stoł. m. Krakowa 
w sprawie zmiany ustawy budowniczej m. 
Krakowa. Uchwalenie ustawy w trzeciem czy- 
taniu. ` 


Sprawozdanie komisyi administracyjnej o spra- 
wozdaniu Wydziału krajowego w sprawie ze- 
zwolenia w drodze ustawy gminom miast 
Krakowa i Lwowa na pobór opłat gminnych 
od spadku. Uchwalenie wniosku komisyi. 


Sprawozdanie Wydziału krajowego z propozycyą 
do uzupełniającego wyboru 6 członków i ty- 
luż zastępców do komisyi apelacyjnej dla 
podatku osobisto-dochodowego i do wyboru 
6 członków i 5 zastępców do komisyi kra- 
jowaj dla powszechnego podatku zarobko- 
wego. Głosy pp. Stapińskiego i sprawozdawcy. 
Uchwalenie wniosku formalnego p. Stapiń- 
skiego. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmiocie 


uzupełniającego wyboru jednego członka Wy- 
działu galic. Kasy oszezędności we Lwowie. 


Sprawozdanie komisyi budżetowej o zamknięciu 
rachunków fundacyi Stan. hr. Skarbka za rok 
1902. Uchwalenie wniosków komisyi. 


Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
w przedmiocie podniesienia chowu koni. Gło- 
sy pp.: Stapińskiego, Cieleckiego, Huryka, 


(Początek posiedzenia o godzinie 


Przewodniczący: J. E. Marszałek kra- 
jowy, Stanisław hr. Badeni. 


Ze strony c. k. Rządn: c. k. Wicepre- 
zydent Namiestnictwa, Włodzimierz hr. Łoś, 
komisarz rządowy. 


Sekretarze : Mieczysław Urbański, Ka- 
zimierz Lubomirski, Stanisław Mycielski, 
ks. Wiktor Mazikiewiez. 


Obecnych posłów 131. 


Marszałek. Sejm w komplecie. Posie- 
dzenie otwieram. 

Protokół z 22. posiedzenia jest przyjęty, 
gdyż nie wniesiono przeciw niemu Żadnych 
zarzutów ; protokól z 23. posiedzenia złożo- 
ny jest w biurze marszałkowskiem do 
przejrzenia. 


Proszę o odczytanie spisu petycyi. 


Sekretarz p. Urbański (czyta): 


1448. L. s. 1965. Gm. m. Wojnicza p. p. 
Gótza o odpisanie zaległych 9000 ko- 
ron na płace nauczycieli — do Wy- 
działu krajowego. 


24. Posiedzenie z dnia 4. listopada 1904. 


ponownie QCieleckiego i sprawozdawcy. Uchwa- 
lenie wniosków komisyi i rezolucyi p. Gielec- 
kiego. 


Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
o wniosku p. Oleśnickiego w sprawie przesu- 
nięcia terminów do kwalifikacyi koni dła ce- 
lów wojskowych. Uchwalenie wniosków komi- 
syi. 

Ogłoszenie wyniku wyboru uzupełniającego je- 
dnego członka Wydziału galic. Kasy oszezę- 
dności we Lwowie. 


Sprawozdanie komisyi administracyjnej o petycyi 
gminy miasta Lwowa w sprawie nadania tej 
gminie prawa poboru opłat od biletów wstępu 
na przedstawienia teatralne, koncerty i t. p. 
Uchwalenie wniosku komisyi i ustawy 


Sprawozdanie komisyi wodnej w sprawie regula- 
cyi rzek kanałowych. Głosy pp. Gótza, Ole- 
śnickiego i sprawozdawcy. Uchwalenie wnio- 
sków komisyi i rezolucyj pp. Gótza i Oleśni- 
ekiego. 


Sprawozdanie komisyi podatkowej w sprawie 
wadliwego wykonywania ustaw i przepisów 
podatkowych nałeżytościowych. Głosy pp.: 
Oleśnickiego, Krzysziofowicza, Fruchtmanna 
i Tyszkiewicza, 


| Porządek dzienny 25. posiedzenia. 


10. minut 35. przed południem). 


1449. L. s. 1966. Gm. Wał-Ruda, pow. Brze- 
sko p. t. p. o pogłębienie potoku „Ol-- 
szówka* dopływu Kisieliny — do kom. 
gospodarstwa krajowego. 


1450. L. s. 1967. Gm. Zarównie, Czajkowa 
i inne p. p. Krempę o zezwolenie na 
pojenie w korycie rzecznem i paszenie 
gęsi na szkarpach — do kom. gospo- 
darstwa krajowego. 


Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. 
Krempa. 


P. Krempa. Wysoka Izbo! 


Gminy Zarównie, Czajkowa, Josefsdorf, 
Piechoty i Babule, wniosły, wprawdzie już 
późno, petycyę do Sejmu w sprawie zmiany 
przepisów ochronnych, mocą których nie 
wolno jest poić gęsi w którem bądź miejscu 
w kanałach wodnych. 


Obostrzenie to naraża włościan, chowa- 
jących gęsi, na różne karv; utrudnia chów 
i tę jedyną gałąź gospodarczą, z której naj- 
| P czesniej; bo z końcem czerwca każdego ro- 
ku, może mieć hodowca pewien dochód na 
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opłacenie domowych wydatków a także i po- 
datków. 


Petycya ta dowodzi i słusznie, że gęsi 
żadnej szkody tak na szkarpach jak i w ko- 
rycie kanałowem nie czynią. 


Dla tego też jak najmocniej popieram 
petycyę tychże gmin z prośbą, by Wysoka 
Izba raczyła przychylnie takową załatwić, 
a pod względem formalnym proszę o odesła- 
nie jej do komisyi gospodarstwa krajowego. 


Marszałek. To się już stało; proszę 
o odczytanie dalszego ciągu spisu petycyj. 


Sekretarz p. Urbański (czyta): 


1451. L. s. 1968. Gm. Wojków p. t.p. o wy- 
znaczenie płac organistom z funduszu 
religijnego — do kom. prawniczej. 


1453 L. s. 1969. Austro-węgierski Związek 
prywatnych Towarzystw ubezpieczeń we 
Wiedniu p. p. Paszkowskiego w spra- 
wie przestrzegania ustaw o policji 
ogniowej i budowlanej — do kom. ad- 
ministracyjnej. 


1458. L. s. 1970. Skulski Jakób, dzierżawca 
myt krajowych w powiecie Zaleszczyc- 
kim p. p. T. Cieńskiego o opust z czyn- 
szu dzierżawnego — do komisyi dro- 
gowej. 


1454. L. s. 1971. Gminy Ochotnica i Tylma- 
nowa, pow. N. Targ p. p. Bednarskiego 
o regulacyę rzeki Ochotnicy — do kom. 
gospodarstwa krajowego. 


1455. L. s. 1972. Słuchacze kursu geode- 
tycznego c. k. szkoły politechnicznej 
we Lwowie p. p. Syroczyńskiego o znie- 
sienie XI. klasy rangi — do kom. pe- 
tycyjnej. 


1456. L. s. 1973. Pepłowska Anastazya, 
śpiewaczka opery we Lwowie p. p. Me- 
runowicza o  subwencyę na dalsze 
kształcenie się w śpiewie — do Wy- 
działu krajowego. 


1457. L. s. 1974. Gm. Uście solne, pow. Bo- 
chnia p. p. Bojkę o przejęcie kosztów 
utrzymania dzieci Zugaja we Wiedniu 
na fundusz krajowy. 


1458. L. s. 1975. Hawryliuka Ma!wina, wdo- 
wa po naucz. lud. w Ożydowie, pow. 
Złoczów p. p. Bobaczewskiego o zapo- 
mogę — do kom. szkolnej. 


Marszałek. Proszę o odczytanie wnio- 
sku i interpelacyj. z 


Sekretarz p. Urbański (czyta) : 
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Interpelacya 


posła Franciszka Krempy i tow. do Jego 

Ekscelencyi Pana Namiestnika jako Prezy- 

denta Rady szkolnej krajowej w sprawie po- 

krzywdzonego nauczyciela, p. Bazylewskiego 
w Brzeżanach. 


Wedle odezwy Schuldistriktsaufsicht'u 
w Uhryniu, poruczył p. Józefowi Bazylew- 
skiemu, reskryptem z 18/9 1866 r. Konsy- 
Btorz we Lwowie, na podstawie ukończonych 
ówczesnych kursów pedagogicznych w Czer- 
niowcach i Buczaczu, prowizorycznie posadę 
nauczyciela ludowego w Cyganach z płacą 
roczną 160 złr. Następnie, nowo już zorga- 
nizowana Rada szkolna krajowa przeniosła 
p. Bazylewskiego po dwu latach do Szczyto- 
wiec, stąd po trzech latach do Białobożnicy, 
ztamtąd po dwu latach do Jezierzan, skąd 
po zamianowaniu stałym nauczycielem, a po 
siedmiu latach służby, przeniesiony został 
w r. 1880 do Brzeżan, gdzie od lat 24 
w czynnej pozostaje służbie. 


W ciągu tego czasu uczęszczał wymie- 
niony nauczyciel w r. 1873 na kurs feryalny 
w Stanisławowie, w r. 1874 na kurs podobny 
w Tarnopolu, w r. 1875 złożył egzamin na 
nauczyciela szkół ludowych, w r. 1877 otrzy- 
mał świadectwo uzdoinienia do udzielania, 
nauki sadownictwa i pszczelnictwa, a wresz- 
cie w r. 1896 uzyskał patent na nauczyciela 
szkół wydziałowych z grupy językowo-histo- 
rycznej, 


Z końcem minionego roku szkolnego 
opróżniła się posada kierownika 5 klasowej 
szkoły męskiej w Brzeżanach i należało wy- 
znaczyć prowizorycznego następcę w kiero- 
wnictwie szkoły. Z zadania tego wywiązała 
się tamtejsza Rada szkolna okręgowa w ten 
sposób, że nie p. Bazylewski, najstarszy 
wiekiem (lat 59), latarni służby (38), latami 
pracy w mięjscu (24), lecz jeden z grona 
nauczycieli tej szkoły, z 19-letnią służbą 
otrzymał mianowanie na tymczasowego kie- 
rownika, Kiedy na przedstawienie wniesione 
przez p. Bazylewskiego przeciw temu pomi- 
nięciu, nie nadeszła z Rady szkolnej krajo- 
wej żadna odpowiedź, zażądał p. Bazylewski 
po raz pierwszy w ciągu 38 letniej służby 
urlopu półrocznego. Rada szkolna krajowa 
odmówiła jednak tej prośbie dla jej błahego 
wrzekomo powodu, co zniewoliła p. Bazylew- 
skiego do podania o przeniesienie w stały 
stan spoczynku. 

Historya szkolnictwa galicyjskiego za- 
warta jest w tem życiu nauczyciela. Na początku 
konsystorz, jako władza oświecenia i płaca 
160 złr. rocznie, dalej ustawiczne stosowanie 
się do wymagań czasu, praca nad rozszerze- 
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niem wiedzy, spełnianie obowiązków w imię 
ślicznie brzmiących haseł o poświęceniu oby- 
watelskiem i posłannictwie szczytnem, wre- 
szcie odprawa z kwitkiem. 


Fakt powyższy jest plastyczną ilustra- 
cyą niezdrowych stosunków prawnych, pod 
jakimi cierpi nauczycielstwo galicyjskie. Po- 
ruczenie kierownictwa przez Radę szkolną 
okręgową w Brzeżanach nauczycielowi o 19 
lat służbą młodszemu, nie można chyba kłaść 
na karb tegoż nadzwyczajnych zdolności, bo 
w takim razie należało tego geniusza brze- 
żańskiego dawno już uczynić inspektorem 
krajowym lub innym wybitnym czynnikiem 
szkolnictwa. Z drugiej strony p. Bazylewski 
ma za sobą 38 lat służby nienagannej, od- 
szczególnionej nawet pisemnem uznaniem 
tejże Rady szkolnej okręgowej, a każdy chy- 
ba przyzna, że zdolności dyrektorskie (wpi- 
sy uczniów, sprawozdania z czynności szkoły 
it. p.) nie są tej miary, aby me mogły im 
podołać kwalifikacye pedagogiczne. Przyczyny 
takiego pominięcia zależą od małomiejskich 
warunków ze swemi sympatyami, uprzedze- 
niami i osobistymi wpływami. Pożycie towa- 
rzyskie, kasynowo-śniadańkowe stosunki, od- 
działywują na punkt widzenia prowincyonal- 
nych władców szkoły i zarządzenia ich nie- 
hamowane przypisami o prawach starszeństwa 
w służbie, mają aż nazbyt często charakter 
dowolności i niesprawiedliwości. 


A ponieważ wydatek powyższy znamio- 
nuje znów jedną z tych egzystencyj nauczy- 
cielskich, które po dziesiątkach lat bezprzy- 
kładnie żmudnej, a marnie wynagradzanej 
pracy, zmuszone są rozstawać się ze swym 
zawodem wśród rozczarowań i Żalu, a ponie- 
waż fakt ten może przygnębiająco oddziałać 
na młode pokolenie nauczycielskie i dezercyę 
z ich szeregów jeszcze bardziej powiększyć, 
przeto w interesie szkolnictwa i stanu nau- 
czycielskiego, zapytujemy; 


1) Czy Rada szkolna krajowa pochwala 
pominięcie służbą dwakroć starszego nauczy- 
ciela przy prowizorycznem obsadzeniu przez 
Radę szkolną okręgową w Brzeżanach posady 
kierownika przy tamtejszej 5 klasowej szkole 
męskiej. 


2) Czy Rada szkolna krajowa uznaje, 
że postępek Rady szkolnej brzeżańskiej mógł 
w preterowanym nauczycielu wywołać takie 
wstrząśnienie i tak jego zdrowie podkopać, 
że prośba o udzielenie półrocznego urlopu, 
poparta zresztą świadectwem lekarskiem, była 
usprawiedliwioną, a udzielenie urlopu rzeczą 
godziwości ; 


3) Czy Rada szkolna krajowa chce 
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i może naprawić tę p. Bazylewskiemu wyrzą- 
dzoną krzywdę. 


Lwów, dnia 4. listopada 1904. 


Iaterpelujący 
Franciszek Krempa, 


Ostapczuk, Barabasz, Staruch, Szwed, Poto- 

czek, Skołyszewski, Szponder, Filip Włodek, 

Bojko, Oleśnicki, ; Stapiński,; Huryk, { Boha- 
czewski, Effinowicz. 


Sekretarz p. Mazikiewicez (czyta): 


Wniosek. 


Zważywszy, Że w Rawskim powiecie, 
liczącym 74 gmin, z tych 68 wiejskich 
oraz 6 miast i miasteczek — niema dotych- 
czas, żadnej szkoły średniej; 


zważywszy,, żefz powiatu tego więcej 
niż czterystu uczniów uczęszcza do szkół 
średnich, a przeważnie do Lwowa i;Prze- 
myśla ; 


zważywszy, że szkoły we Lwowie 
i w Przemyślu posiadają oddziały równorzędne 
właśnie wskutek napływu uczniów z powiatu 
Rawskiego; 


zważywszy wreszcie, iż czynniki miej- 
scowe — jak gmina miasta Rawy, Rada 
powiatowa i wszystkie gminy wiejskie wraz 
z miasteczkami, swemi uchwałami chętnie 
przyczyniają się do poniesienia bardzo zna- 
cznych ofiar pieniężnych tylko w tym celu, 
aby można uzyskać założenie średniej szko- 
ły w Rawie ruskiej, 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Wzywa się c. k. Rząd, żeby przystąpił 
do założenia państwowej szkoły średniej 
w Rawie. 

Lwów, dnia 4. listopada 1904. 


Wnioskodawca : 
Mazikiewicz w, r. 


Effinowicz, Hupka, ks. Wilczkiewicz, Poto- 

czek, Żardecki, Skołyszewski, F. Włodek, 

Krempa, Barabasz, Szponder, Bojko, Korol, 
Osiapczuk, Bohaczewski. 


Zapytanie do Wysokoho c. k. Prawytelstwa 
krajewoko. 

'Towarystwa storoży pożarnoji i gimna- 

styczni Siczy, ne tiszat” sia wid samoho po- 
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czatku swoho istnowania sympatyjeju hały- 
ckych c. k. Włastyj administracych. Wże 
w liti 1903 r. wydało c. k. Namistnyctwo 
ukaz do c. k. Starostiw, szczoby tijiż pan- 
truwały, czy Siczy ne widbuwajut" wpraw 
marszowych, podibnych do wijskowych ta 
czy ne wprawlajut sia derewlanymy topir- 
ciamy. Se dało pryczynu Starostam do ri- 
Żnorodnych sekatur, a Starostwo w Kosowi 
piszło nawit' tak dałeko, szeczo w zahali 
wsim hucułam zakazało nosyty topirci, cho- 
tiaj nosyły ony jich wid nepamiatnych cza- 
siw i chotiaj na słuczaj jesłyby takyj topo- 
reć można za zbruju uważaty, to wże na 
pidstawi samoho patentu o zbruji wilno ko- 
żdomu hucułowy takyj toporeć nosyty, tak 
jak jest win czastyju składowoju huculskoji 
noszi. 


Ukaz c. k. Namistnyctwa na wstupi 
zhadanyj robyt wrażinie, szczo ono boit sia 
po prostu jakohoś buntu, pry czim topirci, 
kotri jak zwistno suť spacerowymy liskamy, 
małyby buty toju zbrujeju, szczo mała staty 
nebezpecznoju manlicheram i kanonam. Ta 
w skori pokazałoś, szczo ne buntu poboju- 
wałyś naszi prawytełstwemi werstwy. Siczy 
odże rozpoczały zawżiatu agitacyju za otwe- 
reziniem i proświtoju naroda, a zwistna ricz, 
szczo si dwa czynnyky suť najbilsze nebez- 
peczni dla wsiakych eksploatatoriw, szezo 
własne pry pomoczy pijaństwa i temnoty 
Hucułiw, pryjszły w huculskych horach do 
wełyczeznych majetkiw, a dalsze i dla tych 
politycznych macheriw, szczo uważały dosy ko- 
siwskyj powit za pewnyj wyborczyj okruh 
dla prawytelstwennych kandydatiw, kotrych 
Hucuły, na oczy ne wydiły, a kotri mymo 
toho stawały ich zastupnykamy w Sojmi 
i w Radi derżawnij. A w proczim proświta 
i oświdomłenie naroda jest riszuczoju pere- 
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szukaty mohut' telegramamy i pyśmamy do 
polskych szowinistycznych gazet w rodi 
„Wiek Nowy« ta »Słowo Polskie«, a w te- 
legramach tych i dopysach uderżuwały, 
szczo zbuntowani Hucuły obałyły wże tele- 
graficzne połuczenie a nawit* Sud i Urjad 
podatkowyj. Buło se w perszych dniach maja, 
a wlas? w naślidok tych telegram wysłała 
nawit” znacznu orużnu syłu do Żabia, kotra 
tam czerez kilka tyżdniw probuwała. Kicz 
oczewydna, szczo se ne było ne łysze złyszne, 
a nawit i prowokujucze, a złyszne tomu, 
szezo Żabie wid e. k. Starostwa w Kosowi 
załedwy 5 myl jest widdałene, a nawit w pro- 
tiahu kilkoch hodyn prostymy kińmy pi- 
słancem można buło dowidatyś o łożnosty 
telegram paniw Walisza, Przybyłowskoho et 
Comp. 

Slidstwo sudowe rozpoczate w naśli- 
dok sych alarmujuczych telegram dało po 
prostu humorystyczni rezultaty i toż doweło 
ono miż inszymy o obżałowanie Semena 
Korżuka z Żabia o złoczyn $. 99 z. k. Ciłe 
obwynenie polahało na tim, szczo 16-litna 
żydiwoczką Fajga Apter mała rozkazuwaty 
swoim rodyczam nemow to Semen Korżuk 
iduczy 4. maja 1904 po pry ich chatu maw 
jeji czerez zbytu w wikni szybku hrozyty 
słowamy »Wy żydy łysze do nedili żyjete, 
a w nedilu my was wyriżem, a wasze maj- 
no zaberem«, Na pidstawi toho ziznania, 
|Korżuka jeszcze toji samoji dnyny areszto- 
wano, powedeno do Kosowa, a opiśla do 
Kołomyji, i win peresydiw 6 nedil w ślid- 
czij wiaznycy pomymo toho, szczo Fajga 
Apter popała w riżni superecznosty i ri- 
żnym ludiam riżno otsiu pryhodu opowidała 
tak pr. szczo Korżuk iszow z dwoma dru- 
hymy Hucułamy, to znow szczo win wwij- 
szow aż w seredynu chaty Apteriw i tam 


ponoju dla toho roda znuszczania sia nadljeji hrozyw. Rozprawa karna perewedena 


narodom. jakoho dopuskajut' sia neraz nad 
nym riżni derżawni i awtonomiczni orhany, 


pered Sudom okrużnym w Kołomyi dnia 
5. żowtnia s. r. nasunuła tilko sumniwiw, 


a osobenno c. k. żandarmerija, kotra w hu-|Szczo akta zwerneno nazad do sudyji ślid- 
culskych horach wykonuje włastywo ius gla-|czoho, a treba znaty, szczo w sij sprawi 


dii i to pomymo interpelacyj wnoszenych 
czerez pidpysanych wże mynuwszoho roku. 
Szczoby zhnesty emancypacyjnyj ruch Hu- 
cułiw wedenyj wproczim ciłkom w zakon- 
nych ramach, wziały sia dekotri indywidua, 
Jak zawidateł dibr fundacyji skarbkiwskoji 
w Zabiu baron Walisz i obszarnyk Stani- 
sław Przybyłowskyj w Kryworiwni do duże 
prostoho sposobu. Odże powysyłały ony do 
włastyj administracyjnych telegramy dono- 
Siaczi, szczo maje łeda chwyla wybuchnuty 
bunt Hucułiw, kotryj maja na meti wyriza- 
nie predstawyteliw włastyj i w zahali żydiw 
ta Polakiw. Telegramy ti popyrały jakiś in- 
dywidua, kotrych własty czejże łehko wy- 


spysano ciłyj stos protokoliw i peresłuchano 
masu ludyj miż inszymy Walisza ta Przy- 
byłowskoho, odnakoż żereła tych nepokoja- 
czych pohołosok ne można buło doślidyty, 
tak jak ti panowe wykruczuwały sia zwy- 
czajno twerdżeniamy, szczo czuły se abo 
to wid jakohoś neznanoho Hueuła abo Hu- 
cułku. 

Odnak z jeszcze bilszoju skażenostyju 
kynuły sia buły wsilaki czorai duchy na Jura So- 
łomijczuka Jazenczuka, hucuła z Żabia, ko- 
tryj w sprawi organizacyj siczowych poło- 
żyw wełyczezni zasłuhy. Jeho aresztowano 
w Polankach po zborach Siczy dnia 24. si- 
cznia po prostu za se, szczo nosyw na hru- 
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diach widznaku w ruskych kraskach, chotiaj 
ricz pryrodna, szczo jesły taka widznaka 
starosti kosiwskomu, Zahradnikowy ne po- 
dobaje sia, to mih jeho buw w dorozi admini- 
stracyjnij ukaraty, chotiaj rozumije sia i to 
bułoby jarkym naruszeniem zakona o towa- 
rystwach, kotryj łysze towarystwam polity- 
cznym zakazuje używania widznak. Pry tij 
nahodi bułoby pryjszło po pryczyni wyzy- 
wajuczoho zachowaniaś Żandarmiw po pro- 
stu do rozływu krowy, jesłyby buw ne 
wdaw sia wse o. Iwan Popel z Dowhopola. 
Kicz pryrodna, szczo noszenie siczowoji 
widznaky ne buło jeszcze wystarczujucze do 
pryderżuwania Sołomijczuka w ślidczij wia- 
znyci, dla toho treba buło poszukaty za ja- 
kymyś ważnijszymy pryczynamy. Źanderme- 
rija poczała otże staraty sia rozdobuty kon- 
cze jakyjś matervjał dowodowyj syłno ob- 
tiażujuczyj Sołomijczuka, a poneże takoho 
w zakonnij dorozi ne można buło rozdobuty, 
to wziały sia do wyprobowanoho żandarm- 
skoho sposobu w  Hałyczyni zasadnyczo 
praktykowanoho t. j. do tortur. I tak dnia 
9. maja 1904 zakłykaw postenfirer żandar- 
meryjj w Rici ad Zabie, Wasyla Martysz- 
czuka syna Jurija i jeho brata Iwana i w to- 
warystwi dwoch Żandarmiw i kilkoch ży- 
diw Hersza lcka i Wolfa Funta, Moszka 
Sznajdera i Sz. Sznapa i ich zbytkowano 
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krim Żandarmiw, żydiw i policyjanta, ne 
buło, a łysz uczastnyky seho złoczynu pro- 
tyw nych pewno ziznawaty ne budut. Nadto 
oboch pobytych Martyszczukiw naumysno 
derżano jakyjś czas w wiaznycy, szczoby 
znaky z pobojiw poznykały, a chotiaj Wasyl 
Martyszczuk maw własne todi ity do asen- 
terunku, to jeho na umysne ne puszczeno, 
szczoby asenterunkowa komisyja ne poba- 
czyła znakiw. Ony odnakoż pokazuwały znaky 
wid poboiw druhym aresztantam, kotrych 
imena ony możut nawesty (dwoch Biłakiw, 
czy biłaniukiw) Jura Sołomijczuk na pidsta- 
wi w toj sposib zibranych materyjałiw do- 
wodowych, peresydiw sia 2 misiaci w ślidczij 
wiaznyci, a teper żde na akt obżałowania. 


Odnak aresztowanie sych dwoch, ta 
jeszcze kilkoch Hucułiw (szczo odnak skorsze 
wypuszczeni zistały na włutu), ne zaspokoiło 
jeszcze hałyckych włastyj. Otże wziały sia 
starostwa jeszcze energiczniejsze do Niczyj. 
I tak: kosiwskyj starosta Zahradnik wydaw 
ukaz z dnia 9. maja 1904 cz. 13372, kotrym 
za odnym poczerkom pera zawisyw dijalniśt 
14 Siczyj w dotycznim powiiti. 


Ukaz toj widhektografuwaw i pisław 
wsim Siczam, nakazujuczy riwnoczasno żan- 
darmom zabyraty knyżky diłowodczi, biblio- 
teky, peczatky, choruhwy i t. d. Siczyj, a 


i maltretowano po prostu w zwirskyj spo- nadto widznaky poodynokych człeniw, kotri 
sib. lm skowano boluczo ruky i szarpano | preciń je prywatnoju włąsnostyju tych osib. 
za łancuchy, byto w łyce, sztowchano ; Sposib, w jakyj żandarmy zabyrały osobenno 
w hrudy, torhano za wołosia i sered bezpe-|ti widznaky maw neraz wyhlad czystoho 
restannych hroźb starano sia wymusyty na rabunku. Pryczyny, „kotrymy staraw sia uza- 
nych jaki nebuď’ obtiażajuczi ziznania bro. |sadnyty p. Zahradnik zawiszenie dijalnosty 
tiw Jury Sołomijezuka. Ich derżano wid|Siczyi buły po prostu z palcia wyssani i 
8-oji hod. rano do 5-toi po połudny na no-|1i Oczewydno ne mohły preciń pidchodyty 
hach ne dozwalajuczy usisty i ne dajuczy |Tiwnoczasno do wsich 14 Siczij. Sej zna- 
jisty. Aż po 5 hodyni po połudny daw im! menytyj ukaz z 9. maja jest po prostu ju- 
policyjant Łeś Martyszczuk kawałok chliba,|rydycznym monstrum, kompromitujuczym 
kotryj ony z bidoju skowanymy rukamy no-|ne łysze samoho Zahradnika, ałe w zahali 
syły do rota. O hod. 7 weczerom powiw ich awstrijsko, a peredewsim hałycki własty ad- 
żandarm skowanych i zbytych do Żabia, | Ministracyjni. 


kuda naspiły około piwnoczy. Najcikawsze, szczo ukaz toj doruczeno 

Ricz pryrodna, szczo sered takoho zby- | takoż osnowatelam Siczy w Uścierykach dwa 
tkowaniaś udało sia żandarmam wymusyty | dny pered upływom czotyrytyżnewoho re- 
na nych ziznanie, szczo Sołomijczuk nama- |czyncia wymahanoho zakonom o towary- 
wlaw ich do rizni żydiw i Polakiw. Żiznaje |stwach do wprowadżenia w żytie danoho 
sije powtoryły bidni Hucuły i Sudyji ślid-|towarystwa. Odnym słowom rozwiazano tu 
czomu, bo ricz pryrodna, szczo mohły sia | Sicz, chotiaj ona nawit ne istnowała jeszcze. 
pobojuwaty i tut łycha dla sebe tym bilsze, | Protyw tomu ukazowy wnesły rozumije sia 
szczo Żandarmy im ostro nakazały te same ; dotyczni towarystwa rekursy, ta na Żal c. k. 


i w sudi powtoryty, a korytari Sudu pidczas 
ich peresłuchania buły powni żydiw, miż ko- 
trymy buły prysutni i ich muczyteli. Treba 
znaty, szczo oba ony suť mołodymy parub- 


Namistnyctwo, chotiaj wże piw roku mynaje 
wid ich wnesenia i ne dumaje ich połaho- 
dżuwaty, spodiwajuczy sia prawdopodibno, 
| szezo w sej sposib ubje toj symmpatycznyj, 


kamy, na Iwan Martyszczuk robyt wrażenie ja zdorowyj ruch narodnyj, tak nesympaty- 
majże dytyny. Rozumije sia, żandarmy ustroiły į cznyj dla wsilakych wyzyskuwacziw hucul- 
sprawu tak, szczo pry toriurowaniu nikoho, skoho ludu. 
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Ta wże pered tym prubuwały naszi 
administracyjni własty jeszcze w inszyj spo- 
sib spynyty rozwij siczowych towarystw. 
Odże wydały ony po wsich powitąch, de suť 
Siczy, ukaz, zakazujucżyj nosżenia łent z na- 
pysamy „Sicz“, a nadto używania pry 
wprawach topirciw, choruhow i t. p., a p. 
Zahradnik poprawyw sia jeszcze w toj spo- 
sib, szezo zakazaw nawit' nosyty Hucułam 
blaszannoji zwizdy z napysom „R. P.*, kotri 
wże oczewydno niczoho z Siczamy ne ma- 
jut’ spilnoho. Ricz oczewydna, szczo kołyby 
nosyły biłi „orzełki“, ta „pogonie*, kotrych 
nawit urjadnyky kosiwskoho starostwa uży- 
wajut do prykraszenia krawatok, to protyw 
seho p. Zahradnik ta jeho „totumfacki* ko- 
misar Tyszkowskij pewno niczohoby ne mały. 
Ricz oczewydna, szczo i toj ukaz je jawnym 
złomaniem zakona o towarystwach. Rozumije 
sia, szezo i protyw zakazu noszenia widznak 
pidneseno w swij czas rekursy, na kotri c. k. 
Namistnyctwo ne daje nijakoji widpowidy. 
Szczoby scharakteryzuwaty stan prawnyj, 
jakyj panuje w kosiwskym powiti, podajemo 
tut” otsiu wiazanku faktiw, zibranych na 
miscy — dodajuczy, szczo fakty, pry kotrych 
nema podanoho czasu, widnosiat sią do maja 
b. r., a hołowno do nahinky za widznakamy 
siczowymy. Dnia 25/9 1904 na samyj chram 
w Fereskuły pyły w korczmi w czasi Służby 
Bożojiżandarmy Puszka i Socha z Hrynewa 
w towarystwi wijta Mychajła Rubczuka i 
jeho zastupnyka Andrija Tymoczko. Koły 
wijt wychodyw z korczmy, pobaczyw lentu 
na Iwani Dutczak Koszowim z Koniatyna 
(na Bukowyni) i klipnuw na żandarma Pu- 
szku. Sej w asystencyji druhoho pjanoho 
żandarma Sochy zdojmyw z Iwana Dutczaka 
łentu. Oba żandarmy buły poza służboju. 
Świdky Warwara Tatatiuk z Dowhopola, 
Warwara Kozłan z Fereskuły i Ołeksa Dro- 
niek Dmytra z Hołow. 


Po chrami piszły znow oba tii żandar- 
my do szynku Simchy Majera w Fereskuli 
i pyły tu w towarystwi Hafiji Hordijewicz, 
Żinky Mychajła i Sofii Drabczuk, żinky Ny- 
kołaja. Około hod. 11 w noczy poutikały obi 
ti lubasky. Źandarm Puszka pustyw sia za 
nymy ta ne dihnawszy strityw Panasija Wy- 
klicza vel Hryszczuka z Żinkoju i chotiw 
u neho żinku widbyty. „Ty siakyj-takyj! Ty 
zwidky idesz? To moja żinka ide z toboju!* 
(Puszka ne żonatyj) — kryknuw żandarm — 
„Pane! — skazaw Hucuł — to żinka moja, 
a ne twoja!l+ Na se dobuw Puszka szablu 
i staw Panasija Wyklicza byty płazom tak, 
szczo łedwo żywoho pustyw. Po tij awanturi 
piszow żandarm Puszka i staw byty u wikna 
Dmytra Kiszlaka z Freskuli. Pjanyj ne mih 
trafyty do chaty swojej łubasky, Sofii Dran 
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czuk, kotra w susidstwi meszkaje. U Dmytra 
Kiszlaka buw w hostyni Wasyl Sływczuk, 
syn Stefana, kotryj czemno seho Żandarma 
zapytaw, czoho win chocze. Żandarm Puszka 
u widpowid” dobuw szabli i staw byty neju 
Sływczuka. Na kryk Sływezuka wybihły 
z chaty Iwan Kiszlak, syn Onufrija, Dmytro 
Kiszlak i Wasyl Kiszlak Iwaczkowi i stały 
spamiatuwaty żandarma, szczoby ne zbywaw 
newynnoho czołowika. „Ja jeho muszu uby- 
ty!“ kryczaw mow skażenyj żandarm 
Puszka i nahnaw sia do krudyj Wasyla Sły- 
wczuka szabłeju, peretiaw na nim soroczku 
i skaliczyw w hrudy. 


Hucuły trymały żandarma i ne dały 
hubyty newynnoho czołowika. Żandarm Pusz- 
ka utik i staw szukaty swoho pryjatela So- 
chy — zdaje sia do pomoczy. Inszym razom 
tojże Bronisław Puszka buduczy w służbi, 
powernuw do szynku Janczula Szera w Ja- 
błonycy, kazaw sobi daty tut okremu ko- 
mnatu, do kotroji zaprowadyw  Hucułku, 
a koły oden Hucuł zazyraw u wikno, to 
Puszka wyjszow i nabyw jeho. Świdky: 
Seńka Legiszpan, żena Nykoły, Iłjasz Fedir- 
czuk Juryj, Petro Rubaniek, Mychajło i Ołe- 
ksa Mokaniuk, wsi z Jabłonyci. 


Dnia 16. czerwnia 1904 upyw sia żan- 
darm Bronisław Puszka razom z druhymy 
żandarmamy a widtak iduczy, były sia do- 
rohoju. Świdky: Marya Pałenycia, żena Dmy- 
tra, Naścia Legisztan, żinka Dmytra i Juryj 
Małyszczuk, wsi z Jabłonyci. 


W marti 1904 r., buła Maryja Koman 
żinka Juryja z Jabłonyci własne nedawno 
po porodi. Bronisław Puszka buduczy w słu- 
żbi pryjszow do neji do domu, wywolik 
jeji do sinyj i tam znasyłuwaw jeji. Swidky: 
Ihnat Komacha, Łeś Mokaniek, Juryj Koma- 
cha i Semen Fedirczuk Juryj z Jabłonyci. 


W maju 1904 najszow żandarm Puszka 
w towarystwi wijta, policaja ŁPanasija Dro- 
nyka z Jabłonyci na Dmytra Małaszezuka. 
Żandarm domahaw sia wid neho  lenty, 
a koły sej ne chotiw posłuchaty, zmusyw 
jeho hrożbamy, szczo bude jeho westy sko- 
wanoho do Kołomyji do kryminału na jeho 
koszt, — do widdania jemu łenty. 


Tohoż misiacia nadybaw żandarm Pu- 
szka — szczo iszow z wijtom — Koźmu 
Palinyciu i zawernuw jeho do chaty z do- 
mahaniem widdania łenty. Koły sej zboro- 
niawsia se zrobyty, skazaw Żandarm, szczo 
potrafyt jeho zmusyty do toho, bo maje 
na to łańcuszky i gwer i staw buszuwaty 
po ciłij chati, tak szczo Palinycia zmuszenyj 
buw widdaty łentu. 


Wid Palinyci piszły do chaty Mykoły 
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Legisztana w Jabłonyci i tam stały Kryczaty 
tak, szczo żinka Mykoły musiła aż widcho- 
rowaty zi strachu. Zabrały tut” takoż łentu, 
Świdok Seńko Łegisztan z Jabłonyci. 


Dalsze piszły wsi do Ołeksy Fedirczuka 
w Jabłonyci i tam perebuszuwały ciłu chatu 
wziały łentu i poperestraszuwały krykom 
żinku i dity Fedirczuka. Swidok: Anna Fe- 
dirczuk, żinka Ołeksy. 


Z poczatkom czerwnia pryjszow żŻan- 
darm Puszka z wijtom do Wasyla Palinyci, 
kotroho odnak ne zastały doma. Żinci ka- 
zały otworyty komoru. Pidczas koły sia szu- 
kało klucza, hrymały ony w dweri wid ko- 
mory aż trochy ich ne rozłomyły. Aż jak 
żinka najszła klucz i otworyła im, wijszły 
oba do komory i stały tut wsio rozkydaty 
szukajuczy łenty. Tym napadom  perestra 
szyła sia żinka tak, szezo kilka noczyj opiśla 
schopluwała sia z łiżka mow nesamowyłta, 
SŚwidok: Ewdokija Palinycia z Jabłonyci. 


Tohoż dnia zaprowadyw wijt i żan- 
darm Puszka Dmytra Balickoho z Jabłonyci 
do chaty i zmusyw jeho widdaty łentu. Zi 
strachu Dmytro Balickyj rozchorowaw sia. 
Awidky: Anna Byśniak i Tanasij Palinycia 
z Jabłonyci. 


Dnia 27. wereśnia 1904 horiła korczma 
w Jabłonyci. Hryniwski żandarmy, Puszką 
i druhi truczały siczowykiw zaniatych rato- 
waniem w ohoń, aby ludyj widstraszyty 
wid Siczy. Świdky: Jurij Fedirczuk syn Pe- 
tra, Petro Fedirczuk syn  Własija i Ołeksa 
Mokaniuk Własija, wsi z Jabłonyci. 


Dnia 24. weresnia pryjszow Żandarm 
Panczuk z Żabia w towarystwi odnoho po- 
licaja i pobereżnyka akcyjnoho towarystwa 
do Nykoły Ginseckoho w Żabiu i kazaw aby 
pryznaw sia hde podiw kradene derewo 
akcyjnoho towarystwa. Sej czołowik ne mih 
seho zrobyty, bo i sprawdi żadnoho derewa 
ne kraw. Todi Żandarm powiw jeho za 
chatu i staw jeho tut tak sylno byty po 
łycy, szczo sej musiw se dwi nedili widłe- 
żaty. 


Świdok Anna Giusecka, żinka Nykoły 
w Żabiu. Żandarm Hrywniak z Uścieryk 
kazaw na poczti w Uścierykach: Trzeba 
wyrżnąć połowę Rusinów, to wtenczas bę- 
dzie dobrze«. Se howoryw zi złosty na Siczy. 

Świdky: Stanisława Wiśniewska z Uście- 
ryk, Urbanowski, pobereżnyk z Uścieryk, 
Szmil Krauthanier z Uścieryk i Łeś Kreczu- 
niak z Stebnoho. 


Dnia 27. wereśnia 1904 wziały żŻan- 
darmy w Ustierikach odnu Żinku z Ustieryk 
į poiły jeji tam w pidozrilij ciły. Koły jeji 
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czołowik, poważyw sia z pomiż nych żinku 
zabraty, to żandarmy (meży nymy Hrywniak) 
pobyły jeho. 

Świdky: Mychajło Biłowusiek Wasyla, 
Aniin Szwargowskyj i Petro Nedochodiuk 
wsi z Ustieryk. 


Dnie 24. łypnia 1904 pryjszły dwa 
żandarmy, zastupnyk wijta i dwa policaji do 
Jury Kałynycza w Rostokach i prymusyły 
jeho pokazaty im spys człeniw majuczoho 
sia zawiazaty towarystwa Sicz. Wziały toj 
spys, statut i recepis nadania (szcze pry 
kincy maja)  statutiw do  Namistnyctwa 
i 20 K 60 h. Koły ludy piszły pożałuwaty 
sia do starosty Zahradnika na siu samowolu 
żandarmiw, to starosta nazwaw ich łajda- 
kamy i pustyw sia do nych z kułąkom. 
Świdky: Fedio Szkriblak, Juryj Kałynycz, 
Toma Kałynycz i Wasyl Tyżdeluk, wsi 
z Rostik. 


Dnia 3. łypnia 1904 stały sobi na do- 
rozi howoryty Dmytro Syniuk i Stefan Po- 
jenczuk oba z Jabłonyci bukowyńskoji 
i Dmytro Pałenycia syn Własija z Jabłonyci 
hałyckoji. Powydiw si »zbory« Żandarm 
z Hrynewa, włetiw miż ludy i staw sejczas 
ich byty, a nadijszowszoho słuczajno Dmytra 
Petryka pchnuw tak, szczo toj, 60 litnyj 
stareć, uszkodyw sobi ruku. 


Dnia 25. maja 1904 pryjszow wach- 
majster żandarmeryi z Jaworowa do Riezky 
(kosiwskyj powit) do koszowoho Siczy Ny- 
koły Pitulaka Sztogryna, domahaw sia z kry- 
kom widznak i trutyw jeho tak sylno kuła- 
kom w hrudy, szczo toj aż do stiny połetiw. 
Świdky Iwan Kiszczuk-Hawrek, Kyryło Kisz- 
czuk Iwana, Mychajło Kiszezuk [wana z Ri- 
czku. 


Dnia 20. maja 1904 hrozyw oden żan- 
darm Nastuny Sływczuk, żinci Fedora z Ja- 
błonyci: »jak ne podasz bindy (łenty), to 
my tia zaraz załancujemo (skujemo). 


Dnia 20. maja 1904 skazaw oden żan- 
darm do Maryi Pałenycia, żiuky Dmytra 
z Jabłonyci: »Szukaj psiakrew bindu (łentu) 
bo tia zaraz załancuju<. 


Dnia 19. maja 1604 skazaw Żandarm 
do aresztowanoho za »rozruchy« siczowi 
Mychajła Marycza z Perechristnoho »A szlag 
by tia trafyw! Pij kozak« i udaryw jeho 
dwa razy szczipkoju po hołowi. 


Dnia 15. maja 1904 szukało 5 żandar- 
miw za Stefanom Nedochodiukom z Usteryk, 
szczoby u neho widobraty łenty siczowi, 
chotiaj »Sicz« todi ne buła jeszcze rozwia- 
zana w Uslierykach. 
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Żandarmy zajszły do Nykołaja Nedo- 
chodiuka i z figliw stały musztrowaty sia 
na jeho caryni. Koły sej greczno zamelduwaw 
se prysutnomu wijtowy, jakijś hrubyj żan- 
darm, szczo maje chrest, pryskoczyw do 
neho z gwerom i mało jeho ne probyw. 


Nykołu Nedochodiuka pereśliduwały 
Żandarmy z posterunku w Ustierykach tak, 
szczo musiw dowszyj czas kryty sia po 
lisach. Świdky: Stefan Nedochodiuk i jeho 
żinka Jełena, Nykoła Nedochodiuk, Palij Py- 
łatiuk z Ustieryk i Koźma Popiuk z Ber- 
winkowa. 


Ołeksu Makoniuka w Jabłonyci wprost 
pereśliduju" Żandarmy swojimy szczoden- 
nymy wizytamy. I tak: 


18. maja 1904 pryjszły do neho try 
Żandarmy, opiśla nadijszow i czetwertyj. 
Dnia 20. maja 1904 napały na chatu takoż 
Mokaniuka wijt, policyjant i oden Żandarm. 
Zandarm hrozyw żinci Ołeksy Makaniuka : 
»zaraz tia załancuju (skuju) jak ne otworysz 
skryni«. Wajt i Żandarm kazały policyjan- 
towy Panasijewy Dronczuk Iwana, aby roz- 
byw skryniu i sej zrobyw to. 


Tohoż dnia pryjszły do Makaniuka 
znow 2 żandarmy. Dnia 22. maja w noczy 
pryjszły znow dwa żandarmy i wypustyły 
naumysno Makaniukowu chudobu. Dnia 25. 
maja pryjszły znow ti sami żandarmy. Cze- 
rez ti wizyty żandarmiw musiw Ołeksa Ma- 
kaniuk try nedili perechowuwatyś po lisach 
z bojazny aby jemu Żandarmy ne widibrały 
zdorowla, abo żytia. 


Jakyjś żandarm, szczo szukaw w maju 
seho roku w Perechrestnij za łentamy, uda- 
ryw Annu Tymofijczuk a Dokiji Tymofijczuk 
hrozyw zakołeniem i powiszeniem do hory 
nohamy, koły ne otworyt komory. Świdok 
Mychajło Sływczuk z Perechrestnoho. 


Riwnoż w maju aresztowano koszowoho 
Siczy Własija Tanasijczuka z Perechrestnoho 
l skowano razom z jakymś złodijem. Oden 
z żandarmiw kepkuwaw sobi z neho słowa- 
my: »anu pane koszowyj, teper prowad” 
Sicz. Jakyjś żandarm zirwaw Iłakowy Ko- 
złanowy z Fareskuły okrasu (blaszanu źwiz- 
dku) z kapelucha na pubłycznij dorozi. 


Świdky Mychajło i Maryja Kusijczuky 
z Polenok. 


W maju 1904 zrobyły sobi żandarmy 
w Ustierykach cil (szajbu) do striłania ne- 
dałeko wid chaty Dmytra Nedochodiuka 
l zabawlały sia strilaniem i aż na wełykyj 
kryk Hucułiw »postrilajete nas i dity<, pe- 
restały siu zabawku. Świdky: Iwan Łabiuk 
Jurija z Krasnojili, Petro i Dmytro Nedo- 
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chodiuky i Mychajło Szwahrowskyj wsi 
z Ustieryk. 

Dnia 28. serpnia 1904 napaw posten- 
komendant Hoci (Hotzi) żabiwskoho poste- 
runku w towarystwi druhoho Żandarma na 
cwyntary koło cerkwy na lwana Biłaczuka 
syna Iwana, za to, szczo toj nosyw za ka- 
peluchom blaszannu źwizdu, hrozyw aresz- 
tom i perestraszyw jeho tak, szczo sej dow- 
hyj czas łeżaw choryj. Tojże żandarm napaw 
i na Mykołu Herderżuka za to, szczo toj 
kazaw chłopcewy, aby iszow spokijno do 
cerkwy i niczaho ne bojaw sia. Swidky: 
Dmytro Łuskuriszczuk, Jura Łedżuk i Iwan 
Biłaczuk wsi z Żabia. 


Dnia 1i. łypnia 1904 zdybaw żandarm 
Korabiowskyj z Żabia na dorozi Iwana Ko- 
walskoho. Sej maw za kapeluchom blaszanu 
źwizdku. Koły se żandarm pobaczyw, poczaw 
honyty sia za Kowalskym dorohoju. Piznij- 
sze donis Korabiowskyj pro se starosti Za- 
hradnikowy w Kosowi, a sej zasudyw Ko- 
walskoho na karu 10 koron. 


Dnia 14. łypnia s. r. napaw Żandarm 
Korabiowskyj na Iwana Sinitowycza z Žabia 
i staw jeho hańbyty za to, szezo Sinitowycz 
świdczyw protyw neho. Pry tim skazaw szcze, 
szczo zaraz zastriływby Jurija Sołomijczuka, 
kołyby znaw, szczo ne distawby bilsze jak 
2 misiaci. Pozajak Sinitowycz maw na ka- 
pelusi błaszanu źwizdku, to żandarm podaw 
jeho do starostwa w Kosowi i tu zasudżeno 
Sinitowycza na 10 K kary. 


Dnia 21. wereśnia 1904 napaw jakviś 
Żandarm w towarystwi Stanisława Przyby- . 
łowskoho, didycza z Kryworiwni na dorozi 
na Dmytra Ostafijczuka Kateryny z Żabia 
i staw kryczaty, szczoby zdojmyw blaszanu 
źwizdku z kapelucha. Koły sej ne chotiw 
jeho posłuchaty, pryskoczyw Stanisław Przy- 
byłowskyj do Ostafijczuka, wziaw z neho 
kapeluch i widorwaw zwizdku. Świdky: My- 
koła Herdeżuk i Mykoła Ziubiuk. 


W serpny 1904 napały żandarmy Ko- 
rabiowskyj i Sionek na dorozi na Iwana 
Nyglijczuką z Żabia i zmusyły, szczoby sky- 
nuw blaszanu źwizdku zi swoho kapelucha. 
Świdky Dmytro Zetyniuk i Iwan Tryfczuk, 
oba z Żabia. 


Dnia 4. serpnia 1904 pryjszow żandarm 
Hrynyk z Ustieryk do chaty Fedora i Łesia 
Zamarczykiw z Ustieryk i hrozyw im, szczo 
budut” sydity po kryminałach, tak jak Soło- 
mijczuk, koły budut' zawiazuwaty towarystwo 
»Sicze. Kazaw takoż, szczo postaraje sia, 
szczoby hucułam ne wilno buło nosyty bla- 
szanych źwizd za kapeluchamy i zakładaty 
towarystwa »Sicz<. Koły prysutnyj todi Se- 
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noho starostyńskoho ukazu z 9. maja, zawi- 
szujuczoho dijalnist" toho towarystwa i mymo 
toho w maju s. r. piszow Żandarm Terow- 
skyj z wijtom i z dwoma  policyjantamy 
do łokalu towarystwa, zabraw spysy, protokoły 
i statuty seho towarystwa i dosy ne wid- 
daje. Poneże ne doruczeno starszyni nijakoji 
rezolucyji, to oczywydno i rekursu ne może 
ona wnesty. Ciła sprawa predstawlaje sia 
odże jako czystyj hałyckyj gwałt, protyw 
kotromu ne znaty jak oboronytyś. 

Koły 23. maja seho roku radnyk su- 
dowyj Wysżniewskyj perewodyw sudowu re- 
wizyju u Andrija Spaskoho w Żabiu, to 
asystujuczyj żandarm zabraw u neho 3 pi- 
stolaty, wysiaczi na stini a oden zi skryni 
a nadto około 50 blaszanych źwizd. Je to 
czystyj rabunok, bo nijakoho poruczenia 


men Fedirczuk z Ustieryk widozwaw sia, 
szczo wsim preciń wilno nałeżaty do towa- 
rystwa, jakoho statut Namisnyctwo pryniało 
do widomosty i szczo noszenie źwizd, jaku 
to okrasu hucuły wże z dawna używajut, 
pryskoczyw do neho Żandarm Hrynyk jak 
skażenyj i staw kryczaty, szczoby Fedirczuk 
stojaw pered nym »habt acht«, bo daśt jemu 
w łyce, nazywaw jeho łajdakom i kazaw, 
szczo koły bude pozwalaty na otworenie 
»Siczy<, abo schodyny w swojim domi, to 
distane 2 misiaci kryminału. Riwnoż skazaw 
prysutnym, szczo jest c. k. słuhoju i nosyt 
gwer na to, szczoby takych łajdakiw siczo- 
wykiw probyty, jak łysze do neho wido- 
zwut sia. 


W maju 1904 pryjszow Żandarm na 
imia mabud' Mondruk w towarystwi szcze j uno! © 
odnoho żandarma z posterunku Ustieryky,|w tim naprjami ne maw wid własty. 
wijta z Ustieryk Hrycia Nedochodiuka i dwoch , Rozumijeś i dosy ne widdano Spasko- 
policyjantiw, Mykoły Rusnaka i Mychajła Ży- | mu jeho własnosty. 3 
kaleka do Fedora Kramaruka w Krasnojili Dnia 13. maja s. r. pryjszow c. k. ko- 
i wsi stały szukaty w ciłij chati za łentamy | MYySar, szczo prawyw todi hromadoju Žabie, 
siezowymy. Koły wsi szukania buły daremni, |2 żandarmom i z dwoma policyjantamy do 
kazaw żandarm Fedorowy i Łysewy Krama- chaty Jury Sołomijczuka w Żabiu i zabrały 
rukowy rozbyty oden kufer, szczo buw zam-|u neho choruhow, buławu, statuty »Siczy« 
knenyj, a klucz wid neho mała ich sestra,|Oden dnewnyk, i siczowu widznaku (łentu), 
szczo same todi buła deś dałeko na roboti.|4 koły nedawno Sołomijczuk prosyw w Sta- 
Koły ony odnak ne chotiły kufra nyszezyty, |rostwi o zworot tych predmetiw, skazaw 
zapewniujuczy, szczo w kufri łent nema,|Jemu c. k. komisar Tyszkowskyj, szczo win 
prystupyły żandarmy do Fedora Kramaruka |0 tim niczoho ne znaje i naj sobi widbere 
i brożbamy, szczo pide do aresztu, zmusyły |riczy wid tych, szezo u neho zabrały. 
jeho rozbyty toj kufer. W kufri odnak ne W Kryworiwny kosiwskoho powitu żyje 
najszło sia żadnoji łenty, ani trubky, ani ni- | hucułka Paraska Mokan, szczo lubyť zajmaty 
czoho inszoho »karyhidnoho<. Kramaruk za- | sia worożbyetwom, szczo rozumije sia nichto 
jawyw, szczo łenty prodaw na jarmarku, jak | pochwałyty ne może. Ona maje spir hrun- 
łysz starosta zakazaw ich nosyty. Ta żandarm |towyj z tamosznym didyczom Stanisławom 
ne wdowoływ sia sym i staw nazywaty si-| Przybyłowskym, kotryj nawit gwałtom pry 
czowykiw złodijamy, łajdakamy, ta hrozyty, | pomoczy uzbrojenoji służby wder sia w po- 
szczo pokuje i pozawodyt wsich do krymi- |sidanie hruntu, buduczoho w jeii posidaniu. 
nału jak Sołomijczuka. Świdky : Dmytro Kra-| Na jeji syna Iwana Mokana kyneno pidozri- 
maruk Nykoły, Dmytro Kramaruk Iwana, |nie, szczo maw kohoś tam obikrasty. Ne 
Marijka Kramaruk, Jawdocha i Łeś Krama- | wchodymo w se, czy pidozrinie buło uzasad- 
maruk wsi z Krasnoiły. nene, czy ni, ałe predstawymo tut w jakyj 

Dla illustracyji do czoho wtykajut sia TR żandarm Swiątek z Žabia prowadyw 
i miszajuť sia żandarmy, naj posłużyt ślidu- a a wzhladom neho. Rozpoczałoś te 
juczyj fakt: »badaniee dnia 7. wereśnia s. r. Zandarm 


byw jeho nemyłoserno i prymuszowaw, aby 
Żandarm Fedor Hryniak prośbamy i i 2u i 


sia pryznaw de łeżaťľ kradeni riczy i toj 

hroźbamy namawlaw Fedora i Łesia Kra-|z bolu podaw, szczo w seho, a w seho. 
maruka, szczoby powiddawały ludiam hroszi, | Żandarm wiw jeho odże do toho gazdy i 
człeński wkładky, a towarzystwo »Sicz< ro- | rozumije sia ne znachodżeno niczoho. Żandarm 
zihnały. byw odże na nowo, skowaw ruky i nohy, kazaw 
Żandarm Terowskyj z Pistynia wido-|klaczaty po kiłka hodyn hołymy kolinamy 
braw w perszych dniach maja s. r. Wasy-|na pisku i czerez 8 dny ne dawaw jisty. 
łewy N., synowy Dmytra z Pistynia kalen-|Koły jeho maty, a takoż Ełysaweta Szynka- 
dar »ZŻaporożec« i zabraw jemu siczewu |ruk, ta Małyna Dzerema chotiły jemu dawaty 
łentu, chotiaj preciń odno i druhe można |jisty, żandarm ne pozwoływ. A koły iduczy 
kożdomu posidaty. Cikawa ricz, szczo »Si- |czerez potik, chłopeć upaw, aby napyty sia 
czys w Pislyniu i dosy ne doruczeno zwist-l wody, to oden z towawarysziw żandarma 
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pidniaw jeho wziawszy za wołosie i ne daw | włyczky. 


pyty. Toj poślidnyj fakt potwerdyt Paraska 
Hasiuk, służąca Fedia Maksymiuka z Krywo- 
riwni. 

Podajemo tut takoż paru taktiw nad- 
użyt* żandarmskych i w inszych powitach. 
Deś w serpniu s. r. propały u odnoji ży- 
diwky w Cenewi, kołomyjskoho powitu jakiś 
hroszi z szuflady, a ona kynuła pidozrinie 
na Stefana Tomanczuka Petra. Dnia 8. we- 
resnia s. r. zakłykaw jeho policyjant hro- 
madskyj Stefan Szpak do wita i tut żandarm 
Olszewskyj z Godiw rozpoczaw prawdywo 
żandarmskie »urzędowanie< z nym. 


Win Żadaw peredowsim wid Tamen- 
czuka, szczoby pryznaw sia do kradeży, 
a poneże sej, jako newynnyj, ne chotiw 
seho zrobyty, ta żandarm byw jeho w stra- 
sznyj sposib, a to kułakamy w zuby ta 
w hrudy, a nadto hrozyw jemu, szczo ho 
zabje. To znuszczanie sia trewało bilsze jak 
hodynu, a koły Romanczuk zrywaw sia, to 
prysutnyj tomu wijt, Marcinowskyj, zapy- 
raw dweri i ne puskaw. 

Buła takoż prysutna poszkodowana ży- 
diwka Chana N., kotra do wsioho dała pry- 
czynu. Zinku swoju wyhnaw wijt na czas 
»ekzekucyji< na dwir. Nykoła Slusarczuk 
Wasyla kynuw pidozrinie na Wasyla Pawły- 
czko Hrycia zi Stopczatowa, szczo win 
u neho ukraw tyczky. Pryjs.ow odże wijt 
Jura Melnyk z żandarmom, Karolem Szere- 
metoju z Jabłonowa, zrobyły rewizyju, za- 
brały 6 tyczok, szczo buły własnostyju sa- 
moho taky obwynenoho. 


Ti tyczky nakazały Pawłyczkowy za- 
nesty do kaneelaryji hromadskoji w Jabło- 
nowi, potim żandarm skazaw jemu, szczoby 
pokazaw misce w lisi, z kotroho wkraw, 
chotiaj sej torżestwenno wypyraw sia wyny. 
Koły iszły czerez horod [wana Greczuka, 
Żandarm nahnaw  policyjanta, szezo z nym 
iszow i z krykom »złodiju, pryznawaj sia< 
kynuw sia ne Pawłyczka i pobyw jeho stra- 
Szenno kułakom po zubach i kolboju w cze, 
rewo. Pawłyczko upaw i zaczaw kryczaty, 
po czim Żandarm pisław Justynu Greczuk 
Iwana żinku, szczoby zawernuła policyanta 
tak, jak »toj złodij ne ityle. Na dalszych 
świdkiw pokłykuje Maryju Bojczuk, Petra 
l Annu Pawłyczko, Wasyla i Annu Dali- 
Szniak Jury, wsich z Topczatowa. Najcika- 
wijsze, szczo koły pobytyj Pawłyczko wnis 
Żałobu na żandarma, obżałowano jeho o ob- 
razu żandarma i win zistaw zasudżenyj su- 
dom powitowym w Peczeniżyni, a to na tij 
Pidstawi, szczo peresłuchani w Sudi dekotri 
świdky ziznały, szczo ne wydiły włastywo 
Pobytia, czuły strasznyj weresk bytoho Pa- 
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To jedna z illustracyj jak tiażko 
najty chłopowy sprawedływist" tam, hde roz- 
chodyt sia o Żandarma, kotryj wsimy sy- 
łamy je choronenyj, jako oden z hołownych 
faktoriw pry wyborach. 


Koły Jura Sołomijczuk wże buw are- 
sztowanyj, pryjszły żandarmy i zabrały 
u neho choruhow i buławu, szczo stanowyły 
jaho łycznu własnist. Koły pered kilkoma 
tyżdniamy win zwernów sia do starostwa 
w Kosowi z proszeniem o zworot tych ri- 
czej, skazaw jemu komisar Tyszkowskyj 
szczo starostwo o zabraniu ich niczoho ne 
znaje. Źachodyt pytanie, wid koho włastywo 
maje Żadaty Sołomijczuk widdania tych 
predmetiw. 


P. Zahradnik wpaw jeszcze na oden 
cikawyj pomisł, szczoby pereszkadżaty roz- 
wojewy Siczowych towarystw. A pomysł to 
tak cikawyj, osobływo pid wzhladom ju- 
rydycznym, szczo wartoby jeho sprawdi 
upatentuwaty. Oto koły w Zabiu założeno 
nowe towarystwo Sicz, a do jeho wydiłu 
wybrano takoż kilka osib, szczo nałeżały do 
wydiłu staroji, jeszcze w maju zawiszenoji 
Siczy, p Zahradnik wydaw ukaz, szczo ne 
pryjmaje do widomosty wyboru toji star- 
szyny perewedenoji na zaborach wprawdi 
w nałeżytim czasi zhotowanych i w prysut- 
nosty c. k. komisarja starostwa, a to jak 
każe, z toji pryczyny, szczo ti ludy buły 
człenamy starszyny tojiż dawnoji Siczy, 
a dalsze i tomu, szczo dechto z nych maw 
buty kołyś karanyj. Protyw toho ukazu wne- 
seno rekurs, a towarystwo to jeho starszyna 
wedut rozumije sia dali swoje diłowodstwo, 
bo czejże hodi braty na seryo wybryky 
oczywydno słaboho uma p. Zahradnika. 


Taku samu sztuku wtiaw p. Zahradnik 
i wzhladom nowoji Siczy w Krywowiwny ta 
w Krasnoiły, łysz szczo na żal protyw seho 
poślidnoho ukazu ne wneseno w nałeżytim 
czasi rekursa. Ricz pryrodna odnak, szczo 
takyj ukaz. jako czysto swawilnyj i protyw- 
zakonnyj ne maje żadnoji prawnoi syły 
i tomu starszyna seho towarystwa jako za- 
konno wybrana, wede swoje  diłowod- 
two w ramach statutarnych dalsze. Szczo 
do widznak zauważyt sia, szczo Sicz w Wer- 
biży, powitu kosiwskoho podała wprawdi 
do Starostwa prośbu o dozwołenie noszenia 
widznak, ałe distała taku dywnu widpowid, 
szczo noszenie widznak stało sia po prostu 
nemożływym. Do c. k. Starostwa w Stani- 
sławowi podaw ciłyj rjad Siczyj prośby 
o zizwołenie na noszenie widznak, ta wid 
seho czasu mynuło wże kilka  misiaciw, 
a widpowidy nema. 
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Rozumije sia, szczo c. k. Starostwa ne 
łysze zakazujut noszenia widznak, ałe i ka- 
rajut za se. Wełykoju rewnostyju w tim 
wzhladi widznaczaje sia starosta kołomyjskyj 
Pawlikowskyj. Toj ukaraw w czerwny s. r. 
kilkoch siczowykiw z Kaminok wełykych 
za noszenie siczowych widznak (łent) w czasi, 
koły im szcze żaden dotycznyj zakaz ne buw 
doruczenyj. 


Oczewydno ukazy toho pana majut' 
taku dywnu syłu, szczo diłajuť na wspiat, 
chotiaj se szczo do karnych zakoniw, nawit 
w radi derżawnij nedopuskajeme. Toj sam 
starosta ukaraw  kilkanajciat" siczowykiw 
z tobo samocho seła za se, szczo ubrani 
w łenty tanciuwały pidczas świata ustroju- 
wanoho szeżoriczno dnia 16. maja w kożdim 
seli u nas w cześt panujuczoho Domu 
z wdiacznosty za znesenie pańszczyny. 


Żandarmowy, szczo im chotiw w tim pe- 
reszkadżaty widpowiły siczowyky, szczo take 
świato je preci narodowym zwyczajem i im 
preciń seho boronyty ne można. 


P. Pawlikowskyj, ne dopustywszy żadnych 
świdkiw widwodowych, zasudyw sych ludyj 
za mnymu obrazu żŻandarma na karu wid 
1—4 dniw aresztu i wsich stante pede po- 
zapyraw, ne dajuczy im do seji chwyli kar- 
nych oreczeń. 

Pidczas pobutu Jeho Ekse. Ministra 
Kerbera u Lwowi wysłały hdejaki Siczy do 
neho deputacju. Za te Starostwa starajut 
sia w toj sposib pimstyty na tych delegatach 
za ich żałobu, szczo nakładajut na nych 
kary za bezprawne użytie widznak pe- 
red osoboju p. Ministra, Prezydenta. I tak 
uprawytel c. k. Starostwa w Sniatyni Le- 
wickyj, kotryj zradżuje na kożdim kroci 
ochotu zistaty jak najskorsze starostoju, na- 
łożyw na koszowoho Siczy w Dżurowi Fe 
dora Kuryluka karu 50 K wzhl. aresztu 
własne za sej delikt, a riwnoczasno powi- 
domyw Iwana Sandulaka z Karłowa, szczo 
na neho w skori za se same taku karu 
nałożyt”. 

Szczo do starosty kołomyjskoho, p. Pa- 
likowskoho, to zauważaje sia szcze, szczo 
win ne uważaje nawit” na dynastyczni inte- 
resa tamky, de chodyt' o interes hałyckoji 
»hierarchii społecznej<. Otse koły Narodna 
Spiłka w Ispasi wnesła podanie o pozwołenie 
na festyn narodnyj i pochid, szczo mały wid- 
butys dnia 16. maja s. roku w pamiat* bł. 
Cisarja Ferdynanda błahoho z wdiacznosty 
za znesenie pańszczyny, p. Pawlikowskyj 
riszuczo seho ne pozwoływ, a nadto wysław 
żandarmerju, majuczu pylnowaty, szczoby 
rnskyj chłop ne zademonstruwaw  swojeji 
wdiacznosty dla panujuczoji Dynastyi za se, 


szczo jeho wyzwołyła z 
szlachty. 
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newoli polskoji 


Koły odnak mymo toho zakazu czuw- 


stwo dynastyczne u ruskych chłopiw pobi- 


dyło nad strachom pered starostoju i żandar- 
mamy i wony gremijalno udały sia na toło- 
ku w ciły ustrojenia narodnoji zabawy, p. 
Pawlikowskyj zrobyw protyw kilkom z nych 
donesenie do Sudu karnoho w napriami 
prowyny zbihowyska i riżnorodnych pere- 
kroczeń. Za se e k. Sud okrużnyj w Koło- 
myji uwilnyw wprawdi obwynenych (Ny- 
kołu Petryk i tow.) wid obżałowania szczo 
do prowyny i zasudyw ich łysze za pere- 
kroczenie zakona o zborach i t. d. na ne- 
znaczni kary aresztu. Seho odnak buło p. 
Pawlikowskomu za mało i pid jeho wpływom 
wnis kołomyjskyj prokurator derżawnyj ża- 
łobu neważnosty wid seho wyroku. 


Takoż i Siczy w Kaminkach wełykych 
zakazaw p. Pawlikowskyj ustrojonia festynu 
z takym samym ultralojalnym charakterom. 
Oś tak kołomyjskie e. k. Starostwo i koło- 
myjska e k. Prokuratorja derżawna skripla - 


jut w ruskim narodi dynastyczni czuwstwa. 


Jak „hułaje* uprawytel c. k. Starostwa 
w Nadwirnij, Korytowskyj, pro se wże zahal- 
no zwistno z gazet Czerez bezustanni seka- 
tury osnowateliw Siczy stąraje sia win ich 
widstraszyty wid sych towarystw, a pry tych 
sposibnostiach kydaje sia z prostackoju i ne- 
dostojnoju ezołowika inteligentnoho łajkoju 
na organizatora Siczy Dr. Kyryła Trylowsko- 
ho z Kołomyi. Nadto wzywaje ludyj po 
prostu do złoczynu, tak jak hołosyt' pubłyczno 
szczo pryznaczuje 40 Koron nahorody tomu, 
chto Dr. Trylowskoho złowyt i żywcem 
zwiazanoho dostarczyt” do c. k. Starostwa 
w Nadwirnij (świdok Iwan iłytczuk z Wo- 
rochty). Czy i kilko wyznaczyw za <hołowu« 
Dr. Trylowskoho, se na razi ne zwistne. 


Perszi zahalni zbory Siczy w Worochti 
rozwiażaw łyczno jeszcze pered ich widkry- 
tiem, a skłep założenyj czerez tamosznu cz:- 
talniu derżaw czerez 3!/⁄ dnia zamknenyj, 
hadajuczy, szczo w toj sposib widbere Hu- 
cułam ochotu do handlu, kotrym piśla jeho 
dumky łysze wyborczi hijeny majut prawo 
zajmaty sia. 


Naślidkom »łystu honczoho « ohołoszenoho 
czerez Korytowskoho — wzhladom Dra Try- 
lowskoho buła oś jaka pryhoda. Dnia 10. 
weresnia wertaw z Czornohory czerez Miku- 
liczyn p. Sawczyńskyj, urjadnyk Banku kra- 
jewoho. Żandarmeryja w Mikuliczyni dohla- 
diła sia w nim podibnosty z Drom Trylow- 
skym i dłatoho aresztuwała jeho i doperwa 
po dowszych korowodach i wypytuwaniach 


` 


E 


wypustyła na wolu. Najcikawijsze w tij isto- 
ryji je se, szczo zaraz w deń piznijsze Dr. 
Tryłowskyj łyczno zjichaw na toj teren 
w stani obłohy nachodiaczyj sia i perewiw 
lustracyju założenych wże Siczej unykuuwszy 
odnak szczasływo czatujuczych na neho pa- 
truliw. Tak odże kompromitacyja p. Kory- 
towskoho ne wede nawit* do pożadanoji cze- 
rez neho ciły. Rozumije sia, sżczo ślidom 
swoho szefa idut' i druhi urjadnyky staro- 
stwa. I tak sekretar starostwa Hammer pry- 
jichawszy dnia 27. awhusta b. r. (koły wże 
Koerber buw w Hałyczyni) wraz z żandar- 
mamy do Paryszcza w ciły doślidżuwania 
hotujuczoji sia w chorobływij fantazyji p. 
Korytowskoho rizni Polakiw i Żydiw, udaryw 
w łyce kilkakrotno Nykołu Łysaka, a nadto 
tiahaw jeho za wołosie. 


Hałycki własty polityczni w zahali ne 
wyczerpani w wyszukuwaniu sposobiw dla 
sekowania Siczyj. I tak naczalnyk hromady 
w Peczeniżyni Hessel, prawa ruka tamo- 
sznoho starosty zasudyw oreczeniem z 19. 
serpnia 1903 cz. 1.981 — 18 człeniw towa- 
rystwa Sicz w Peczyniżyni na kary hroszewi 
do 100 K za to, szezo ony jako starszyna 
Siczy, ustroiły, wzhładno wziały uczaśt” w za- 
bawi z tanciamy, pryznaczenoji wykluczno 
dla człeniw towarystwa. 


Hessel oper sia w swojim reczeniu na 
rozporiadżeniu gub. z 28. maja 1827 chotiaj 
oczewydno te rozporiadżenie wo wydu za- 
wedenoji w Awstryji konstytucyji i zakona 
o zborach ne maje nijakoho znaczenia i 
w zahali ne daśt' sia zastusuwaty do zabaw 
ustrojuwanych czerez jakeś towarystwo dla 
swoich człeniw. Nadto oper sia Hessel na 
jakijś uchwali rady hromadskoji z 22. czerw- 
nia 1897, kotroju zakazano »rozmyślne wa- 
łęsanie się w porze nocnej«. A poneże Si- 
czowyky po ukinczenij zabawi musiły ity 
do domu i rozumije sia perechodyty pewni 
ułyci, to i se wziaw Hessel za pidstawu — 
chotiaj ricz oczewydna, szczo podibna uchwała 
rady hromadskoji jako protywna derżawnym 
zakonam osnownym szczo do perenoszenia 
sia z miścia na misce ne może buty obo- 
wiazujuczoju. Preciń ne buło jeszcze słuczaju, 
szczoby wid jakych nebuď’ urjadnyczych ka- 
Syn abo pr. polskich sokołiw żadano, szczoby 
ony widpowidno do powyższoho rozporia- 
dżenia gubernialnoho prosyły dotyczno star- 
Szynu hromadsku o pozwołenie na ustrojenie 
zabawy z tanciamy. Na żal c. k. Starostwo 
w Peczeniżyni, kotre spowniaje wsiaki za- 
bahanky Hessla i w tim słuczaju pokazało 
Sia posłusznym orudijem Hessla. Dotyczne 
oreczenie Hessla ono potwerdyło i łysze wy- 
Mir kary deszczo znyżyło, chotiaj i tak wy- 
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mireni hrywny sut szkandalno wysoki (pr. 
Mychajłowy Czuprejewy 50 K). 


I protyw oreczenia starostwa wneseno 
rekurs, ta na żal jak chotiat wisty, c. k. Na- 
misnyctwo mało jeho neuwzhladnyty i za- 
twerdżajuczyj reskrypt maje wże nachodytyś 
w Peczeniżyńskim Starostwi. Szczo ta poho- 
łoska ne je neuzasadnena, wychodyt z ri- 
szenia e. k. Namistnyctwa z dnia 6. serpnia 
1904 cz 106.910, kotrym ono zatwerdyło 
oreczenie e. k. Starostwa w Kołomyji wzhla- 
dno starszyny hromadskoji w Rohatyni za- 
sudżujucze Mychajła Kurczaka i Stefana 
Hołoweckoho za se, szczo ustrojuwały w to- 
warystwi Sicz zabawy z tanciamy ne stosu- 
juczy sia do powysszoho rozporiadżenia gu- 
bernijalnobo. W decyzyi tij wyskazuje c. k. 
Namisnyctwo wyrazno zasadu, szczo i towa- 
rystwa musiat pry ustrojuwaniu zabaw 
z tanciamy derżatyś prypysiw toho guberni- 
jalnoho rozporjadżenia z 1827 roku. 


Ostatnymy czasamy pokazujeś, Szczo 
nakaz pereśliduwania Siczyj na pidstawi toho 
„peredmartowoho< rozporiadżenia pochodyt 
prosto »z hory«. Osobenno, energiczno wziaw 
sia uprawyteł starostwa w śniatyni Lewickyj, 
kotryj nakazaw wijtam wprost rozhaniaty 
syłoju siczowi zabawy. 1 tak dnia 16. żowtnia 
s. r. rozihnaw wijt w asystencyi żandarma 
siczowu zabawu w Załuczu nad Czeremo- 
szom. 


W zahali p. Lewickyj z Śniatyna 
uważaje sekowanie Siczyj za konyka, kotryj 
jeho maje zawesty do horjaczo pożadanoji 
mety t. j. do stano wyszcza dijstnoho starosty. 
Jeho antisiczowi ukazy hranyczat” po prostu 
z humorystycznymy — i tak zakazaw win 
żpochodiw< ne łysz piszo i na koniach, ałe 
i na wozach. Kołyby otże człeny jakoji Si- 
czy chotiłyp ojichaty do druhoji Siczy w ho- 
stynu — (pr. na festyn), to nawit kołyby 
powsidały na firy, pozwysuwawszy nohy 
czerez drabyny i tak pojichały na druhe 
seło, dopustyłyby sia w oczach p. Lewickoho 
perekroczenia zakona o zborach. P. Lewickyj, 
jak wże zhadano powyższe, sekuje i pereśli- 
duje karamy tych siczownykiw, szczo ważyły 
sia jichaty zi skarhoju do J. E. Dra Koer- 
bera. 

Cikawa ricz, szczo koły dnia 28. ser- 
pnia bukowyński Siczy praszczały torże- 
stwenno Dra Koerbera w  Nepołokiwciach, 
wyskązujuczy jemu wdiacznist* za se, szczo 
c. k. krajewyj Urjad na Bukowyni ne łysz 
ne pereszkadżaje, ałe jeszcze pidpomahaje 
Siczy — p. Lewickyj zakazaw widbutia si- 
czowoho festynu w najbłyższij do Nepołu- 
koweć hałyckij miscewosty t j. Kułaczyni 
Szczo bilsze! Koły naspiła tam Sicz z Bu- 
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kowyńskoho seła Orsziwci, rozumije sia u 
widznakach i z choruhwoju, — to urjadnyk 
Starostwa w Śniatyni Srokowskyj ne pustyw 
jeji na hałycku zemlu, tilko kazaw najper- 
sze łyszyty na bukowyńskij terytoryji choruhow, 
a człenam zdijmyty widznaky, bo jak kazaw, 
pozwołenie bukowyńskoho prawytelstwa maje 
znaczinie łysz dla Bukowyny. Zauważujeś, 
szczo pry tij sposibnosty asystujuczi p. Sro- 
kowskomu żandarmy pozwalały sobi na ne- 
uraistni żarty wzhladom siczowoji orsziwskoji 
choruhwy. 


Seho lita wybuch buw pożar w Wasz- 
kiwciach, bukowyńskim mistoczku łeżaczim 
na hranyci hałyckij, a Sicz z Załucza, seła 
pow. śniatyńskoho pospiszyła rado zi swo- 
jeju sykawkoju na pomicz Waszkiwczanam, 
majże wykluczno żydam. Jeji pomicz buła 
tak uspiszna, szczo kniaź Hohenlohe, prezy- 
dent bubowyńskyj prykazaw jeji wyskazaty 
swoju specjalnu podiaku. Zaky odnak to stało 
sia, p. Lewiekyj zawizwaw todisznoho ko- 
szowoho Nykołu Riznyczuka do sebe i po- 
hańbyw jeho za se, szczo Sicz załucka śmiła 
ity ratuwaty za hranyciu » Wołochiwe. 


Otse podały my tut” wiazku faktiw ilu- 
strujaczych postupowanie hałyckych admini- 
stratywnych włastyj wzhladom takych insty- 
tucyj jak Siczy. Jest riczeju zowsim jesnoju 
i bezsumniwnoju, szezo towarystwa si pere- 
ślidujeś ne zadla jakychś rewolucyjnych ten- 
dencyj, ałe po prostu dla toho, szczo ony 
proświczujut, — ubłahorodniujut" i organi- 
zujut” narod, a se własne je najbilszym złc- 
czynom w oczach panujuczoji w kraju wer- 
stwy. Inaksze jakże sobi wyjasnyty toj prja- 
mo komicznyj zakaz używania do wpraw 
derewianych topirciw. Jak wytołkuwaty sobi 
pereślidowania siczowykiw, koły ony usta- 
włeni w czwirky idut w nedilu abo świato 
do cerkwy ? 


Predstawywszy powyższe tak czysłenni 
fakta, zwirskoho zmuszczania sia żandarmiw 
nad ruskymy chłopamy, my starały sia zwer- 
nuty tym uwahu mirodajnych czynnykiw 
w kraju na se, jaki dyki formy prybyrajut” 
w najnyzszij instancyi instrukcyi zmirjajuczi 
do nyszczenia ruskych, chłopskych organi- 
zacyj. 

Zauważymo, szczo interpelacyji wneseni 
mynuwszoho roku w Wysokim Sojmi czerez 
pidpysanoho i towarysziw, w sprawi nadużyt” 
żandarmskycb na Pokutiu, ne widnesły dosy 
ni najmenszoho skutku. Dochodżenia w spra- 
wi faktiw tam podanych widdano jakomuś 
mołodomu lajtnantowy, prydiłenomu do żan- 
darmeryi, a sej tak „szczasływo* ich pere- 
prowadyw, szczo żadnomu żandarmowy dosy 
i wołos z hołowy ne złetiw. Ricz preciń 
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znane, szczo żandarmy torturujuczy chłopiw 
berut” sobi za świdkiw szczo najwyzsze wijta 
i policyanta, a ti jako faktyczno bodaj „per 
omissionem* spiwwynni, czejże ne budut” 
protyw żandarmam ziznawatu. Tak odże ły- 
szeń ziznania samych torturowanych pid pry- 
siahoju, mohłyby daty dostatocznyj dokaz ; 
ta seho sposobu uprawa Żandarmska energi- 
czno unykaje. 


Wo wydu seho zwertajem sia jeszcze 
raz do Wysokoho c. k. Prawytelstwa z za- 
pytaniem: 


1. Czym Wysoke c. k. Prawytelstwo 
oprawdaje te swoje stanowysko wzhladom 
Siczy ? 


2. Czy dumaje ono potiahnuty do wi- 
twiczalnosty wynownykiw fałszywoho i zło- 
bnoho alarmu pidnesencho w maju s. r. w ko- 
siwskym powiti protyw Siczej ? 


3. Czy dumaje win ukaraty i proczych 
funkcyonariw administracyjnych za nawedeni 
powyssze złobni i neuzasadneni pereślido - 
wania Siczej ? 


4. Czy zadumuje ono powidomyty e. k. 
krajewu Komandu żandarmeryji o nadużytiach 
żandarmiw, jaki powyższe nawedeno i pryha- 
daty jeji, szczo jest jeji obowiazkom takoż 
i za nadużytia, kotri pidpysanyj i towaryszi 
mynuwszoho roku w swoich interpelacyach 
naweły — wynownykiw widpowidno ukaraty ? 


Ołesnyckyj 
interpelant. 


Bohaczewskyj, Barabasz, Ostapczuk, Korol, 

Stapiński, F. Włodek, Effynowycz, Hliqziuk, 

Huryk, Bojko, Staruch, Mohylnyckyj, Mazy- 
kewycz, Krempa. 


Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszezę na porządku dziennym je- 
dnego z najbliższych posiedzeń ; interpelacye 
zaś odstąpię p. komisarzowi rządowemu. 


Przystępujemy do porządku  dzienego. 

Na pierwszym pukcie znajduje się: 

Sprawozdanie komisyi budżetowej w prze- 
dmiocie petycyj nauczycieli, oraz wdów i 
sierót po nauczycielach szkół ludowych o 
policzenie lat służby, datki z łaski i t. p. 
(AL. 270). 


Sprawczdawca p. Kozłowski. 

Wskutek nieobecności sprawozdawcy 
zastąpi go przewodniczący komisyi budże- 
towej p. Kazimierz Badeni, któremu udzie- 
lam głosu. 


Sprawozdawca p. K. Badeni (zaczyna 
czytać sprawozdanie). 


r 
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Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, zechce rę- 
kę podnieść. ( Większość.) Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę o odczytanie wniosku. 


Sprawozdawca p. K. Badeni (czyta): 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


IL .1. Franciszkowi Sieleckiemu. em. 
naucz. lud. podwyższa i Sejm w drodze łaski 
emeryturę do wysokości odpowiadającej pła- 
cy 1.000 K w czynnej służbie pobieranej, a 
to od chwili przeniesienia go w stan spo- 
czynku : 


2. Jędrzejowi Behenowi, em. naucz. 
wlicza Sejm w drodze łaski do emerytury 
lata służby od 12. września 1874 do 26. lu- 
tego 1879 i odpowiednio podwyższa emery- 
turę począwszy od 1. stycznia 1905; 


3. Tomaszowi Zielińskiemu, em. nacz. 
lud. podwyższa Sejm w drodze łaski emery- 
turę z rocznej kwoty 325 K na 500 K po- 
cząwszy od 1. stycznia 1905; 


4. Antoniemu Szwedowi, em. naucz. 
podwyższa Sejm w drodze łaski emeryturę 
z rocznych 227 K 50 gr. na 400 K po- 
cząwszy od 1. stycznia 1905; 


5. Janowi Hawrotowi em. dyrektorowi 
szkoły ludowej w Samborze przyznaje Sejm 
w drodze łaski” dodatek osobisty do emery- 
tury w kwocie 200 K począwszy od 1. 
stycznia 1905; 


6. Antoniemu Groelemu, em. naucz. 
w Schónaugrze przyznaje Sejm w drodze 
łaski kwotę 963 K 88 gr. tytułem zwrotu 
niesłusznie odźniego pobranego podatku od 
gruntu szkolnego za czas od 1. lutego 1889 
do 31 grudnia 1896 w kwocie 313 K 13 
gr., oraz ubytku w dochodzie z gruntu szkol- 
nego za czas powyższy w kwocie 650 K 
758 gr. 


7. Henrykowi Lerclowi, naucz. lud. 
w Ottenhausen przyjmuje Sejm w drodze 
łaski z lat spędzonych w zawodzie nauczy- 
cielskim od r. 1875 do 1. grudnia 1890 
pięć lat-służby i te pięć lat wlicza do eme- 
rytury na wypadek  spensyonowania pe- 
tenta ; 


8. Korneli z Narolskich Żurakowskiej 
wdowie po naucz. przyznaje Sejm w drodze 
łaski dożywotnie wdowie zaopatrzenie w wy- 
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$. p. męża, wynoszącej 800 K, a to od 1. 
stycznia 1905. 


9. Izabeli Mokłowskiej, byłej tymczaso- 
wej nauczycielce ludowej, przyznaje Sejm 
w drodze łaski dożywotnie zaopatrzenie 
w kwocie 240 K rocznie począwszy od 1. 
stycznia 1905; 


10. Stanisławie Niedźwieckiej, naucz. 
lud. uznaje Sejm w drodze łaski 4 lata służ- 
by nauczycielskiej spędzone przy szkołach 
ludowych w Sniatynie od 1. lutego 1888 
do 31. stycznia 1892 za jeden rok służby 
policzalnej do emerytury na wypadek spen- 
syonowania petentki; 


11. Zofii Weinarowej, wdowie po naucz. 
przyznaje Sejm w drodze łaski zaopatrzenie wdo- 
wie w kwocie 566 K 66 gr. i dodatek dla 
trojga dzieci fw kwocie 283 K 34 gr. aż do 
czasu osiągnięcia każdego dziecka 20 roku 
życia lub wcześniejszego zaopatrzenia, po- 
cząwszy od 1. stycznia 1905 ; 


12. Katarzynie Jaglarskiej, naucz. lud. 
wlicza Sejm w drodze łaski czas służby od 1. 
września 1886 do 31. października 1887, 
spędzonej w szkole ludowej w Czarnym Po- 
toku, do emerytury na wypadek spensyono- 
wania petentki ; 


13. Maryi Węgrzynkowej, wdowie po 
naucz. przyznaje Sejm w drodze łaski począ- 
wszy od 1. stycznia 1905 stały dar w kwocie 
300 K rocznie; 


14, Rozalii Mitlickiej em. naucz. wlicza 
Sejm w drodze łaski do emerytury lata słu- 
żby spędzone przy 2-klasowej szkole w Ole- 
szycach, tj. czas od 1. grudnia 1876 do 30. 
września 1878 i odpowiednio podwyższa eme= 
ryturę od 1. stycznia 1905 ; 


15. Wiktoryi Pohlerowej, naucz. lud. 
wlicza Sejm w drodze łaski do emetury na 
wypadek spensyonowania czas służby od 1. 
września 1892 do 1. września 1897; 


16. Bronisławie Sajewiczowej, wdowie po 
naucz. przyznaje Sejm w drodze łaski stałe 
zaopatrzenie dla niej i dzieci w rocznej kwo- 
cie 300 K począwszy od 1. stycznia 1905. 

II. Petycye: Michała Pocieszyńskiego 
(pozycya 23), Józefa Krzyżanowskiego (p. 25), 
Stanisława Petryckiego (p. 29), emerytowa- 
nych nauczycieli, tudzież Eleonory Stiasno- 
wej (p. 35), Zofii Michałowskiej (p. 36), 
Leontyny Nazarkiewiczowej (p. 42), Teofili 
Monicowej (p. 43), Agnieszki Szaraniewiczo- 
wej (p. 47), Maryi Baranowej (p. 49), Aleksan- 
dry Tuczapskiej (p. 53), Maryi Dbałowskiej (p. 
55), Maryi Pisarczukowej (p. 56) wdów po nau- 
czycielach, wreszcie Teodora  Kulczyckiego 


sokości 1/, części ostatniej płacy rocznej jej |(p. 50) sieroty po nauczycielu — przekazuje 
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Sejm Radzie szkolaej krajowej celem udzie- 
lenia każdemu z petentów jednorazowego za- 
siłku w sposób w niniejszem sprawozdaniu 
wskazany z ryczałtu na „dary z łaski dla 
wdów po nauczycielach i byłych nauczycieli“ 
wstawionego do budżetu funduszu krajowego 
na rok 1905. 


III. Nad petycyami: Aleksandra Petrowa 
(p. 2), Fryderyka Schóppa (p. 3), Grzegorza 
Blija (p. 4), Jana Gosowskiego (p. 5), Jana 
Domiszewskiego (p. 6), Jana Chomina (p. 7), 
Alberta Workiewicza (p. 8), Longina Doro- 
żyńskiego (p. 9), Antoniego Spolitakiewicza 
(p. 10), Grzegorza Konkolniaka (p. 11), Mi- 
chała Teliszewskiego (p. 14), Antoniego Horo- 
dyskiego (p. 15), Edwarda Dworzaczka (p. 17), 
Antoniego Raczyńskiego (p. 18), Teodora Ko- 
pystyńskiego (p. 19), Jana Pukacza (p. 20), 
Jakóba Dochriaka (p. 21), Krzysztofa Fabia- 
na (p. 24), Mikołaja Androwicza (p. 26), Ro- 
mana Zielińskiego (p. 28), Wawrzyńca Czupki 
(p. 34), Szczepana Balla (p. 32), Michała 
Oskarbskiego (p. 38), Antoniny Michniewskiej 
(p. 37), Jana Paziuka (p. 39), Faustyny Ma- 
deyskiej (p. 40), Antoniny Dudziakowej (p. 
41), Wandy Tertilówny (p. 45), Agnieszki Bal- 
carczykowej (p. 54), Barbary Stojałowskiej 
(p. 58), Zofii Małachowskiej (p. 59), Petro- 
neli Majkowskiej (p. 60), Zofii Boberskiej (p. 
61) i Ludmiły z Banieckich Szafarskiej (p. 
62) przechodzi Sejm do porządku dziennego. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta, 
czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta, przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 


Proszę o odczytanie poszczególnych 
wniosków. 


Sprawozdawca p. Kazimierz Badeni 
(czyta). 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


I. 1. Franciszkowi Sieleckiemu, em. 
naucz. lud. podwyższa Sejm w drodze łaski 
emeryturę do wysokości odpowiadającej płacy 
1.000 K w czynnej służbie pobieranej, a to 
od chwili przeniesienia go w stan spoczynku ; 


2. Jędrzejowi Behenowi, em. naucz. wli- 
cza Sejm w drodze łaski do emerytury lata 
służby od 12. września 1874 do 26. lutego 
1879 i odpowiednio podwyższa emeryturę po- 
cząwszy od 1. stycznia 1905; 


8. Tomaszowi Zielińskiemu, em. naucz. 
lud. podwyższa Sejm w drodze łaski emery- 
turę z rocznej kwoty 325 K na 500 K po- 
cząwszy od 1. stycznia 1905 ; 


4. Antoniemu Szwedowi, em. naucz. pod- 
wyższa Sejm w drodze łaski emeryturę z ro- 
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cznych 227 K 50 gr. na 400 K począwszy 
od 1. stycznia 1905; 


5. Janowi Hawrotowi, em. dyrektorowi 
szkoły ludowej w Samborze przyznaje Sejm 
w drodze łaski dodatek osobisty do emery- 
tury w kwocie 200 K począwszy od 1. sty- 
cznia 1905 ; 


6. Antoniemu Groelemu, em. naucz. 
w Schónaugrze przyznaje Sejm w drodze łaski 
kwotę 963 K 88 gr. tytułem zwrotu niesłu- 
sznie od niego pobranego podatku od gruntu 
szkolnego za czas od 1. lutego 1889 do 31. 
grudnia 1896 w kwocie 313 K 13 gr., oraz 
ubytku w dochodzie z gruntu szkolnego za 
czas powyższy w kwocie 650 K 75 gr. 


7. Henrykowi Lerclowi, naucz. lud. 
w Ottenhausen przyjmuje Sejm w drodze ła- 
ski z lat spędzonych w zawodzie nauczyciel- 
skim od r. 1875 do 1. grudnia 1890 pięć lat 
służby i te pięć lat wlicza do emerytury na 
wypadek spensyonowania petenta; 


8. Korneli z Narolskich Żurakowskiej, 
wdowie po naucz. przyznaje Sejm w drodze 
łaski dożywotnie wdowie zaopatrzenie w wy- 
sokości */, części ostatniej płacy rocznej jej 
ś. p. męża, wynoszącej 800 K, a to od 1. sty- 
cznia 1905. 


9. Izabeli Mokłowskiej, byłej tymczaso- 
wej nauczycielce ludowej przyznaje Sejm 
w drodze łaski dożywotnie zaopatrzenie 
w kwocio 240 K rocznie począwszy od 1. 
stycznia 1905 ; 


10. Stanisławie Niedźwieckiej, naucz. 
lud. uznaje Sejm w drodze łaski 4 lata słu- 
żby nauczycielskiej spędzone przy szkołach 
ludowych w Śniatynie od 1. lutego 1888 do 
31. stycznia 1892 za jeden rok służby poli- 
czalnej do emerytury na wypadek spensyono- 
wania petentki; 


11. Zofii Weinerowej, wdowie po naucz. 
przyznaje Sejm w drodze łaski zaopatrzenie 
wdowie w kwocie 566 K 66 gr. i dodatek 
dla trojga dzieci w kwocie 283 K 34 gr. aż 
do czasu osiągnięcia każdego dziecka 20. 
roku życia lub wcześniejszego zaopatrzenia, 
począwszy od 1. stycznia 1905; 


12. Katarzynie Jaglarskiej, naucz. lud. 
wlicza Sejm*w drodze łaski czas służby od 
1. września 1886 do 31. października 1887, 
spędzonej w szkole ludowej w Czarnym Po- 
toku, do emerytury na wypadek spensyono- 
wania petentki; 


13. Maryi Węgrzynkowej, wdowie po 
naucz. przyznaje Sejm w drodze łaski po- 
cząwszy od 1. stycznia 1905 stały dar 
w kwocie 300 K rocznie; 
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14. Rozalii Mitlickiej, em. naucz. wli-| 
cza Sejm w drodze łaski do emerytury lata 
służby spędzone przy 2-klasowej szkole w O- 
leszycach, t. j. czas od 1. grudnia 1876 do 
30. września 1878 i odpowiednio podwyższa 
emeryturę od 1. stycznia 1905; 


15. Wiktoryi Pohłerowej, naucz. lud. 
wlicza Sejm w drodze łaski do emerytury 
na wypadek spensyonowania czas służby od 
1, września 1892 do 1. września 1897; 


16. Bronisławie Najewiczowej, wdowie 
po naucz. przyznaje Ńejm w drodze łaski 
stałe zaopatrzenie dla niej i dzieci w ro 
cznej kwocie 300 K począwszy od 1. sty- 
cznia 1905. 


Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą- 
da, rozprawa zamknięta, przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
Jęty. 

Sprawozdawca p. Kazimierz Badeni 
(czyta) : 


Ji. Petycye: Michała Pocieszyńskiego 
(pozycya 23), Józefa Krzyżanowskiego (p. 25), 
Stanisława Petryckiego (p. 29), emerytowa- 
nych nauczycieli, tudzież Eleonory Stiasno- 
wej (p. 35), Zofii Michałowskiej (p. 36), Le- 
ontyny Nazarkiewiczowej (p. 42), Teofili 
Monicowej (p. 43), Agnieszki Szaraniewiczo- 
wej (p. 47), Maryi Baranowej (p. 49), Ale- 
ksandry Tuczapskiej (p. 53), Maryi Dbałow- 
skiej (p. 55), Maryi Pisarczukowej (p. 66), 
wdów po nauczycielach, wreszcie Teodora 
Kulczyckiego (p. 50), sieroty po nauczycielu 
— przekazuje Sejm Radzie szkolnej krajo- 
wej celem udzielenia każdemu z petentów 
jednorazowego zasiłku w sposób w niniej- 
szem sprawozdaniu wskazany z ryczałtu na 
„dary z łaski dla wdów po nauczycielach 
i byłych nauczycieli“ wstawionego do bu- 
dżetu funduszu szkolnego krajowego na rok 
1905. 


Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
Jęty. 

Sprawozdawca p. Kazimierz 
(czyta) : 

IIL. Nad petycyami: Aleksandra Petro- 
wa (p. 2), Fryderyka Schóppa (p. 3), Grze- 
gorza Bhja (p. 4), Jana Gosowskiego (p. 5), 
Jana Domiszewskiego (p. 6), Jana Chomina 
(p. 7), Alberta Workiewicza (p. 8), Longina 
Dorożyńskiego (p. 9), Antoniego Spolitakie- 
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wicza (p. 10), Grzegorza Konkolniaka (p. 11), 
Michała Teliszewskiego (p. 14), Antoniego 
Horodyskiego (p. 15), Edwarda Dworzaczka 
(p. 17), Antoniego Raczyńskiego (p. 18), Te- 
odora Kopystyńskiego (p. 19), Jana Pukacza 
(p. 20), Jakóba Dochuiaka (p. 21), Krzy- 
sztofa Fabiana (p. 24), Mikołaja Androwicza 
(p. 26), Romana Zielińskiego (p. 28), Wa- 
wrzyńca Czupki (p 31), Sczepana Balla (p. 
32), Michała Oskarbskiego (p. 33), Antoniny 
Michniewskiej (p. 37), Jana Paziuka (p. 39), 
Faustyny Madeyskiej (p. 40), Antoniny Du- 
dziakowej (p. 41), Wandy Tertilówny (p. 45), 
Agnieszki Balearczykowej (p. 54), Barbary 
Stojałowskiej (p. 58), Zofii Małachowskiej 
(p. 59), Petroneli Majkowskiej (p. 60), Zofii 
Boberskiej (p. 61) i Ludmiły z Banieckich 
Szafłarskiej (p. 62) przechodzi Sejm do po- 
rządku dziennego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, roprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. ( Większość). Jest przy- 
jety- 

Następuje: Sprawozdanie komisyi bu- 
dżetowej o przedłożeniu Wydziału krajowe- 
go w przedmiocie petycyi kilku gmin o zni- 
żenie prestacyj szkodnych. 

Sprawozdawca poseł Kozłowski. 

Wskutek nieobecności sprawozdawcy, 
zastąpi go również p. Kazimierz Badeni. 


Sprawozdawca p. Kazimierz Badeni 
(zaczyna czytać sprawozdanie): 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku. 


Sprawozdawca p. Kazimierz Badeni 
(czyta :) 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


I. Począwszy .od 1. stycznia 1904 zni- 
ża się w drodze łaski dotychczas uiszczane 
prestacye na płace nauczycieli gminom: 
a) Zakliczyn, Wesołów, Kończyska i Lusła- 
wice powiatu brzeskisgo z 12%/, względnie 
15%, do wysokości 10%/,; b) Nakło powiatu 
przemyskiego z 15%/, do wysokości 10*/,; 
c) Rodomyśl powiatu tarnobrzeskiego z 240/, 
do wysokości 129%/,; d) Kamionka mała po- 
wiatu |limanowskiego z 9°/a do wysokości 
6%; e) Radomyśl powiatu mieleckiego 

150 
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z 18%, do wysokości 15%/, całej należy- 
tości podatków bezpośrednich wraz z doda- 
tkami państwowymi w tych gminach coro- 
cznie opłacanych; 


II, Odpisuje się w drodze łaski: a) 
gminie Stróże wielkie powiatu sanockiego 
zaległą prestacyę w kwocie 247 K 65 gr. 
przypadającą na płacę nauczyciela w gminie 
Stróże małe; 2) gminie Wylewa powiatu 
jarosławskiego resztę zaległej bezprocento- 
wej pożyczki w kwocie 1.611 K 32 gr. za- 
ciągniętej na utrzymanie szkoły w Sienia- 
` wie. 

LI. Petycyę gminy Brzozów odsyła się 
do Wydziału krajowego celem ponownego 
zbadania stanu majątkowego i wogóle siły 
podatkowej tejże. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 


Proszę o odczytanie poszczególnych 


wniosków. 


Sprawozdawca p. Kazimierz Badeni 
(czyta) : 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


I. Począwszy od 1. stycznia 1904 zni- 
ża się w drodze łaski dotychczas uiszczane 
prestacye na płace nauczycieli gminom: 
a) Zakliczyn, Wesołów, Kończyska i Lusła- 
wice powiatu brzeskiego z 12%/, względnie 
150/, do wysokości 10%/,; b) Nakło powiatu 
przemyskiego z 15% do wysokości 1('/9; 
c) Radomyśl powiatu tarnobrzeskiego z 24'/ę 
do wysokości 129%/,; d) Kamionka mała po- 
wiatu limanowskiego z 9'/, do wysokości 
6%, ; e) Radomyśl powiatu mieleckiego z 18°% 
do wysokości 15°% całej należytości po- 
datków bezpośrednich wraz z dodatkami 
państwowymi w tych gminach corocznie o- 
płacanych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy mikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jety. 

Sprawozdawca p. Kazimierz Badeni 
(czyta): 

II. Odpisuje się w drodze łaski : a) gmi- 
nie Stróże wielkie powiatu sanockiego zale- 
głą prestacyę w kwocie 247 K 65 gr., przy- 
padającą na płacę nauczyciela w gminie 
Stróże małe; 2) gminie Wylewa powiatu ja- 
rosławskiego resztę zaległej bezprocentowej 
pożyczki w kwocie 1611 K 32 gr. zacią- 
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gniętej na utrzymanie szkoły w Sienia- 
wie. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Kazimierz Badeni 
czyta) : 

LI. Petycyę gminy Brzozów odsyła się 
do Wydziału krajowego celem ponownego 
zbadania stanu majątkowego i wogóle siły 
podatkowej tejże. 


Marszałek. Rozprawa otwarta, Czy 
żąda kto głosu ? (Nikł). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi bu- 
dżetowej o wniosku posła Kazimierza Lubo- 
mirskiego w przedmiocie pomocy dła ludno- 
ści dotkniętej klęską posuchy w pow. Myśle- 
niekim. 


z] 


Punkt ten chwilowo usuwam, a teraz 
nastąpi : 

Sprawozdanie komisyi budżetowej o 
wnio:ku p. Filipa Włodka w sprawie udzie- 
lepia soli bydlęcej dla inwentarza w powie- 
cie Tarnowskim, pozbawionego paszy z po- 
wodu posuchy. (Al. 272.) 


Wskutek nieokecności sprawozdawcy, 
zastąpi go również p. Kazimierz Badeni. 


Sprawozdawca p. Kazimierz Badeni 
(zaczyna czytać sprawozdanie). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość) Wniosek jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku. 


Sprawozdawca p. Kazimierz Badeni 
(czyta) : 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Wzywa się c. k. Rząd, odnośnie do re- 
zolucyi sejmowej z dnia 13. października 1904 
roku, aby przy rozdawnictwie soli bydlęcej 
rolnikom dotkniętym klęską posuchy w r. 
1904, uwzględnił najbardziej dotknięte posu- 
chą okolice powiatu tarnowskiego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
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żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. ( Większość). Jest przy- 
Jęty. 

Następuje sprawozdanie komisyi budże- 
towej o wniosku nagłym p. Starucha wzglę- 
dem pomocy dla ludności dotkniętej klęską 
posuchy w powiecie Liskim. 


Sprawozdawca poseł Skałkowski nie- 
obecny, w zastępstwie jego ma głos również 
p. Kazimierz Badeni. 


Sprawozdawca p. Badeni Kazimierz 
(zaczyna czytać sprawozdanie). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce rę- 
kę podnieść (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę o odczytanie wniosków. 


Sprawozdawca p. Badeni Kazimierz 
(czyta) : 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


1. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
odnośnie do uchwały sejmowej z dnia 13. 
października 1904, aby przy użyciu reszty 
funduszu zapomogowego z r. 1903 na udzie- 
lenie pomocy ludności dotkniętej bra- 
kiem paszy wskutek klęski posuchy w r. 1904 
uwzględnił ludność rolniczą w powiecie 
liskim. ` 


2. Wzywa się c. k. Rząd, odnośnie do 
rezolucyi sejmowej z dnia ł3. października 
1904, aby przy rozdawnietwie soli bydlęcej 
rolnikom dotkniętym klęską nosuchy w r. 1904 
uwzględnił ludność dotkniętą klęską w powie- 
cie liskim. 

Marszałek: Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 


Proszę o odczytanie poszczególnych 


wniosków. 
Sprawozdawca p. Badeni Kazimierz 
(czyta). 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


1. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
odnośnie do uchwały sejmowej z dnia 13. 
października 1904, aby przy użyciu reszty 
funduszu zapomogowego z r. 1903 na udzie- 
lenie pomocy ludności dotkniętej brakiem 


paszy wskutek klęski posuchy w r. 1904 | 
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uwzględnił ludność rolniczą w powiecie 
liskim. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Przystępujemy do gło- 
sowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce 
rękę pcdnieść. (Większość) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Badeni Kazimierz 
(czyta): 

2. Wzywa się c. k. Rząd, odnośnie do 
rezolucyi sejmowej z dnia 13. października 
1904, aby przy rozdawnictwie soli bydlęcej 
rolnikom dotkniętym klęską posuchy w r. 
1904 uwzględnił ludność dotkniętą klęską 
w powiecie liskim, 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
Jety. 

Następuje sprawozdanie komisyi kolejo- 
wej co do petycyi p. Henryka Weisera o ob- 
jęcie przez krajowy fundusz kolejowy akcyj 
pierwszeństwa kolei lokalnej Złoczów-Sassów- 
Usznia w wysokości 440.000 K. (Al. 274). 


Sprawozdawca poseł Schatzel ma głos. 
Sprawozdawca p. ŚŃchiitzel (zaczyna 
czytać sprawozdanie). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku. 


Sprawozdawca p. Schiitzel (czyta): 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


1. Sejm uznaje budowę kolei lokalnej 
Złoczów (Stacya)-Sassów-Usznia ze względu 
na ogólne interesa kraju za użyteczną i po- 
trzebną. 

2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby przeprowadził studya techniczne i ko- 
mercyalne dla powyższej linii kolejowej i na 
najbliższej sesyi sejmowej zdał sprawę. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? 


P. Cieński Tadeusz. Proszę o głos. 


Marszałek. Głos ma p. Cieński Ta- 


deusz. 
P. Cieński Tadeusz. Wysoka Izbo! 
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Głównym motywem dla mnie do zabie- 
rania głosu w tej sprawie są słowa w pierw- 
szym ustępie proponowanej rezolucyi: „ze 
względu na ogólne interesa kraju*. 


Zupełnie zgadzam się na to, że każda 
nawet najkrótsza linia kolejowa, w danej 
chwili na pozór mająca tylko lokalne i że tak 
powiem indywidualne znaczenie, powinna być 
przez czynniki powołane badaną ze strony 
ogólnych interesów krajowych. 

Przekonaliśmy się bowiem, że nawet bu- 
dowa dróg szutrowanych po powiatach, które 
przecie wymagając małego nakładu, powinna 
być badana nietylko ze strony lokalnej po- 
trzeby pojedynczej miejscowości, ale ze strony 
ogólnego interesu całego powiatu czy kraju; 
a cóż dopiero budowa kolei, która przecież 
wymaga nakładu znacznych kapitałów ! 


W tym wypadku, mianowicie budowa 
kolei Złoczów-Sassów-Usznia mnie tak się 
przedstawia. Znaczny szmat kraju, stanowiący 
znaczne części czterech powiatów: brodzkie- 
go, złoczowskiego, zbaraskiego i tarnopol- 
skiego, przedstawia trójkąt leżący między ko- 
leją Krasne-Brody, Krasne-Tarnopol a teraz 
jeszcze Tarnopol-Zbaraż. 


Otóż ten szmat kraju, który ma kilka 
miasteczek ludnych, wiele kamieniołomów, 
wiele przemysłowych zakładów, zwłaszcza 
młynów i niektóre okolice bardzo leśne, — 
jest zupełnie oddałony od tych kolei, tak, że 
przeważnie te miejscowości mają po 40 km. 
do kolei. 

Otóż zdawałoby się, że jeżeli jest propo- 
nowaną kolej w tym właśnie trójkącie, to 
czynniki powołane i Wydział krajowy zbada- 
ją tę sprawę z „ogólnego interesu kraju*. 
Otóż ja śmię zapytać, czy właśnie to miało 
miejsce i czy właśnie na podstawie badań 
Wydziału krajowego umieszczono w rezolucyi 
te słowa: że Sejm uznaje budowę kolei lo- 
kalnej Złoczów-Sassów-Usznia ze względu na 
ogólne interesa kraju za użyteczną i potrze- 
bną? 

Kolej ta właśnie mojem zdaniem, w tym 
projekcie jak podaje komisya, byłaby niewła- 
ściwą, bo linia Złoczów-Sasów leży najbli- 
żej ostrego kąta trójkąta jaki tworzą kolej 
Krasne-Brody i Krasne-Tarnopol. Potrzeba 
rozpatrzeć rzecz, czy budowa tej kolei nie 
będzie stała przeciw interesowi ogólniejsze- 
mu, to znaczy, przeciw połączeniu miejsco- 
wości dzisiaj od komunikacyi kolejowej od- 
dalonych. Mojem zdaniem linia Brody-Pod- 
kamień-Załoźce-Jezierna, albo linia Brody-Pod- 
kamień-Załoźce- Zbaraż byłaby daleko odpo 
wiedniejsza. Zbliżałaby mnóstwo zakładów 
przemysłowych do kolei i nie byłaby, jak li- 
nia Tarnopol-Zbaraż koleją ślepą. 


24. Posiedzenie z dnia 4. listopada 1904. 


Sądzę, że rozpatrzenie tej sprawy po- 
nowne byłoby pożądane. 


Podnosząc te ogólniejszego znaczenia 
warunki miejscowe proszę p. sprawozdawcę 
o wyjaśnienie, czy Wydział krajowy rzecz 
tę należycie zbadał i operat Komisyi kolejo- 
wej przedłożył. 


Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu ? 
(Nikt). Rozprawa zamknięta. Głos ma p. spra- 
wozdawca. « 


Sprawozdawca p. Schatzel. Komisya 
zajmowała się na razie przedłożeniem Wy- 
działu krajowego, który miał w ręku operat, 
przedłożony przez p. Weisera. 


Operat wykazywał łatwość techniczną 
przeprowadzenia budowy tej kolei, a nastę- 
pnie rentowność. 


Na tej podstawie komisya kolejowa są- 
dziła, że jakkolwiek byłaby to kolej ściśle 
lokalna, to jednak ze względu na ogólne iu- 
teresa krajowe uznać ją należy za użyteczną 
i potrzebną. 


Tem bardziej komisya musiała się o- 
świadczyć za tą koleją, że p. Weiser wyka- 
zał, że ma zapewnione zakredytowanie na- 
leżytości za prowadzenie ruchu (Stundung 
der Betriebsgebiihren) od kapitału, wynoszą- 
cego 860.000 koron. 


To są momenta, które skłoniły komisyę 
do uznania kolei tej za pożyteczną i do po- 
lecenia Wydziałowi krajowemu, ażeby prze- 
prowadził studya techniczne i komercyalne, 
względem tej linii. 

Gdy Wydział krajowy operat swój przed- 
łoży, będzie Wys. Izba miała możność po- 
wzięcia w tej sprawie ostatecznej uchwały. 


Marszałek. Przystępujemy do rozpra- 
wy szczegółowej. 
Sprawozdawca p. Schiitzel (czyta): 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


1. Sejm uznaje budowę kolei lokalnej 
Złoczów (stacya) Sassów-Usznia, ze względu 
na ogólne interesa kraju za użyteczną i po- 
trzebną. 


P. Cieński Tadeusz. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Cieński 
głos. 


Tadeusz ma 


P. Cieński Tadeusz. Zmuszony jestem 
prosić Wysoką Izbę, ażeby ponownie sprawę 
tę odesłała do Wydziału krajowego do po- 
nownego zbadania, albowiem na wątpliwości 
i pytania moje nie otrzymałem od członka 
Wydziału krajowego odpowiedzi. 


"Ww 


24. Posiedzenie z dnia 4. listopada 1904. 


Przedewszystkiem mniemam, że jeżeli 
kwota 442.000 K., którą kraj tę kolej ma 
Subwencyonować, będzie na ostatniem miej- 
Scu, a na pierwszem miejscu subwencya rzą- 
dowa 880.000 kor. — w takim razie Rząd 
może będzia miał procenta od tych 880.000 
kor., ale my procentów od krajowych 442.000 
kor. widzieć nie będziemy. 

W każdym razie prosiłbym 0 wyja- 
śnienie. 


Sprzeciwiam się zatem ustępowi pierw- 
szemu wniosków komisyi i proszę o odesła- 
pe sprawy do Wydziału krajowego do zba- 

ania. 


Marszałek. Przepraszam Szan. posła, 
ale w dyskusyi szczegółowej w myśl regula- 
minu nie mogę podać do głosowania wnio- 
sku, ażeby jakieś przedłożenie komisyi ode- 
słać do Wydzialu krajowego. 


Postawienie w ogóle takiego wniosku 
jest dopuszczalne tylko w rozprawie ogólnej. 
Przejście Wysokiej Izby do rozprawy szcze- 
gółowej jest wyrazem jej zapatrywania, że 
rzeczy samej nie chce odsyłać napowrót do 
Wydziału krajowego. 


Więc wniosku p. Cieńskiego Tadeusza 
do głosowania podać nie mogę. 


Mógłbym tylko podać do głosowania 
wniosek na odesłanie tego wniosku, o którym 
obecnie jest mowa, napowrót do komisyi. 


P. Cieński Tadeusz. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Cieński 
głos. 


P. Cieński Tadeusz. Po wyjaśnieniu 
JE. p. Marszałka, proszę, ażeby Wysoka 
lzba odesłała wniosek pierwszy napowrót do 
komisyi dla zbadania, szczególnie ze wzglę- 
du na wyrazy: „ze względu na ogólne inte- 
resa kraju*, bo zdaje mi się, że niczem nie 
jest stwierdzone, źe Wydział krajowy te o- 
gólne interesa kraju zbadał dokładnie. 


Tadeusz ma 


Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu. 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
szczegółowa zamknięta. Głos ma p. Spra- 
wozdawca. 


Sprawozdawca p. Śchiitzel. Komisya 
przedstawiła swe wnioski na podstawie ope- 
ratu Wydziału krajowego, który utwierdził 
komisyę w przekonaniu, że kolej ta, tak 
pod względem interesów lokalnych, jak i ze 
względów na ogólny interes kraju, nadaje się 
do bliższego rozpatrzenia. 

I na tej podstawie komisya swój wnio- 


sek pierwszy Wysokiej Izbie do uchwalenia 
przedkłada, a nadto we wniosku drugim po- 
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leca jeszcze Wydziałowi krajowemu przepro- 
wadzenie dalszych studyów technicznych i ko- 
mercyalnych. 


Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. P. Cieński Tadeusz postawił wniosek 
odesłania pierwszego wniosku komisyi napo- 
wrót do komisyi, celem ponownego rozpatrze- 
nia. 


Kto ten wniosek przyjmuje, zechce po- 
wstać. (Większość). Jest większość. 


W takim razie może odpadnie wniosek 
drugi. 


Sprawozdawca p. Schiitzel, 
trzymuję wniosek 2-gi. 


Marszałek. W takim razie proszę o 
odczytanie tego wniosku. 


Sprawozdawca p. Schiitzel (czyta). 


2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby przeprowadził studya techniczne i ko- 
mercyalne dła powyższej linii kolejowej i na 
najbliższej sesyi sejmowej zdał sprawę. 


P. Cieński Tadeusz. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos me p. Cieński Ta- 
deusz. 

P. Cieński Tadeusz. Po przyjęciu me- 
go wniosku pierwszego, sądzę, że wniosek 
drugi komisyi powinien odpaść, wnoszę jed- 
nak na odesłanie go do komisyi do zba- 
dania. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt) Gdy głosu nikt nie żąda, rozpra- 
wa zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Sehätzel: Wniosek 
mowcy poprzedniego zdążał do tego, ażeby 
Wydział krajowy przystąpił do studyów nad 
tą sprawą. 

To samo było także intencyą komisyi 
i sądzę, że wniosek drugi komisyi odpowie 
zupełnie intencyom mowcy poprzedniego. 


Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. 

Kto przyjmuje wniosek p. Cieńskiego, 
ażeby punkt 2-gi wniosków komisyi odesłać 
napowrót do komisyi celen ponownego roz- 
patrzenia, zechce powstać. (Większość). Wnio- 
sek p. Cieńskiego przyjęty. 

Erzychodzimy do punktu 3-go porządku 
dziennego, który poprzednio odłożyłem. 

Następuje więc sprawozdanie komisyi 
budżetowej o wniosku posła Kazim. Lubomir- 
skiego w przedmiocie pomocy dla ludności 
dotkniętej klęską posuchy w powiecie Myśle- 
nickim. (Alleg. 275). 

Sprawozdawca poseł Skałkowski 
głos. 


Ja pod- 


ma 
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(Głosy: Nieobecny !) 

Marszałek. Nieobecnego w Izbie spra- 
wozdawcę zastąpi przewodniczący  komisyi 
budżetowej p. Badeni Kazimierz, któremu 
udzielam głosu. 


Sprawozdawca p. Badeni Kazim. (zaczy- 
na czytać sprawozdanie). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
` Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce rę- 
kę podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. — Proszę o cdczytanie wniosku. 


Sprawozdawca p. Badeni Kazimierz 
(czyta): 


„Komisya budżetowa wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
w granicach uchwały sejmowej z dnia 13. 
października 1904 o gwarancyi kraju za po- 
życzki powiatowe i gminne, zaciągane dla 
przyniesienia pomocy ludności dotkniętej klę- 
ską posuchy w r. 1904 — udzielił wydatnej 
pomocy ludności powiaty myśleniekiego ; 


aby odnośnie do uchwały sejnowej z dnia 
29. października 1903 poczynił kroki celem 
przyspieszenia rozpoczęcia budowy kolei 
w powiecie myślenickim dla dostarczenia za- 
robku tamtejszej ludności; 


aby w myśl uchwały sejmowej z dnia 
13. października 1904 poczynił starania, ce- 
lem dostarczenia ludności powiatu myśleni- 
ckiego paszy dla bydła. 


2. Wzywa się c. k. Rząd odnośnie do 
rezolucyi sejmowej z dnia 13. października 
1904, aby udzielił ludności powiatu myśleni- 
ckiego, dotkniętej klęską posuchy w r. 1904 
wydatnej pomocy z funduszów państwowych 
przez zapomogi i bezprocentowe pożyczki ; 


aby zarządził wydawanie regularne soli 
bydlęcej niezbędnej dla karmy inwentarza 
w powiecie myślenickim zagrożonego brakiem 
paszy — odnośnie do rezolucyi sejmowej 
z dnia 13. października 1904. 


3. Przekazuje się Wydziałowi krajowe- 
mu do załatwienia wnioski posła księcia Ka- 
zimierza Lubomirskiego, dotyczące ulg tary- 
fowych, odnośnie do uchwały sejmowej w tej 
sprawie z dnia 13. b. m. — z poleceniem, aby 
poczynił u c. k. Rządu staranie o przyznanie 
ulg w kierunkach temi wnioskami wskaza- 
nych“. 


24. Posiedzenie z dnia 4. listopada 1904. 


S 


P. Lubomirski Kazimierz. Proszę o 
głos. 


Marszałek. P. Lubomirski Kazimierz 
ma głos. 


P.żLubomirski Kazimierz. 


W moim wniosku pierwotnym był jeszcze 
jeden ustęp, który — jak widzę — w wnio- 
skach komisyi został pominięty, a mianowicie 
eo do regulacyi Raby i Skawy. 


Jest to dla powiatu kwestyą nader ważną, 
bo w ten sposób możnaby mu najwydatniej 
przyjść z pomocą, dla tego pozwolę sobie po- 
stawić, jako 3-ci ustęp wniosków komisyi, re- 
zolucyę następującą jako 3-ci ustęp punktu 
2-go (czyła): 


Wzywa się c. k. Rząd, aby jak najprę- 
dzej rozpoczął roboty regulacyjne na Rabie 
i Skawie dla których plany są gotowe i fun- 
dusze w myśl ustawy o regulacyi rzek kana- 
łowych uchwalone. 


Marszałek. Kto popiera tę rezolucyę, 
zechce rękę pudnieść. (Dosłałeczna, liczba). 
Jest poparta. 


P. Stapiński. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Stapiński. 


P. Stapiński. Wysoki Sejmie : 


Już raz przy dyskusyi nad udzieleniem 
zapomóg ludności dotkniętej klęskami ele- 
mentarnemi, miałem sposobność zastrzedz się 
przeciw temu, żeby czy to Wydział krajowy 
czy rząd o rozdzielaniu zapomóg kierował 
się tera, czy z danego powiatu był postawiony 
wniosek, czy też nie — a nie brał pod uwa- 
gę faktycznego rozmiaru klęski —- i tylko 
według tego wymierzał swoją pomoc. 


Dlatego zaniechaliśmy stawiania wnio- 
sków z naszych powiatów, żeśmy nie chcieli 
przeszkadzać czyuności Sejmu przez zarzuca- 
nie wnioskami, a następnie komisyi przez 
badanie tychże. 


Poczuwaliśmy się do przewmy wo- | 


bec ludności, gdyby oni za naszą, wobec 
Sejmu lojalność, mieli być póżniej pokrzyw- 
dzeni w wymiarze zapomóg z powodu po- 
suchy, a 


Przeciw temu musimy się jak najkate- | 


goryczniej zastrzedz i prosić, by Wydział 
krajowy i rząd zechciał brać przy rozdziale 
zapomóg faktyczne stosunki pod uwagę nie 
to, że z danego powiatu postawiono wniosek, | 
Przyznam, że myślenicki powiat należy do 

najbardziej dotkniętych, że jemu należy się 
wydatna pomoc, lecz niech wnioskodawcy 
tamci, Wysoka Izba 1 Rząd także przyznają 
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że i inne powiaty są pokrzywdzone, równie 
limanowski, co do którego wniosku wcale 
nie było, również wadowicki, co do którego 
także wniosku nie byłoi wiele innych powia- 
tów, których posłowie ze względu na niepodo- 
bieństwo stawiania tylu wniosków, wnioków nie 
stawiali. Ja sam przeciw uchwaleniu tej re- 
zolucvi ks. Lubomirskiego nie mam nic, je- 
stem za tem by powiat myślenicki jak naj- 
większą zapomogę otrzymał, by był słuszny 
wymiar tych zapomóg stosownie do klęsk, 
które i inne powiaty doknęły. (Brawa: i 
oklaski). 


Marszałek. Czy żąda kto głosu ? (Nikt). 
Gdy głosu nikt nie żąda, rozprawa zam- 
knięta. 


24. Posiedzenie z 


W zastępstwie p. Sprawodawcy ma głos 
przewodniczący Komisyi p. Kazimierz Badeni. 


Sprawozdawca p. Kazimierz Badeni. 


Co się tyczy rezolucyi podniesionej 
przez ks. Kazim. Lubomirskiego, to w imie- 
niu komisyi zgadzam się na nią, i zdaje mi 
się, że istotnie p. referent przez niedopa- 


trzenie opuścił tę rezolueyę, o której ks, 
wnioskodawca wspomniał. 


i Co się tyczy obaw p. Stapińskiego, zda- 
je mi się, że akcya, którą Wydział krajowy 
i rząd rozpoczął wskazuje, że nie będzie się 
ograniczała do tych powiatów, co do któ- 
rych wnioski były stawiane, tylko będzie 
wszystkie uwzględniała, które tylko na uwzglę- 
qdnienie zasługują. > 


Marszałek. Przystępujemy do rozpra- 
wy szczegółowej. 


Sprawozdawca p. Kazimierz Badeni. 
(czyta): 


1. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby w granicach uchwały sejmowej z dnia 
13. października 1904 o gwarancyi kraju za 
pożyczki powiatowe i gminne, zaciągane dla 
przyniesienia pomocy ludności dotkniętej 
klęską posuchy w r. 1904 — udzielił wy- 
datnej pomocy ludności powiatu myśleni- 
ckiego ; 

aby odnośnie do uchwały sejmowej 
z dnia 29. pażdziernika 1903 poczynił kroki 
celem przyspieszenia rozpoczęcia budowy ko- 
lei w powiecie myślenickim dla dostarcze- 
nia zarobku tamtejszej ludności; 


aby w myśl uchwały sejmowej z dnia 
13. pażdziernika 1904 poczynił starania, ce- 
lem dostarczenia ludności powiatu myśleni- 
ckiego paszy dla bydła. 


Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
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żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jety. 

Sprawozdawca p, 
(czyta): 


2. Wzywa się c. k. Rząd odnośnie do 
rezolucyi sejmowej z dnia 13. pażdziernika 
1904, aby udzielił ludności powiatu myśleni- 
ckiego, dotkniętej klęską posuchy w r. 1904 
wydatnej pomocy z funduszów państwowych 
przez zapomogi i bezprocentowe pożyczki ; 


Kazimierz Badeni 


aby zarządził wydawanie reguiarne soli 
bydlęcej niezbędnej dla karmy inwentarza 
w powiecie myślenickim zagrożonego brakiem 
paszy — odnośnie do rezolucyi sejmowej 
z dnia 13. października 1904. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Kazimierz 
(czyta): 


3. Przekazuje się Wydziałowi krajowe- 
mu do załatwienia wnioski posła księcia Ka- 
zimierza Lubomirskiego, dotyczące ulg tary- 
fowych, odnośnie do uchwały sejmowej w tej 
sprawie z dnia 13. b. m. — poleceniem, aby 
poczynił u c. k. Rządu staranie o przyzna- 
nie ulg w kierukach temi wnioskami wska- 
zanych. 


Badeni 


Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chee rękę podnieść. ( Większość). Jest przy- 
jety. 

Poddam obecnie do głosowania rezo- 
lucyę p. Kazimierza Lubomirskiego, która 
opiewa: à 
„Wzywa się c. k. Rząd, aby jak naj- 
prędzej rozpoczął roboty regulacyjne na Ra- 
bie i Skawie, dla których plany są gotowe 
i fundusze w myśl ustawy o regulacyi rzek 
kanałowych uchwalone“. 


Kto przyjmuje tę rezolucyę, zechce rę- 
kę podnieść. ( Większość). Przyjęta. 

Następuje sprawozdanie komisyi gospo- 
darstwa krajowego o sprawozdaniu z czyn- 
ności Dep. III. Wydziału krajowego (Al. 276). 


Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz mą 
głos. 
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Sprawozdawca p. Krzysztofowiez (za- 
czyna czytać sprawozdanie). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. ( Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków. 


Sprawozdawca p. Krzysztofowicz 
(czyta) : s 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego z czynności 
Departamentu III. za czas od 1. grudnia 
1902 do 31. lipca. 1904 r. 


2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby nie spuszczał z oka sprawy zmiany ta- 
ryfy cłowej i odnowienia traktatów handlo- 
wych i czuwał w czasie właściwym nad urze- 
czywistnieniem postulatów krajowego rolni- 
ctwa objętych memoryałem ułożonym na 
podstawie ekspertyzy cłowej odbytej w sty- 
czniu r. b. 


38. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby wstawiał do Rubr. X. preliminarza bu- 
dżetu krajowego przez sześć lat począwszy 
od r. 1906 subwencyę w dotychczasowej 
kwocie po 6.000 koron rocznie dla Towarzy- 
stwa uprawy tytoniu. 


4. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby czynił usilne starania w celu uzyskania 
z funduszu państwowego wydatniejszych za- 
siłków na rzecz poszczególnych Towarzystw 
i gałęzi rolnictwa krajowego. 


5. Sejm wzywa Wydział krajowy, aby 
w sprawie poparcia uprawy buraków cukro- 
wych zastosował się do wskazówek objętych 
opinią obydwu Towarzystw rolniczych, mia- 
nowicie, aby w myśl uchwały sejmowej z dnia 


19. września 1903 dążył do usunięcia taryl 


kolejowych mocno obciążających krajową 
produkcyę, niemniej, aby się starał o pomno- 
Żenie zbyt szczupłego parku kolejowego, 
względnie, aby przedłożył odnośne wnioski 
na najbliższej sesyi sejmowej. 


Niniejszem zostaje załatwioną petycya 
c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodar- 
skiego do 1. 1166. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy 
do rozprawy szczegółowej. 


Departamentu III. 


żąda kto głosu? (Nikt). 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. ( Większość). Jest przy- 
jety- 
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Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz © 
(czyta) : 

i. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego z czynności 


za czas od 1. grudnia 
1902 de 31. lipca 1904 r. 


Marszałek. Rozprawa otwarta, Czy 


Gdy nikt głosu nie 


Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz 


(czyta) : 


2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 


aby nie spuszczał z oka sprawy zmiany ta- 


ryfy cłowej i odnowienia traktatów handlo- 
wych i czuwał w czasie właściwym nad urze- 


czywistnieniem postulatów krajowego rolni- 
ctwa objętych memoryałem ułożonym na 


podstawie ekspertyży cłowej odbytej w sty- 
czniu r. b 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 


chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jety- 


Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz 
(czyta): 

3. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby wstawił do Rubr. X. preliminarza bu- 
dżetu krajowego przez sześć lat począwszy 
od roku 1906 subwencyę w dotychczasowej 
kwocie po 6.000 koron rocznie dla Towarzy- 
stwa uprawy tytoniu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca poseł Krzysztofowiez 
(czyta): 

4. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
aby czynił usilne starania w celu uzyskania 
z funduszu państwowego wydatniejszych za- 
siłków na rzecz poszczególnych Towarzystw 
i gałęzi rolnictwa krajowego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuie ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy” 


Jęty. 
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24. Posiedzenie z 


Sprawozdawca poseł Krzysztofowiez 
(czyta) : 

5. Sejm wzywa Wydział krajowy, aby 
W sprawie poparcia uprawy buraków cukro- 
Wych zastosował się do wskuzówek objętych 
opinią obydwa Towarzystw rolniczych, mia- 
nowicie, aby w myśl uchwały sejmowej z dnia 
19. września 1903 dążył do usunięcia taryf 
kolejowych mocno obciążających krajową pro- 
dukcyę, niemniej, aby się starał o pomnoże- 
nie zbyt szczupłego parku kolejowego, wzglę- 
dnie, aby przedłożył odnośne wnioski na naj- 
bliższej sesyi sejmowej. 

Niniejszem zostaje załatwioną petycya 
c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodar- 
skiego do l. 1166. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikż). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
do głusowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Następuje sprawozdanie komisyi przemy- 
słowej o wniosku p. Głąbińskiego 1 o petycyi 
centralnego związku galic. przemysłu fabryczne- 
go w sprawie uregulowania dostaw publicznych. 
(AU: 277). 


Sprawozdawca posełFederowicz ma głos. 


Sprawozdawca p. Federowicz (zaczyna 
czytać sprawozdanie). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę 
podnieść. ( Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie wniosku. 


Sprawozdawca p. Federowicz (czyta): 
Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


s I. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by w jak najkrótszym czasie a w każdym 
razie przed najbliższą sesyą sejmową wydał 
dla całego zakresu działania własnego oraz 
Wszystkich zakładów mu podległych ściśle 
obowiązujące przepisy o rozpisywaniu i roz- 
dawaniu dostaw i robót, biorąc za podstawę 
wypracowany już projekt krajowej Komisyi 
przemysłowej, z uwzględnieniem następują- 
cych uzupełnień : 

1) Należy wyrazić zasadę, że wyklu- 
czone mają być oferty, co do których są 
dane, iż służyć mają celom nielojalnej kon- 
kurencyi lub wymierzone są na zniszczenie 
przedsiębiorstw przemysłu krajowego. 

2) Przy przetargach ograniczonych do 
pewnych osób nie można pominąć żadnej 
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sprawnej i zasługującej na zaufanie firmy 
produkcyjnej miejscowej lub okolicznej — 
a o ile przetarg nie miałby być z góry 
ograniczony wyłącznie do miejscowych i oko- 
licznych producentów, żadnej sprawnej i za- 
sługującej na zaufanie firmy produkcyjnej 
krajowej. 


3) Dostawy i roboty wymagające ze 
strony krajowych oferentów znacznych inwe- 
stycyi należy w miarę możności oddawać na 
dłuższy okres czasu. 


IL. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by we właściwej drodze skłonił repre- 
zentacye powiatowe i gminne do jak najry- 
chlejszego wprowadzenia w swoim zakresie 
działania przepisów o rozpisywaniu i roz- 
dawnietwie dostaw i robót, zgodnych z prze- 
pisami mającym się wydać przez Wydział 
krajowy. 


III Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby na podstawie przeprowadzonych badań 
i po wysłuchaniu Komisyi krajowej dla spraw 
przemysłowych wydał zarządzenia określa- 
jące zasadnicze warunki pracy, oraz ochrony 
robotników zatrudnionych w przedsiębior- 
stwach i przy robotach publicznych. 


IV. Wzywa się Rząd, by jak najrychlej 
dla wszystkich gałęzi administracyi państwo- 
wej unormował sposób rozpisywania i rozda- 
wnietwa dostaw 1 robót, stawiając przede- 
wszystkiem zasadę dawania pierwszeństwa 
nawet przy różnicy cen nieznacznej oferen- 
tom, mającym siedzibę w miejscowości, okrę- 
gu i kraju koronnym, dla którego dostawa 
lub robota jest przeznaczona, oraz zasadę 
wykluczania ofert, mających służyć celom 
nielojalnej konkurencyi lub machinacyom 
kartelowym, skierowanym ku zgnębieniu 
„outsiderów*, a to zarówno przy przetargach 
nieograniczonych, jak i przy ograniczonych, 
do pewnej liczby przedsiębiorstw. 


V. Wzywa się Rząd, ażeby starał się 
o spieszniejsze wykonanie robót publicznych 
tak objętych programem inwestycyjnym, jak 
przez administracyę państwa, w normalnym 
toku czynności, w dziale zarządu wewnę- 
trznego melioracyi, zarządu kolejowego i t, 
p. projektowanych, oraz wykonał roboty pu- 
bliczne, na które już potrzebne kredyty 
wstawiono w budżet. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czv żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa ogólna zamknięta, przystę- 
pujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sprawozdawca p. Federowicz (czyta): 

I. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by w najkrótszym czasie a w każdym rnzie 
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przed najbliższą sesyą sejmową wydał dla 
całego zakresu działania własnego, oraz 
wszystkich zakładów mu podległych ściśle 
obowiązujące przepisy o rozpisywaniu i roz- 
dawaniu dostaw i robót, biorąc za podstawę 
wypracowany już projekt krajowej Komisyi 
przemysłowej, z uwzględnieniem następują- 
cych uzupełnień: 


1) Należy wyrazić zasadę, że wyklu- 
czone mają być oferty, co do których są 
dane, iż służyć mają celom nielojalnej kon- 
kurencyi lub wymierzone Są na zniszczenie 
przedsiębiorstw przemysłu krajowego. 


2) Przy przetargach ograniczonych do 
pewnych osób, nie można pominąć żadnej 
sprawnej i zasługującej na zaufanie firmy 
produkcyjnej miejscowej lub okolicznej — 
a o ile przetarg nie miałby być z góry 
ograniczony wyłącznie do miejscowych i oko 
licznych producentów, żadnej sprawnej i za- 
sługującej na zaufanie firmy produkcyjnej 
krajowej. 

3) Dostawy i roboty wyinagające ze 
strony krajowych oferentów znacznych in- 
westycyi należy w miarę możności oddawać 
na dłuższy okres czesu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Niki). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępuje- 
my do głosowania. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek, zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Federowiez (czyta). 


H. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by we właściwej drodze skłonił reprezen- 
tacye powiatowe i gminne do jak najrychlej - 
szego wprowadzenia w swoim zakresie dzia- 
łania przepisów o rozpisywaniu i rozdawniet- 
wie dostaw i robót, zgodnych z przepisami 
mającymi się wydać przez Wydział kra- 
jowy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jety. 

Sprawozdawca p. Federowiez (czyta). 


III. Sejm poleca Wydziałowi krajowe- 
mu, aby na podstawie przeprowadzoych ba- 
dań i po wysłuchaniu Komisyi krajowej dla 
dla spraw przemysłowych wydał zarządzenia 
określające zasadnicze warunki pracy oraz 
ochrony robotników zatrudnionych w przed- 
„siębiorstwach i przy robotach publicznych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żą- 
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Ida kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
‚żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do 
„głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
|chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
Jety. 

Sprawozdawca p. Federowicz (czyta). 


IV. Wzywa się Rząd, by jak najrychlej 
dla wszystkich gałęzi administracyi państwc= 
|wej unormował sposób rozpisywania i rozda- 
,wnietwa dostaw i robót, stawiając przede- 
wszystkiem zasadę dawania pierwszeństwa 
nawet przy różnicy cen nieznacznej oferen- 
tom, mającym siedzibę w miejscowości, okrę- 
gu i kraju koronnym, dla którego dostawa 
lub robota jest przeznaczona, oraz zasadę 
wykluczania ofert, mających służyć celom 
nielojalnej  konkurencyi lub machinacyom 
kartelowym, skierowanym ku  zgnębienia 
»outsiderów*, a to zarówno przy przetargach 
nieograniczonych, jak i przy ograniczonych 
do pewnej liczby przedsiębiorstw. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy mikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Wigk- 
Szość.) Jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Federowicz (czyta). 


V. Wzywa się Rząd, ażeby starał się 
o spieszniejsze wykonanie robót publicznych 
tak objętych programem inwestycyjnym, jak 
przez administracyę państwa, w normalnym 
toku czynności, w działe zarządu wewnętrz- 
nego melioracyi, zarządu kolejowego i t. p. 
projektowanych, oraz wykonał roboty pu- 
bliczne, na które już potrzebne kredyty 
wstawiono w budżet. : 


Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jety. 

Z kolei następuje sprawozdanie komisyi 
administracyjnej o wniosku p. Leo oraz pety- 
cyi król. stoł. m. Krakowa w sprawie zmiany 
ustawy budowniczej m. Krakowa. (42. 278). 


Sprawozdawca poseł Leo ma głos. 


Sprawozdawca p. Leo (zaczyna czytać 
sprawozdanie). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania.. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania Sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce rę- 


À 


d 


rękę podnieść. 
przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków. 


Sprawozdawca p. Leo (czyta). 


Komisya administracyjna wnosi : 


I. Wysoki Sejm raczy uchwalić załą- 
czony `/. projekt ustawy. 


IL. Tem samem załatwione zostają 
betycye do Ls. 894 i Ls. 1765. 


Ustawa 


z dnia .. . zmieniająca postanowienia $. 33 

ustawy budowniczej dła król. stoł. miasta 

Krakowa z dnia 18. lipca 1883 r. Dziennik 
astaw kr. l. 63). 


Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem postanawiam, co na- 
stępuje: 

Artykuł I. 

$. 33. ustawy z dnia 18. lipca 1883 
r. znosi się w  dotychczasowem brzmieniu, 
a natomiast obowiązywać będą  następujęce 
postanowienia. 


) Podstawa murów winna spoaczywać na 
silnym, naturalnym, lub sztucznie utrwalonym 


gruncie w takiej głębokości, aby mie pod- 
marzała. 
Grubość murów w ogólności zawisłą 


jest od obciążenia tychże, a więc od liczby 
piąter, od rozpiętości i wysokości ubikacyi, 
od rodzaju stropów i ich przypadkowego 
obciążenia. 

Grubość murów ceglannych winna być 
zastosowaną do unormowanego w $. 31. 
wymiaru cegieł, Można przeto zakładać mury 
tylko na '/, 1, 17/,, 2, 2%/, 3 cegieł it. d. 
czyli 15, 30, 45, 60, 75, 99 i t. d. cm. gru- 
bości. 


Najmniejsza dozwolona grubość murów 
zewnętrznych w budynkach mieszkalnych 
wynosi 45 cm. 


A) Poniżej podane normy odnoszą się 
do budynkow mieszkalnych, budowanych 
z cegły na zaprawie wapiennej, w których 
wysokość piąter w świetle nie przenosi 
4 m, a rozpiętość pokoi 6'5 m. 


a) grubość murów  zewnęrznych obcią- 
żonych stropami z belek drewnianych wy- 
nosić ma w najwyższem piętrze 45 cm. 
W dwóch bezpośrednio niższych piętrach 
grubość tę powiększyć należy o 15 em. a 
następnie również co dwa piętra o 15 em; 


24. Posiedzenie z dnia 4. listopada 1904. 


e. 


are e e OZ ON 


1153 


(Większość). Wniosek jest ,grubość zatem murów zewnętrznych obcią- 


żonych dła domu trzech piątrowego wynosić 
będzie: 

na III. piętrze 45 em; 

na IL i I. piętrze 60 em; 

na parterze 75 cm; 


b) W razie użycia do stropów dźwi- 
garów żelaznych zamiast belek drewnianych 
grubość murów zewnętrznych, obciążonych 
może wynosić w dwu najwyższych piętrach 
45 cm; co dwa niższe piętra należy ją po- 
większać o 15 em. W tym wypadku wynosi 
grubość muru dla domu - trzechpiątro- 
wego ; 

na III i H. piętrze 45 cm; 

na I. piętrze i parterze 60 cm; 


c) Grubość murów zewnętrznych nie- 
obciążonych stropami może wynosić w dwóch 
najwyższych piętrach 45 em. a winna być 
co dwa piętra o 15 cm. powiększoną. 

Jeżeli mury okalające świetlniki nie są 
obciążone stropami, długość tych murów nie 
przenosi 6 m., a ubikacye do nich przypie- 
rające nie są na mieszkanie przeznaczone, 
natenczas grubość ich może wynosić przez 
dwa najwyższe piętra 30 cm. Grubość tę co 
dwa piętra niższe o 15 cm. pogrubiać na- 
leży. 

d) Grubość murów tak zewnętrznych, 
jak wewnętrznych klatek schodowych o sto- 
pniach wolno wiszących, ub podsklepionych 
może wynosić w trzech najwyższych piętrach 
45 cm. a winna być co dwa niższe piętra o 
15 cm. powiększoną. 


e) Grubość murów wewnętrznych, obu- 
stronnie obciążonych wynosić będzie w naj- 
wyższem piętrze co najmniej 45 cm., a win- 
na być co dwa piętra niższe powiększoną o 
15 cm. 


f) Grubość murów wewnętrzonych, nie 
obciążonych stropami, oddzielających po- 
szczególne mieszkania, może wynosić 30 cm. 
przez trzy najwyższe piętra, a winna być po- 
większoną o 15 em. co dwa piętra niższe. 

Grubość murów oddzielających ubika- 
cye, do tego samego mieszkania należące, 
może wynosić 15 cm. przez dwa piętra, a 
winna być powiększoną o 15 cm. co dwa 
piętra niższe. 


g) Mury piwniczne, wykonane z kamie- 
nia łamanego, lub materyałów mięszanych, 
winny być grubsze o 15 cm. od murów par- 
teru. Grubość murów fundamentowych 
(bankietów) zastosować należy do jakości 
gruntu. 
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W każdym razie grubość tą winna być 
przy murach z cegły o 15 cm., przy murach 
z kamienia łamanego co najmniej o 20 cm. 
większą od grubości murów piwnicznych. 


„Najmniejsza grubość muru z kamienia 
łamanego w fundamentach wynosić ma 60 
ctm, 


h) Jeżeli w murach z powodu licznych 
otworów pozostałe filary są za słabe, by wy- 
konane ze zwykłych materyałów, w grubości 
wykazanej w poprzednich ustępach, odpowia- 
dały pod względem wytrzymałości przepisom 
§. 29., natenczas należy je wykonać z żelaza, 
ciosu, lub cegły doborowej na zaprawie ce- 
montowej i sposób wykonania w planie uwi- 
docznić. < 


B) W budynkach mieszkalnych 0 roz- 
piętości większej niż 6.5 m., lub wysokości 
piętra w świetle większej niż 4 m. należy 
wymienione pod A) grubości murów odpowie- 
dnio powiększyć. 


Toż samo dotyczy budowli nie na za- 
mieszkanie przeznaczonych, w których obcią- 
żenie przypadkowe może być większe, lub 
w których rozpiętość i konstrukcya stropów 
jest niezwykłą. 


W razie użycia konstrukcyi lub mate- 
ryału, do których powyższe przepisy o wy- 
miarach, lub obciążeniu nie mogą być zasto- 
sowane, może Magistrat zezwolić na budowę, 
jeżeli budujący wytrzymałość zamierzonych 
konstrucyj i materyału poprze odpowiedniemi 
obliczeniami i dowodami. 


Jakość materyału może ewentualnie Ma- 
gistrat zbadać na koszt budującego. 


Art. Il. 


Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia. 


Art. III. 


Wykonanie niniejszej ustawy poruczam 
Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sprawozdawca p. Leo. Wnoszę 0 przy- 
jęcie ustawy en bloc. 


Marszałek. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty. 


Kto przyjmuje ustawę en bloc, zechce 
rękę podnieść. ( Większość). Jest przyjęta. 
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Sprawozdawca p. Leo. Wnoszę przyję- 
cie ustąawń w trzeciem czytaniu bez czy- 
tania. 


Marszałek. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 


. Kto przyjmuje ustawę w trzeciem czy- 
taniu, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta. 


Z kolei następuje sprawozdanie komi- 
syi administracyjnej o sprawozdaniu Wydzia- 
łu krajowego w sprawie zezwolenia w drodze 
ustawy gminom aiast Krakowa i Lwowa na 
pobór opłat gminnych od spadków. (AU. 279.) 


Sprawozdawca p. Leo ma głos. 


Sprawozdawca p. Leo (zaczyna czytać 
sprawozdanie). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozduwcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce rę- 
kę podnieść. ( Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę o odczytanie wniosków. 


Sprawozdawca p. Leo (czyta): 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Sprawozdanie Wydziału krajowego oraz 
wniosek posła Małachowskiego w przedmio- 
wydania ustawy o poborze gminnych opłat 
spadkowych w Krakowie, względnie we Lwo- 
wie na rzecz miejscowego funduszu ubogich, 
zwraca się Wydziałowi krajowemu celem 
przeprowadzenia potrzebnych pertraktacyi 
z c. k. Rządem. 


Marszalek. Rozprawa otwarta, czy żą- 
da kto głosu? (Nakł) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Jest przyjęty. 


Z kolei następuje sprawozdanie Wydzia- 
łu krajowego z propozycyą do uzupełniającego 
wyboru 6 członków 1 tyluż zastępców do ko- 


i misyi apelecyjnej dla podatku osobisto-docho- 


dowego —- i do wyboru 6 członków i 5 za- 
stępców do komisyi krajowej dla powszechne 
go podatku zarobkowego. (All. 280.) 


Sprawozdawca poseł Wereszczyński ma 
głos. 


Sprawozdawca członek Wydziału krajo- 
wego p. Wereszczyński (czyta). 
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Sprawozdanie 


Wydziału krajowego z propozycyą do uzupeł- 
niającego wyboru 6 członków i tyluż zastęp- 
ców do Komisyi apelacyjnej dla podatku oso- 
bisto-dochodowego i do wyboru 6 członków 
15 zastępców do Komisyi krajowej dla pow- 
szechnego podatku zarobkowego. 


Wysoki Sejmie! 


W myśl $$. 22. i 189. ustawy z dnia 
25. października 1896. Dz. u. p. Nr. 220. 
ustąpić mieli z końcem roku 1903 ci wybrani 
członkowie i zastępcy członków Komisyi ape- 
lacyjnej dla podatku osobisto - dochodowego 
Jakoteż Komisyi dla powszechnego podatku 
zarobkowego, którzy wyszli z wyborów Wy- 
sokiego Sejmu w dniu 11. kwietnia 1900 1 
których funkcya trwała już lat cztery. 


Wobec tego i wskutek reskryptu Pre- 
zydyum c. k.! Namiestnictwa z dnia 24. sty- 
cznia 1904 L. 786/pr., Wydział krajowy 
przedsławia Wysokiemu Sejmowi do uzupeł- 
niającego wyboru na dalszy peryod dotych- 
czasowych członków i ich zastępców do rze- 
czonych Komisyj, z następującymi zmia- 
nami: 


P. Mikołaj Torosiewicz, który wybrany 
Już został członkiem Komisyi szacunkowej 
podatku osobisto-dochodowego w okręgu sza- 
cunkowym powiatu Rohatyńskiego, nie może 
być zastęprą członka Komisyi apelacyjnej po 
myśli $. 187. ustawy z dnia 25. października 
1896 Dz. p. p. Nr. 220. 


P. Stanisław Larysz Niedzielski prosił 
o uwolnienie go z godności zastępcy członka 
Komisyi apelacyjnej podatku; osobisto-docho- 
dowego. 

P. Jakób Piepes-Poratyński b. członek 
Komisyi apelacyjnej podatku osobisto-docho- 
dowego, zmarł. 


W miejsce powyższych proponuje zatem 
Wydział krajowy innych kandydatów. Miano- 
wicie proponuje Wydział krajowy : 


I. Do Komisyi apelacyjnej dla podatku 
osobisto-dochodowego : 


I. Z małej własności: 


jako zastępcę: Dra Tadeusza Sołowija, 
adwokata krajowego we Lwowie. 


2. Z wielkiej własności: 


jako członków: Stanisława hr. Stadni- 
ckiego, właściciela dóbr i posła na Sejm kra- 
Jowy; 
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Dra Jana Hupkę, właściciela dóbr i po- 
sła na Sejm krajowy; 


jako zastępcę: Dr. Witolda Milieskiego, 
właściciela dóbr w Piekarach. 


3. Z kuryi miast i Izb handlowych: 


` jako członka: Samuela Horowitza, wła- 
ściciela dóbr i członka lzby handlowej i prze- 
mysłowej we Lwowie; 


jako zastępcę; Henryka Szwarza, radcę 
cesarskiego i kupca w Krakowie. 


4. Z całego Sejmu : 


jako członków: Dawida Abrahamowi- 
cza, właściciela dóbr i posła na Sejm kra- 
jowy i do Rady państwa; 


Adama hr. Gołuchowskiego, właściciela 
dóbr i posła na Sejm krajowy i do Rady 
państwa; 


Józefa Męcińskiego, właściciela dóbr 
i posła na Sejm krajowy; jako zastępców: 
Dra. Władysława Czaykowskiego, adwokata 
krajowego w Przemyślu i posła na Sejm 
krajowy ; 

Stafana Sękowskiego, właściciela dóbr 
i posła na Sejm krajowy; 


Ignacego Podlewskiego właściciela dóbr 
w Czernelowie mazowieckim. 


Il. Do krajowej Komisyi powszechnego po- 
datku zarobkowego: 


1. Z małej własności. 


jako członka: Dra Stefana Fedaka, 
adwokata krajowego we Liwowie; 


jako zastępców: Dra Jarosława Ku- 
łaczkowskiego, dyrektora Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń »Dniestr< we Lwowie; 

Jana Lewińskiego, nadzwyczajnego pro- 
fesora szkoły politechnicznej i budowniczego 
we Lwowie. 


2. Z wielkiej własności: 


jako członka: Władysława ks. Sapiehę 
właściciela dóbr w Krasiczynie. 


8. Z kuryi miast i Izb handlowych. 


jako członków : Stanisława Ciuchciń- 
skiego, Il. wiceprezydenta m. Lwowa; 

Edmunda Zieleniewskiego, właściciela 
fabryki maszyn w Krakowie; 

jako zastępcę : Józefa Rudnickiego, ku- 
pca w Krakowie. 
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4. Z całego Sejmu. P. Stapiński. Proszę o głos pod 
s l j 
jako członków : Karola Czecza-Linden- waeljemn A py A. 
walda, właściciela dóbr w Bierzanowie; Marszałek. Głos ma p. Stapiński. 
Dra Wincentego Kraińskiego, właści- P. Stapiński. Wnoszę, aby sprawę tę 


z porządku dzisiejszego posiedzenia usunąć, 
by Wydział krajowy przyszedł z inną pro- 
pozycyą z uwzględnieniem naszego skrom- 
nege życzenia. 


Marszałek. Podaję do głosowania for- 
malny wniosek p. Stapińskiego, by sprawę 
tę z porządku dzisiejszego usunąć. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, zechce powstać. 
(Wąłtpliwość.) Proszę o próbę przeciwną. (Po 
głosowaniu). Wniosek p. Stapińskiego uzyskał 
większość; jest zatem przyjęty. 


ciela dóbr i posła na Sejm krajowy; 


jako zastępców: Adolfa br. Brunic- 
kiego, właściciela dóbr i posła na Sejm 
krajowy; 

Karola Schayera, radcę cesarskiego, 
członka Rady miejskiej i kupca we Lwowie. 


Pod względem formalnym wnoszę: Wy- 
soka Izba raczy przystąpić do wyboru. 

P. Stapiński. Proszę o głos. 

Marsz: . Głos . Stapiński. : k ; 

aT a Z kolei następuje sprawozdanie Wy- 

działu krajowego w przedmiocie uzupełnia- 
jącego wyboru jednego członka Wydziału 
galic. Kasy oszczędności we Lwowie. (4/1. 281). 

Sprawozdawca poseł _ Wereszczyński 
ma głos. 


P. Stapiński. Wysoki Sejmie! 


Propozycya Wydziału krajowego co 
do wyboru tych członków jest jedną ilustra- 
cyą więcej, jak wszelkie reprezentacye i man- 
daty tego rodzaju są rozdawane jednej i tej 
samej kategoryi ludzi, t. j}. właścielom wię- 
kszej posiadłości. Na 6 członków do komi 
syi podatku osobisto- dochodowego propo- 
nuje Wydział samych właścicieli większej 
posiadłości. Zadna inna kategorya ludzi nie 
ma zastępstwa w tej komisyi. 


Sprawozdawca członek Wydziału krajo- 
wego p. Wereszczyński (czyta): 


Wysoki Sejmie ! 


Radca dworu dr. Rudolf Różycki wy- 
brany uchwałą Wysokiego Sejmu z dnia 30. 
października 1903 członkiem Wydziału galic. 
Kasy oszczędności, w miejsce dra Stanislawa 
Głąbińskiego na resztę trzechlecia, upływają- 
cego z dniem 25. czerwca 1905, złożył ten wan- 
dat z powodu przeniesienia się do Wiednia. 


Tak samo ma się rzecz z wyborem do 
komisyi powszechnego podatku zarobkowe- 
go. Wydział krajowy proponuje Karola Czecz- 
Lindenwalda, właściciela dóbr, dr. Wincen- 
tego Kraińskiego właściciela dóbr, a na za- 
stępców Adolfa Brunickiego, właściciela dóbr 


i jednego kupca, p. Karola Szayera. Z tego powodu proponuje Wydział kra- 


jowy Wysokiemu Sejmowi na podstawie posta- 
Wobec tego stanu rzeczy pozwolę so- |nowień $. 49. ustępu pierwszego statu Kasy. 
bie prosić Wysoką I[zbe, aby choć raz, odro- 
binę, odstąpiła od tego systemu i zechciała 
ustąpić miejsca także innej kategoryi ludzi; 
w szczególności proszę, ażeby do komisyi 
dla podatku osobisto-dochodowego z całego 
Sejmu w miejsce p. Adama hr. Gołuchow- 
skiego, czy p. Józefa Męcińskiego, wybrano 
p. Franciszka Kramarczyka, a do komisyi 
podatku powsz?chnego zarobkowego p. Jó- 
zefa Huryka. Proszę Wysoką Izbę o popar- 
cie tego mojego bardzo skromnego Życzenia. 


Wysoki Sejm raczy w miejsce dra Ru- 
dolfa Różyckiego wybrać członkiem Wydziału 
galic. Kasy oszczędności na czas do końca 
powyższego „trzechlecia Stefana Sękowskiego, 
właściciela dóbr i posła na Sejm krajowy. 


Marszałek. Do skrutynium zapraszam 
pp. Włodka Zdzisława Buynowskiego, Kle- 
mensu Dzieduszyckiego i Starucha. Proszę 
Panów oddawać kartki. 


(Posłowie oddają kartki). 


Tymczasem przystępujemy do dalszego 
punktu porządku dziennego: 


Marszałek. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdanie komisyi budżetowej ©0 
zamknięciu rachunków fundacyi Stan hr. 
Skarbka za rok 1902. (AL 282). 


Sprawozdawca poseł Rotter ma głos. 


Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Wereszczyński. 


„ Wybór zależy oczywiście od decyzyi 
Wysokiej Izby. Zwracam tylko uwagę na 
to, że p. Kramarczyk jest już w tej ko- 
misyi. 


OZ ZZ W A AE W A O AA Z A O 


Sprawozdawca p. Rotter (zaczyna czy- i 
tać sprawozdanie). 
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Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol-|nienie p. Sprawozdawcy od czytania sprawo- 


nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków ko- 
misyi. 


Sprawozdawca p. Retter (czyta): 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


1. Sejm przyjmuje de wiadomości spra- 
wozdanie Wydziażu krajowego o zamknięciu 
rachunków fundacyi Skarbkowskiej za rok 
1902. 


2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby spowodował zarząd fundacyi do stałe- 
go a dokładnego wyjaśniania tak przekroczeń 
preliminacza co do przychodów i rozchodów 
jak i cyfer czystych dochodów z dóbr. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Rozprawa ogól- 
na zamknięta. Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. 


Sprawozdawza p. Rotter (czyta): 


1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego o zamknięciu ra- 
chunków fundacyi Skarbkowskiej za rok 1902. 


Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek pierwszy, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Rotter (czyta): 


2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby spowodował zarząd fundacyi do sta- 
łego a doładnego wyjaśniania tak przekro- 
czeń preliminarza co do przychodów i roz- 
chodów jak i cyfer czystych dochodów 
z dóbr. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek drugi, zechce rękę podnieść. (Wżęk- 
szość). Jest przyjęty. 

Z kolei następuje sprawozdanie komi- 
Syi gospodarstwa kraj, w przedmiocie pod- 
niesienia chowu koni. (Al. 283). 


Sprawozdawca p. Zagórski ma głos. 
Sprawozdawca p. Zagórski (zaczyna 
czytać sprawozdanie). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 


zdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce rę- 
kę podnieść. ( Wiekszość). Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę o odczytanie wniosków ko- 
misyi. 

Sprawozdawca p. Zagórski czyta). 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego z czynności, 
odnoszących się do podniesienia chowu koni. 


2. Sejm wzywa c. k. Rząd, by zmienił 
reskrypt c. k. Ministeryum rolnictwa z dnia 
4. lutego 1904 L. 1.577 w tym kierunku, aby 
usunął podział kraju ma trzy okręgi hodo- 
wlane, zachowując jednak postanowienie, że 
w powiatach: Nadwórniańskim i Kosowskim 
rozmieszczane być mają po stacyach, wzglę- 
dnie darmo dawane (in Privatpflege) przewa- 
żnie ogiery rasy huculskiej, w innych zaś 
okolicach kraju mają być po stacyach roz- 
mieszczane ogiery krwi angielskiej i arabskiej, 
tudzież w odpowiedniej ilości ogiery „koniki*, 
prywatnym zaś hodowcom mają być dawane 
w najem lub darmo (in Privatpfiege) ogiery 
podług uznania hodowey takiej krwi, jaka od- 
powiada jakości jego klaczy. 


3. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby przy- 
znał posiadaczom licencyonowanych ogierów 
„koników* subwencye z funduszów c. k. Mi- 
nisteryum rolnictwa, co najmniej przez pier- 
wsze trzy lata po udzieleniu licencji, mini- 
malnie po 50 K rocznie. 


4. Sejm a) wzywa ponownie c. k. Rząd 
do podwyższenia zasiłku państwowego na pod- 
niesienie chowu koni włościańskich i robo- 
czych obydwóch towarzystw rolniczych i 


b) poleca Wydziałowi krajowemu prze- 
prowadzenie rokowań z c. k. Rządem w tej 
sprawie, upoważniając Wydział krajowy do 
podwyższenia zasiłku krajowego na ten cel 
począwszy od roku 1906, pod warunkiem, 
że c. k. Rząd zasiłek państwowy na ten cel 
podwyższy. 


5. Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd 
do powiększenia liczby ogierów rządowych, 
ustanowionej reskrytem c. k. Ministeryum 
rolnictwa z 4. lutego 1901 1. 1577, a w szcze- 
gólności do powiększenia liczby ogierów da- 
wanych darmo hodoweom, do poprawienia 
ich jakości i stosowniejszego ich rozmie- 
szczenia. 

6. Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd, 
ażeby w interesie podtrzymania chowu koni 
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w monarchii, a w szczególności w Galicyi 
przyszedł z pomocą hodowcom: 


a) przez podwyższenie ceny dotychcża- 
sowej za dostarczane 4-letnie i starsze re- 
monty z 650 do 700 K na 800 do 900 K, 
a za 8-letnie źrebaki dostarczane Komisyom 
odnośnym na potrzeby e. k. armii z 650 do 
800 K na 800 do 1.000 K; 


b) przez oddawanie z pułków kawaleryi 
do prywatnego użytku rolnikom z zawodu, 
a w szczególności włościanom tylko klaczy 
w wieku najwyżej lat sześciu na przeciąg 
lat pięciu, pod warunkiem, że oni zobowiążą 
się klaczy tych z chwilą, gdy będą ich wła- 
snością, używać do chowu i pokrywać rok 
rocznie ogierami rządowymi, względnie ticen- 
cyonowanymi; 


c) przez zmianę dotychczasowego sy- 
stemu sprzedaży wymusztrowanych a do ho- 
dowli zdatnych klaczy w tym kierunku, by 
nie sprzedawano ich jak dotychczas przy 
komendach korpuśnych, ale aby je sprzeda- 
wano w miejscach, w których pułki konnicy 
mają załogę. 


7. Sejm wzywa e. k. Rząd, aby w myśl 
wniosku Komitetu centralnego dla chowu 
koni przy c. k. Ministeryum rolnictwa, czyn- 
sze płacone za najem ogierów rządowych 
były w zupełności najemcom zwracane, skoro 
udowodnionem będzie, że w czasie okresu 
stanowienia, jednego roku pokryto ogierem 
od rządu najętym 30 klaczy własnych lub 
cudzych, a w połowie w razie udowodnienia 
pokrycia 20 klaczy. 


8) Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd 
do uzyskania przy zawarciu traktatu handlo- 
wego z Niemcami znacznego obniżenia cła 
na konie z Austro-Węgier importowane, usta- 
nowionego w projekcie niemieckiej autono- 
micznej taryfy cłowej, tudzież do ochrony 
chowu koni w monarchii, a w szczególności 
w Galicyi przed konkurencyą żagraniczną, 
przez nałożenie wyższego cła na konie, wpro- 
wadzone do Austro-Węgier. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
P. Stapiński. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Stapiński. 


F. Stapiński. Wysoki Sejmie ! 


Przy uchwaleniu takich jak dziś mamy 
rezolucyi, mam zawsze to samo uczucie, że 
tak teraz jak we wielu innych wypadkach 
my z roku na rok powtarzamy nasze rezo- 
lueye, a Rząd znowu z roku na rok syste- 
matycznie nie sobie z tych rezolucyi robi. 


Pozwolę sobie nadmienić, że właśnie 
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tego roku zdarzyły się takie wypadki, że 
w Tarnowie, Bochni, Krakowie i w innych 
miejscach powyznaczano komisye na pre- 
miowanie koni włościańskich, ludność się 
ściągnęła ze źrebiętami i klaczami o 3 i wię- 
cej mil, przybyła na oznaczoną godzinę, ale 
z komisyi nikt nie przybył. Czekała cały 
dzień i niedoczekawszy się niczego, musiała 
wrócić z niczem, przyczem jeszcze poniosła 
wiele strat i sponiewierała dobytek. 


(P. Bojko: Rząd sprzyja krajowi). 


Takich wypadków, że Rząd Iekkomyśl- 
nie zwoływał komisye a potem na te ko- 
misye ze strony władz wojskowych nikt nie 
przychodził, znam kilka w roku bieżącym. 


To jest jedna kategorya faktów. A te- 
raz druga kategorya. 


Ciągle wzywamy Rząd do urządzenia 
innej sprzedaży tych już wysłużonych koni 
i znowu ciągle bezskutecznie, tak ze właści- 
wie szkoda czasu na uchwalanie podobnych 
rezolucyi, jeżeli taki np. <Regimenisarzt«, 
albo jaki inny pan z komisyi wojskowej ma 
więcej znaczyć, aniżeli cały Wysoki Sejm 
razem. 


Dalej przecież faktem jest, że gdy 
przyjdzie do kupienia konia wojskowego, to 
go chłop nigdy nie dostanie. Dopiero wtedy, 
gdy jakiś tam spekulant, albo fiakier konia 
kupić nie zechcą, wówczas może się chłopu 
zdarzyć, że kupi jaką kalekę wojskową. To 
druga kategorya faktów, a teraz trzecia. 


Domagamy się znowu w  rezolucyi 
dzisiejszej, aby rząd podwyższył nagrodę za 
klacze z 650 K na 800 K. Konstatuję, że ja 
nie znam chłopa w Galicyi, któryby do- 
tychczas sprzedał swoją klacz za 650 K. 


Mamy w Ilaczowie wypadek znany za- 
pewne p. Urbańskiemu, że koń Józefa Ma- 
terny, kilka razy był w Rzeszowie przy ko- 
misyi i ani razu nie był wzięty, skoro go 
jednak od chłopa nabył faktor za 209 złr. 
i zaprowadził do Rzeszowa, w tej chwili 
otrzymał za tego samego konia 650 złr. 


W takich warunkach godzi się zapytać, 
czy warto wogóle uchwalać rozolucye i czy 
nie jest to wprost komprowitacyą, takie lek- 
ceważenie przez panów wojskowych uchwał 
Sejmu ? 


Oczywista rzecz, że jestem za uchwa- 
leniem prośby do Wydziału krajowego i Na- 
miestnictwa, aby zechciały wziąć w opiekę 
uchwały Sejmu i pouczyć pp. wojskowych, 
że tych uchwał nawet im lekceważyć nie 
wolno. 


P. Cielecki. Proszę o głos. 
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Marszałek. Głos ma p. Cielecki. 


P. Cielecki. Wysoki Sojmie | 


Zdaje mi się, że sprawa chowu koni 
po raz pierwszy jest przedmiotem  dyskusyi 
w tej Wysokiej Izbie. 

Chów koni był swego czasu w Polsce 
kwitnący, a konie połskie przyczyniły się 
niewątpliwie bardzo do potęgi i chwały da- 
wnej Rzeczypospolitej. 
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I tak kiedy nn. w innych prowincyach 
1 ogier jest na 168 klaczy, u nas do nie- 
dawna jeden ogier był na 724 klaczy, a do- 
piero w ostatnich czasach po pomnożeniu 
stadniny w Olchowcu i Drohowyżu wypada 
l ogier na 666 klaczy. 

Te żądania, które nam p. sprawozda- 
wca w sprawozdaniu komisyi przedstawia, 
były rzeczywiście w znacznej części kilka- 
krotnie już powtarzane przez sekcye, przez 
towarzystwa gospodarskie nasze, ale dotych- 


Rząd austryacki, obejmując tę dzielnicę |czas uwzględniane nie były. 


dawnej Polski, zastał tu znakomite stadniny ; 


początkowo dotowane hojnie przez pojedyn- 
czych większych właścicieli. Niestety później 
wielkie fortuny zaczęły się chwiać i upadać, 
wiele szlachty pedupadło finansowo, a wre- 
szcie i podział gruntów włościańskich przy- 
czynił się w znacznej część do upadku cho- 
wu koni w Galicyi u włościan. 


Rząd bardzo mało czynił dla podtrzy- 
mania chowu koni tak, że chów koni coraz 
bardziej u nas upadał i doszliśmy obecnie 
do stanu rzeczywiście bardzo smutnego. 


Rządy innych państw n. p. rząd angiel- 
ski, francuski, niemiechi łożą miliony na ten 
cel, bo uważają chów koni słusznie za jedną 
z głównych gałęzi bogactwa krajowego i na- 
rodowego. To też chów koni we Francyi 
czyni ogromne postępy i niejednokrotnie się 
zdarza, że hodowca drobny, właściciel kilku 
hektarów otrzymuje za źrebię po kilka ty- 
sięcy franków. 


My mamy u siebie jeszcze znakomity 
materyał. Ten koń, którego mamy u siebie, 
pochodzi 
był tylko koniem oryentalnym zaakłimatyzo- 
wanym. 


U nas w ostatnich czasach, rząd austrya- 
cki, przez zły kierunek hodowli i przez u- 
trzymywanie nieodpowiednich ogierów, ogro- 
mnie chów koni popsuł. 

Dopiero od lat 8 do 10 może jest wi- 
doczny pewien zwrot ku lepszemu. 


Towarzystwo gospodarskie, które się 
poprzednio chowem koni nie zajmowały, za- 
częły się tą sprawą bardziej zajmować. Mie- 
liśmy ankiety odpowiednie i po długich de- 
batach dopiero uzyskaliśmy rzecz bardzo 
ważną, mianowicie, że wszystkic czynniki 
miarodajne, pod względem chowu koni doszły 
do jednego i tego samego przekonania, że 
tylko za pomocą krwi gorącej da się pod- 
nieść i podtrzymać chów koni w naszym 
kraju. 

Ale ogierów rządowych mamy bardzo 
mało, a i te ogiery w znacznej części są 
nieodpowiednie. 


ze wschodu, a koń dawny polski; 


I tu muszę podzielić zdanie p. Stapiń- 
skiego, że nasze życzenia pod tym względem 
są przez Rząd lekceważone. 

Należałoby dołożyć wszelkich starań, 
aby ta słuszne źyczenia, poparte przez takie 
ciała jak Towarzystwa gospodarskie a prze- 
dewszystkiem tu przez Wys. Sejm, otrzy- 
mały od Rządu uwzględnienie. 

Co do mnie, nie stawiam żadnych dale- 
ko idących wniosków, gdyż niestety musimy 
liczyć się ze stanem finasów krajowych, ale 
jeśii raz dojdziemy do tego szczęśliwego po- 
łożenia że będziemy mogli rozporządzać 
większymi funduszami, to sądzę, że ta Wy- 
soka Izba przeznaczy nam większe fundusze 
jak te, któremi dziś sekcye odnośne chowu 
koni, rozporządzają. Niestety bowiem, mamy 
wszystkiego na obydwa towarzystwa rolni- 
cze i gospodarskie subwencyę za strony 
Rządu 10.000 K a ze strony kraju drugich 
10.000 K. Jestto tak Śmiesznie mała suma 
gdy porównamy ją z tymi milionami, jakie 
Rządy niemiecki, trancuski i angielski wyda- 
ją, że rzeczywiście jestto nadzwyczaj trudne 
zadanie coś z tą małą subwencyą uczynić. 
Mimo to muszę zaznaczyć, że już przy tych 
małych funduszach, jakie te sekcye mają, mo- 
gą one się pochwalić pewną dodatnią pracą. 
Niestawiając więc żadnych daleko idących wnio- 
sków, zgadzam się zupełnie z tenorem spra- 
wozdania komisyi gospodarstwa krajowego i 
z tem, że podział kraju na trzy okręgi ho- 
dowlane jest nieodpowiedni i niewłaściwy. 
Do żądań, które komisya stawia, pozwolę so- 
bie dodać następującą rezolucyę : (czyta). 

„Sejm wzywa e. k. Rząd, by cena naj- 
mu ogiera została obniżoną, po dojściu ogiera 
do wieku powyżej 12 lat — nie mniej też, by 
cena najmu nie była obliczaną podług stopy 
procentowej 6 od ceny nabycia ogiera lecz 
tylko podług stopy 5 od sta“. 

Sądzę, że to obniży do pewnego stopnia 
może cenę najmu ogiera, a dziś w ogóle 
stopa procentowa tak się obniża, że te obli- 
czenia 6%/, od sta uważam za nieodpowiednie. 

Ale przedewszystkiem pragnąłbym, aby 
Wysoki Sejm zaznaczył, iż dalsze traktowa 
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nie naszych postulatów tak lekceważąco 
przez Rząd i Ministra Obrony krajowej, jest 
nieodpowiedne. — Mam nadzieję, że komitet 
przy Namiestnictwie, w ogóle Rząd krajowy 
postara się o to, aby te słuszne życzenia, 
które znalazły swój wyraz także i w tych 
wnioskach komisyi, zostały uwzględnione. 

Marszałek. Kto popiera tę rezołucyę, 
p. Cieleckiego, zechce rękę podnieść. (Do- 
stateczna liczba). Jest poparta. 

Czy Żąda kto głosu ? 

P. Huryk Proszu o hołos. 

Marszałek. Głos ma p. Huryk. 


P. Huryk. Wysokij Sojme | 

Chotiaj w naszim kraju selaństwo z toj 
hałuży mało mało maje korysty z hodowli 
konej dla braku pasowysk, tó wseż taki 
majże w kożdij hromadi pry klasyfikacji ko- 
nej zdast* sia bodaj po kilka sztuk jako 
zdibnych do wijskowoj służby. Odnak duże 
a duże ridki wypadki je, szczoby toho ko- 
nia zakupyła komisja wojskowa wid hospo- 
darja i szczoby mu dała cinu, jaku obiciała 
mu pry klasyfikacji, ałe zakupuje wid szpe- 
kulłantiw, imenno Żydiwskych, kotri na ciłi 
czeredy tymy kińmy handłujut i kotrym ho- 
spodar toho konia musyt prodaty za połowynu 
ciny. W naszij ókresnosty w  SŚtauisławi- 
wszczyni je takym generalnym dostawcem 
konej, Rajter z Tyśmenyci i ciła suspolnist 
selańska załeżyt wid jeho łasky. Otże buło- 
by pożadane, szczoby komisja na rik śliduju- 
czyj, koły pryjde iz sprawozdaniem pered 
Wysoku Pałatu zaznaczyła, o skilko tych ko- 
nej dla wijskowoj służby zakupłeno wid ho- 
spodariw samych, a skilko wid szpekulan- 
tiw. ę 

Zdaje sia meni, szczo jesły takij szpe- 
kulant pereprowadyt” konia zi stajni hospoda- 
rja do swojij i tam jeho potrymaje 3 do 4 
doby, czejże toj kiń ne nabere czerez toje 
ni lipszoj jakosty ani wartosty jak kiń sela- 
nyna, a mymo to toj szpekulant sprodast” 
jeho za dwa razy wyższu cinu jak hospodar. 

Otóż tak w interesi toj derżawy i samoho 
selaństwa i kraju bułoby wskazane, szczoby 
wże raz to łycho buło usunene  szczoby 
tych selan wid toho nepokłykanoho wsyil- 
nyka uwilnyty. 

P. Cielecki. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Ciełecki. 


P. Cielecki. Po przemówieniu p. Ha- 
ryka pozwolę sobie zaznaczyć, że sekcya cho- 
wu koni zajmuje się bardzo gorąco tą sprawą 
i wszelkie fakta, które doszły do naszej 
wiadomości i gdzie możemy stwierdzić, że 
komisya zakupująca remonty, nie odpowied- 
nio sobie postąpiła, staramy się przesłać 
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wyżej i ile możności uzyskać dla włościan, 
aby mogli też odpowiednie swoje konie 
sprzedawać. 


W ogóle cała ta akcya chowu koni 
w sekcyi chowu koni jest przedewszystkiem 
skierowana w tym kierunku, aby podnieśće chów 
koni u włościan, chów koni roboczych, bo na tych 
nam bardzo zbywa, wartość wogóle naszych 
koni obniża się i jest rzeczą zupełnie obo- 
jętną czy się konia dobrego czy złego żywi, 
jednak wydatność tej pracy jest ogromna 
w swej różnicy i wartość zresztą tego konia jest 
inna. Mam silne przekonanie, że jeżeli tylko 
w przyszłości uzyskamy odpowiednie fundu- 
sze — a fundusze te muszą być znaczne -- 
to za pomocą racyonalnej, odpodwiedniej 
pracy nad podniesieniem chowu koni, doj- 
dziemy do tego, że nie zmarnujemy ten wa- 
Żny materyał, rzeczywiście cenny, jaki mamy 
w naszych klaczach roboczych i u włościan 
a za pomocą odpowiedniego chowu i rozwoju 
potrafimy go podnieść, wzrost jego wznieść 
iztych koni, które dziś są małe i lekceważąco 
nazywane konikami, będziemy w stanie w trze- 
ciem i czwartem pokoleniu doprowadzić do 
koni wyższych, wartościowych, mogących słu- 
żyć jako remonty dla wojska. 


Na to jednak trzeba koniecznie fun- 
dnszów i bez nich do tego nie przyjdzie. 
Ufam jednak, że w przyszłości te fundusze 
się znajdą, a według mego widzenia rzecz 
jest pewna, że wkłady w tę inwestycyę 
będą z wielkim pożytkiem i dla kraju samego 
i podniosą jedną z głównych gałęzi bogact- 
wa krajowego, które w przeszłości było 
bardzo wielkie, a niestety z biegiem okoli- 
czności tak się obniżyło. 


Marszałek. Czy żąda kto jeszcze głosu ? 
(Nikł.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 


Sprawozdawca p. Zagórski. Wysoki 
Sejmie ! 

Co do samego tenoru sprawozdania, 
co do treści, żaden z mowców nie 
sprzeciwił się jej a tak samo co do rezo- 
lucyi przez komisyę proponowanych. Tylko 
p. Stapiński podniósł, mojem zdaniem słu- 
sznie, to co jest i wsprawozdaniu komisyi, 
że Rząd absolutnie nie reaguje na wezwania 
Sejmu do niego wystosowane i traktuje nasz 
kraj po macoszemu. Traktuje pod tym wzglę- 
dem o ile z wyników przemówienia mogłem 
myśleć, że widzi tu pewne żródło, które 
pod względem finansów dla c. k. Ministra 
wojny jest dogodne, a nie liczy się z tem 
że to źródło raz może wyschnąć i że ten, 
koń, który co do wartości jest tu znacznie 
niżej zakupywany przez komisye remontowe; 
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na które niestety jako na jedynego na- 
bywcę naszego jesteśmy skazani, traktowa- 
ny bywa po macoszemu. , P. Stapiński za- 
znaczył tylko jedno, że choć Sejm niejedno- 
krotnie wzywał rezolucyami Rząd, aby przy- 
szedł z pomocą hodowli koni, to Rząd na te 
wezwania nie reaguje. I rzeczywiście tak jest. 
W sprawozdaniu Wydziału krajowego czy- 
tamy, że Rząd wprawdzie odpowiada na nie- 
które punkta, na niektóre życzenia i rezo- 
lucye przez Sejm uchwalone, ale nawet nie 
na wszystkie, bo np. jedna rezolucya, gdzie 
chodzi o jeden z najważniejszych punktów w ho- 
dowli koni, o jeden z momentów, mianowicie 
wobec grożącego podniesienia taryfy cłowej do 
Niemiec przy imporcie koni za Austro-Wę- 
gry, Rząd nawet nie raczył dać odpowiedzi. 
Pod tym względem zdaje mi się, wszyscy je- 
steśmy jedni. 


Ale na jedną rzecz nie mogę się z p. 
Stapińskin zgodzić, że dlatego, że Rząd na 
te rezolucye nie odpowiada i mało, a pod pe- 
wnym względem nic nie czyni, żebyśmy na- 
powrót nie kołatali do Rządu i jak najusilniej 
nie upominali się o to, co dla dobra kraju 
i gospodarstwa krajowego, dla dobra i podnie- 
Sienia rentowności roli a nawet dla dobra 
państwa jest koniecznie potrzebne. Wobec 
tego komisya gospoparstwa krajowego jeszcze 
raz te wszystkie rezolucye, które po części 
Sejm już parę razy ucwalił, w swem spra- 
Wozdaniu umieściła i proszę Wysoki Sejm, 
aby je uchwalił. Co do przemówienia p. Cie- 
leckiego, jesteśmy tu absolutnie zgodni. 
Wszystko co powiedział, jest taksamo w spra- 
wozdaniu komisyi gospodarstwa krajowego, 
jak i we wszystkich memoryałach obu To- 
warzystw rolniczych. Z p. Hurykiem także 
się zgadzam. Żałuję, że, nie postawił wnio- 
sku. Jest pewien fakt, że komisye asente- 
runkowe chętniej, nie wiem dla jakich powo- 
dów, zakupują konie nie wprost od hodow- 
ców, ale od handlarzy i ten sam koń, który 
hodowca sprzeda handlarzowi, a który nie 
był zaasenterowany przez komisyę asente- 
runkową, jakoś dziwnym wypadkiem w jakiś 
krótki czas potem bywa przez komisyę zaa- 
senterowary. Na jakiej podstawie to się dzie- 
P, nie wiem i nie chcę nawet o tem my- 

eć. 


Zgadzam się również, ale tu muszę po- 
dnieść z naciskiem, że tak we wszystkich re- 
zolucyach, jakoteż memoryałach towarzystw 
gospodarczych jest ciągle jedna i ta sama 
myśl, ażeby wzywać rząd, aby o ile możno- 
ści przy zakupnie remont dla e. i k. armii 
unikał pośredników a zakupywał wprost od 
hodowców. 
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To jest stanowisko nietylko komisyi go- 
spodarstwa krajowego, lecz również obu To- 
warzyst rolniczych. 


Szanowny poseł Cielecki postawił tu re- 
zolucyę, przeciwko której osobiście nie mam 
nie, muszę jednak zauważyć, że ona w spra- 
wozdaniu, mianowicie w końcowym ustępie 
tegoż, jest jako motyw także podniesioną. 
W imieniu komisyi jednakowoż nie mogę jej 
przyjąć. 

Na tem kończę i proszę o przejście do 
rozprawy szczegółowej. 


Marszałek. Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. Proszę p. sprawozdawcę o od- 
czytanie wniosków. 


Sprawozdawca p. Zagórski (czyta): 


1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego z czynności, 
odnoszących się do podniesienia chowu koni. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść (Większość). Jest przy- 
jęty. 

Sprawozdawca p. Zagórski (czyła) 

2. Sejm wzywa c. k. Rząd, by zmienił 
reskrypt c. k. Ministeryum rolnictwa z dnia 
4. lutego 1904 1. 1.577 w tym kierunku, aby 
usunął podział kraju na trzy okręgi hodowla- 
ne, zachowując jednak postanowienie, że 
w powiatach: Nadwórniańskim i Kosowskim 
rozmieszczane być mają po stacyach względnie 
darmo dawane (in Priwatpfiege) przeważnie 
ogiery rasy huculskiej, w innych zaś okolicach 
kraju mają być po stacyach rozmieszczane 
ogiery krwi angielskiej i arabskiej, tudzież 
w odpowiedniej ilości ogiery „koniki“, pry- 
watnym zaś hodowcom mają być dawane 
w najem lub darmo (in Privatpflego) ogiery 
podług uznania hodowcy takiej krwi, jaka od- 
powiada jakości jego klaczy. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Zagórski (czyta): 


8. Sejm wzywa e. k. Rząd, ażeby przy- 
znał posiadaczom licenecyonuowanych ogierów 
„koników* subwencye z funduszów c. k. Mi- 
nisteryum rolnictwa, co najmniej przez pierw- 
sze trzy lata po udzieleniu licencyi, minimal- 
nie po 50 K rocznie. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rożprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 


przyjęty. 


Sprawozdawca p. Zagórski (czyta). 


4. Sejm a) wzywa ponownie e. k. Rząd 
do podwyższenia zasiłku państwowego na 
podniesienie chowu koni włościańskich i ro- 
boczych obydwóch towarzystw rolniczych i 


b) poleca Wydziałowi krajowemu prze- 
prowadzenie rokowań z c. k. Rządem w tej 
sprawie, upoważniając Wydział krajowy do 
podwyższenia zasiłku krajowego na ten cel 
począwszy od roku 1906, pod warunkiem, że 
c. k. Rząd zasiłek państwowy na ten cel 
podwyższy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest przy- 
Jęty. 

Sprawozdawca p. Zagórski (czyta): 

5. Sejm wzywa ponownie e. k. Rząd 
do powiększenia liczby ogierów rządowych, 
ustanowionej reskryptem e. k. Ministeryum 
rolnictwa z 4. lutego 1901 l. 1577, a w szcze- 
gólności do powiększenia liczby ogierów da- 
wanych darmo hodowcom, do poprawienia ich 
jakości i stosowniejszego ich rozmieszczenia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jęty. 
| 


Sprawozdawca p. Zagórski (czyta): 


6. Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd, 
ażeby w interesie podtrzymania chowu koni 
w monarchii, a w szczególności w Galicyi 
przyszedł z pomocą hodowcom : 


a) przez podwyższenie ceny dotychcza- 
sowej za dostarczane 4-letnie i starsze re- 
monty z 650 do 700 K na $00 do 900 K, 
a za 8-letnie źrebaki dostarczane komisyom 
odnośnym na potrzeby c. k. armii z 650 do 
800 K na 800 do 1000 K; 


b) przez oddawanie z pułków kawaleryi 
do prywatnego użytku rolnikom z zawodu, 
a w szczególności włościanom tylko klaczy 
w wieku najwyżej lat sześciu na przeciąg lat, 
pięciu pod warunkiem, Że oni zobowiążą się 
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klaczy tych z chwiłą, gdy będą ich własno- 
ścią, używać do chowu i pokrywać rok ro- 
cznie ogierami rządowymi, względnie licen- 
cyonowanymi ; 


c) przez zmianę dotychczasowego 3y- 
stemu sprzedaży wymusztrowanych, a do ho- 
dowli zdatnych klaczy w tym kierunku, by 
nie sprzedawano ich jak dotychczas przy ko- 
mendach korpuśnych, ale aby je sprzedawano 
w miejscowościach, w których pułki konnicy 
mają załogę. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikł). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jety. 


Sprawozdawca p. Zagórski (czyta): 


7. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby w myśl 
wniosku komitetu centralnego dla chowu ko- 
ni przy c. k. Ministeryum rolnictwa, czynsze 
płacone za najem ogierów rządowych były 
w zupełności najemcom zwracane, skoro udo- 
wodnionem będzie, że w czasie okresu stano- 
wienia, jednego roku pokryto ogierem od 
rządu najętym 30 klaczy własnych lub cu- 
dzych, a w połowie w razie udowodnienia 
pokrycia 20 klaczy. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosok, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jety. 


Sprawozdawca p. Zagórski (czyta): 


8. Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd do 
uzyskania przy zawarciu traktatu handlowego 
z Niemcami znacznego obniżenia cła na ko- 
nie z Austro-Węgier importowane, ustanowio- 
nego w projekcie niemieckiej autonomicznej 
taryfy cłowej, tudzież do ochrony chowu koni 
w monarchii, a w szególności w Galicyi przed 
konkurencyą zagraniczną przez nałożenie wyż- 
szego cła na konie wprowadzone do Austro- 
Węgier. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
re rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
Jety. 


Ţ7 Obecnie mamy rezolucyę p. Cieleckiego, 
która opiewa (czyta): 


. Sejm wzywa e. k. Rząd, by cena najmu 
ogiera została obniżą, po dojściu egiera do 
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wieku powyżej 13 lat — nie mniej też by 

cena najmu nie była obliczoną podług stopy 

procentowej 6 od ceny nabycia ogiera lecz 
_ tylko podług stopy 5 od sta. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
| kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Przystępujemy do gło- 
sowania. Kto przyjmuje tan wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
Jęty. 

Następuje sprawozdanie komisyi gospo- 

= darstwa kraj. o wniosku p. Oleśnickiego 
Ww sprawie przesunięcia terminów do kwalifi- 
kącyi koni dla celów wojskowych. (42 284). 


Sprawozdawca poseł Zagórski ma głos. 


Sprawozdawca p. Zagórski (zaczyna 
czytać sprawozdanie.) 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku. 


Sprawozdawca p. Zagórski (czyta): 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


Wzywa się c. k. Rząd, aby komisye 
kwalifikacyjne koni dla celów wojskowych od- 
bywały się nie jak dotąd w miesiącach wio- 
sennych, letnich i jesiennych — lecz w pierw- 
szej połowie grudnia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
Jęty. > 

Proszę p. Buynowskiego o podanie wy- 
niku skrutynium w przedmiocie uzupełniają- 
cego wyboru jednego członka Wydziału galic. 
Kasy oszczędności we Lwowie. 


P. Buynowski. Oddano głosów 83, 
absolutna większość 42, głosów 83 otrzymał 
p. Stefan Sękowski. 


Marszałek. Członkiem Wydziału galic. 
Kasy oszczędności we Lwowie wybrany zatem 
został p. Stefan Sękowski. 


Następuje sprawozdanie komisyi admi- 
nistrac; jnej o petycyi gminy miasta Lwowa 
Ww Spre=wie nadania tej gminie prawa poboru 
opłat od biletów wstępu na przedstawienia 
teatralne, koncerty i t. p. (Al. 285). 
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Sprawozdawca poseł Adam Jędrzejo- 
wicz ma głos. 


Sprawozdawca p. Adam Jędrzejowicz 
(zaczyna czytać sprawozdanie). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku ko- 
misyi. 

Sprawozdawca p. Adam Jędrzejowicz 
(czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić załączoy */. 
projekt ustawy. 


Ustawa 


z dnia „a: , O zezwoleniu gminie 
król. stoł. miasta Lwowa na pobór opłaty 
gminnej na cele dobroczynności od biletów 
wstępu na przedstawienia teatralne, koncerty 
i wszełkie inne przedstawienia i widowiska. 


Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem postanawiam, co nastę- 
puje: 

Art. I. 


Gmina król. stoł. miasta Lwowa upra- 
wnioną jest do poboru opłaty gminnej na 
cełe dobroczynności od biletów wstępu na 
przedstawienia teatralne, koncerty i wszelkie 
inne przedstawienia i widowiska. 


Art. II. 
Opłaty te mogą być pobierane w na- 
stępującej wysokości. 
A) od biłetów wstępu na przedstawie- 
nia teatralne i koncerty w cenie począwszy : 


1)od 2Kdo 6K 20h. 
A» © „ard0R> 1584, 
3) „ 10 „ i wyżej 100 „ 


Bilety, których cena wynosi mniej niź 
2 korony, nie podlegają opłacie. 

B) od biletów wstępu na wszelkie inne 
przedstawienia tudzież przedstawienia cyrko- 
we w cenie : 


1) nad 50h po 1K 10h 
2) ponad 1 K do 2, 20, 
W»  Ż2am BE 03 
0 „, 050,10, 
5) „ 10, „iwyżej 200 „ 
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„ Bilety, których cena nie przenosi 50 h, 
nie podlegają opłacie. 


C) od biletów lub innych opłat za wstęp 
do t. zw. Café chantant, Café concert, Va- 
rieté, Tingl-Tanglów i t. p., w których by- 
wają podawane w sali widowisk napoje i 
potrawy : 


w wysokości 10%, od biletów lub innej 
opłaty bez względu na ich cenę. 


Bilety, wydawane członkom stowarzy- 
szeń mających na celu popieranie literatury 
i sztuki a urządzajacych przedstawienia sce- 
niczne lub koncerty we własnych lub w na- 
jętych prywatnych lokalnościach, nie podle- 
gają opłacie. 


Wszelkie przepstawienia i koncerty na 
cele dobroczynne są wolne od opłaty gmi- 
nej. 


Art. III. 


Przedsiębiorca urządzający przedstawie- 
nia w art. I. i IJ., wymienione, obowiązany 
będzie bezpłatnie pobierać opłatę od biletów 
pod kontrolą i wedle przepisów wykonaw- 
czych, które Rada miasta Lwowa w tym 
względzie uchwali. 


Art. IV. 


Niniejsza ustawa wchodzi w życie w trzy 
miesiące po ogłoszeniu. 


Art. V. 


Wykonanie ustawy poruczam mojemu 
Ministrowi spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 

P. Buynowski. 
ustawy en bloc. 

Marszałek. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Kto przyjmuje ustawę en bloe, zechce 
rękę podnieść. (Wżększość). Jest przyjęta. 

Sprawozdawca p. Adam Jędrzejowicz. 
Wnoszę przyjęcie ustawy w trzeciem czyta- 
niu bez czytania. 

Marszałek. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty. 


Wnoszę przyjęcie 


Kto przyjmuje ustawę w trzeciem czy- 
taniu, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta. 

Punkt 17-ty porządku dziennego t. j. 
sprawozdanie komisyi podatkowej w sprawie 
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wadliwego wykonywania ustaw i przepisów 
należytościowych na razie opuszczam i prze- 
chodzę do punktu następnego: 


Sprawozdanie komisyi wodnej w spra- 
wie regulacyi rzek kanałowych. Sprawozdaw- 
ca poseł Kozłowski ma głos. 


Sprawozdawca p. Kozłowski 
na czytać sprawozdanie). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra- 
dozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę 
podnieść. ( Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie rezolucyj komisyi. 


Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta) : 


Na powyższych podstawach komisya 
wnosi następujące rezolucye: 


(zaczy- 


1. Sejm wzywa e. k. Rząd, ażeby kre- 
dyt pierwotnie na roboty około regulacyi 
rzek w r. 1904 w myśl programu uchwalo- 
nego przez komisyę dla regulacyi rzek jak- 
najprędzej wypłacił, a w przyszłości jedną 
dziewiątą część ogólnych kosztów budowy 
w latach 1904—12 wykonać się mających 
w całości w początku każdego roku regular- 
nie wypłacał. 


2. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby bieg 
robót około regułacyi rzek przyspieszył. 


3. Sejm wzywa e. k. Rząd, ażeby w r. 
1905 bezwarunkowo wykonał wszystkie ro- 
boty około regulacyi rzek, które w r. 1904 
i 1905 w myśl programu uchwalonego przez 
komisyę dla regulacyi rzek wykonane być 
miały. 


4 Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby spe- 
cyalnych komisarzy wodnych w myśl §. 20. 
rozporządzenia wykonawczego do ustawy 
krajowej z dnia 18. września 1901 Dz. u. 
kr. Nr. 103 jaknajprędzej powołał i wydanie 
instrukcyi dla nich przyspieszył. 

5. Zważywszy, Że dalsza zwłoka w prze- 
prowadzeniu reformy organizacyi władz cen- 
trałlnych tak ze względu na brak jednolitego 
kierunku, jak i z uwagi na potrzebę poro- 
zumienia się kiłku czynników stąd wynika- 
jąca strata czasu może wystawić wczesne 
i praktyczne wykonanie dróg wodnych i re- 
gulacyi rzek na poważne niebezpieczeństwo. 

Sejm wzywa ponownie ce. k. Rząd, ażeby 
— w duchu równocześnie z ustawą kana- 
łową w r. 1901 przez Izbę poselską uchwa- 
lonej, a dotychczas niewykonanej rezolucji, 
stworzoną została we Wiedniu generalna dy- 
rekcya dla budowli wodnych, w którejby 
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dotychczas w Ministerstwie handlu, spraw | 


wewnętrznych i rolnictwa rozstrzelone agen- 
dy budownictwa wodnego zostały połączone. 


6. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby utwo- 
rzył przy c. k. Namiestnictwie bezpośrednio 
Namiestnikowi podlegającą dyrekcyę dla 
wszystkich działów gospodarstwa wodnego, 
dla kanałów, rzek spławnych i niespławnych, 
zabudowania potoków górskich, rewizyi pro- 
jektów melioracyjnych i spółek wodnych, 
a zanim to nastąpi, przydzielił sprawy do- 
tyczące budowy kanałów, rzek spławnych, 
zabudowania potoków górskich i zalesienia 
stoków gór Departamentowi Namiestnictwa 
dla robót wodnych. 


7. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby wy- 
znaczył odpowiedni fundusz na zawodowe 
kształcenie większej liczby techników dla bu- 
dowli wodnych, a mianowicie odpowiednią 
dotacyę dla inżynierów w celu ułatwienia 
im specyalnego kształcenia się przy budo- 
wlach wodnych. 

8. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby roz- 
szerzył zakres działania władz krajowych 
w sprawach dotyczących budowy kanałów, 
regulacyi rzek spławnych, zabudowania po- 
toków górskich i zalesienia stoków gór. 

9. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby prze- 
dłożenie zapowiedzianego przez c. k. Rząd 
oświadczeniem z 2. listopada 1903 projektu 
noweli, zawierającej rewizyę ustawy krajo- 
wej o regulacyi rzek z d. 18. września 1901 
przyspieszył, 

10. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 
w uzupełnieniu przygotowanych już general- 
nych projektów opracował nieobjęte ustawą 
.ż dnia 18. września 1901 projekty regulacyi 
górnych biegów na mocy powyższej ustawy 
regulować się mających, ażeby plany szcze- 
gółowe górnych biegów równocześnie z pla- 
nami średnich i dolnych wypracował i za- 
pewnił pokrycie kosztów budowy albo z fun- 
duszu kanałowego i z funduszu regulacyi 
rzek albo też z dotacyi wodnej Ministerstwa 
spraw wewnętrznych. 

11. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 
przedłożył jaknajrychlej Sejmowi projekty 
ustaw, mających na celu systematyczną re- 
gulacyę, a w szczególności: 

a) Górnego Dniestru od ujścia Mszańca 
do Kornałowie; 

b) Górnego Strwiąża od Krościenka do 
Biskowic; 

e) Wisłoka od Haczowa do Frysztaka 

d) Górnego Sanu od Rajskiego do Liska; 

e) Górnego Wiaru od Grąziowej do Ni- 
Żankowic; 


1165 


f) Skawy od ujścia Bystry od Suchy; 
g) Raby od ujścia Mszany do Lnbienia; 


h) Wisłoki od Rozstajnego do Źmi- 
grodu ; 


i) Ropy od ujścia Zdyni do Wisłoki; 


j) Jasiółki od Woli Wyżnej do Wi- 
słoki ; 


k) Oporu od ujścia potoku Oporu do 
Stryja. 


12. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby re- 
gulacyę górnych, średnich i dolnych biegów 
rzek połączył z nieodzownie potrzebnem za- 
budowaniem potoków górskich i z zalesie- 
niem stoków gór, oraz zapewnił pokrycie 
kosztów z tego powodu powstałych z fundu- 
szu regulacyi rzek. 


13. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby jak 
najprędzej przystąpił do przeprowadzenia re- 
gulacyi Prutu od Kołomyi do granicy buko- 
wińskiej z przyczynieniem się kraju 12*/,%, 
do kosztów budowy. 


14. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 
w myśl najw. postanowienia z d. 30. paź- 
dziernika 1830 objął pod wyłączną pieczę 
państwa, regulacye : 

a) Bugu od Ujścia Raty do Litowierza ; 

b) granicznego Zbruczą 


15. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 
w myśl programowej ustawy Sejmu z dnia 
13. lutego 1894, tudzież postanowienia ustępu 
drugiego $. 5. ustawy z dnia 11. czerwca 
1901 Dz. p. p. Nr. 66, przedłożył jak naj- 
rychlej Sejraówi projekt ustawy, mającej na 
celu przeprowadzenie systematycznej regula- 
cyi Czeremoszu tudzież Prutu powyżej Ko- 
łomyi. 

Ii. Sejm poleca, Wydziałowi krajowemu: 

1) co do wszystkich powyższych pun- 
któw starać się o ciągłe porozumienie z c. k. 
Rządem i z całą energią popierać ich wy- 
konanie. 

II. Sejm upoważnia Wydział krajowy, 
ażeby kredytami wyznaczonymi w budżecie 
krajowym na rok 1904 na regulacyę rzek 
kanałowych, a w tym roku nie zużytemi, 
rozporządzać mógi do końca roku 1905 — 
w miarę asygnowania dotacyj na ten cel ze 
skarbu państwa. 

IV. Sejm odsyła petycyę Galicyjskiego 
Towarzystwa Gospodarskiego o utworzenie 
Wydziału budownictwa wodnego i kultury 
krajowej przy Politechnice lwowskiej do Wy- 
działu krajowego z poleceniem, ażeby w tym 
kierunku przeprowadził rokowania z Rządem 
i sprawozdanie o nich Sejmowi przedłożył. - 
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Marszałek. Rozprawa ogólna. 
żąda kto głosu? 


P. Götz. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Götz. 
P Giitz. Wysoki Sejmie! 


Chcę uprosić Wysoki Sejm o uchwa- 
lenie rezolucyi dotyczącej robót regulacyj- 
nych w powiecie brzeskim, który zastępuję. 
Zeszłoroczna klęska wylewu nie w każdym 
powiecie wyrządziła takie spustoszenie jak 
w tym właśnie powiecie. Mamy miano 
wicie na północy Wisłę, na wschodzie 
Dunajec, które swymi dopływami otaczają 
prawie cały powiat brzeski. 


Obie te rzeki wraz z dopływami wyle- 
wały już niejednokrotnie, a w roku ubie- 
głym zalały kilkanaście mil kwadratowych 
łąk i pól i wyrządziły szkodę, której skutki 
ludność tamtejsza odczuwać będzie jeszcze 
przez szereg lat. 


Obwałowanie Wisły i dopływów zostały 
zapewnione i roboty rozpoczęte. Również 
regułacyę Dunajca przeprowadzić ma Rząd 
na koszt państwowego funduszu kanałowego 
od Zgłobic w górę, które to roboty w myśl 
ustawy z 18. września 1901 miały być roz- 
poczęte w roku bieżącym. Tymczasem wsku- 
tek opóźnienia w wyasygnowaniu odpowie- 
dniej kwoty z funduszu na regulacyę rzek 
kanałowych rząd nie przystąpił do tych 
najpilniejszych robót regulacyjnych w obrę- 
bie Brzeską. 

Z uwagi więc, że wykonanie robót re- 
gulacyjnych pod Piaskami i Druszkowem 
jest sprawą naglącą, gdyż w tej miejscowo- 
ści za każdym wylewem zrywane zostają 
subwencyonowane drogi gminne, wskutek 
czego odcięte bywają gminy od apteki, ko- 
ścioła itd. pozwalam sobie upraszać Wysoki 
Sejm o uchwalenie następującej rezolucyi 
(czyta): 

»Sejm wzywa c. k. Rząd, aby roboty 
regulacyjne na Dunajcu pod Piaskami— Druż- 
kowem jak najrychlejj a w każdym razie 
w r. 1905 przeprowadziłe. 


Marszałek. Kto popiera tę rezolucyę, 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna ilość). 
Jest poparta. 


Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
P. Oleśnicki. Proszu o hołos. 
Marszałek. Głos ma p. Oleśnicki. 

P. Oleśnicki. Wysokij Sojme! 


Reprezentujuczy w tij Wysekij Pałati 
„powit, w kotrim wże rozpoczały sia pered- 
wstupni roboty do regulacyi riki 
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Czy|w budowi kanałiw i sposobi perewedenia 


tych robit ja wże baczu peredsmak toj re- 
gulacyi, kotra na druhyj rik maje buty ak- 
tualno rozpoczata i aktualno do kińcia maje 
buty perewedena. Ja baczu, szczo jak ja 
wże w promowi mojeji popyrajuczoi moje 
wnesenie wodne maw czasťľ zaznaczyty, 
z toho sposobu perewedenia, w jakyj ta re- 
gulacya zaczała sia perewodyty, hrożat dla 
włastyteliw hruntiw pobereżnych a w zahali 
dla powitu pid czesłennymi wzhladamy ne- 
korysty. 

Aktualnist tych nekorystyj ja pidnis 
wże pry wneseniu moim o zminu §. 47. za- 
kona wodnoho, i ta sprawa okremoju doro- 
hoju je traktowana i pryjde w okremym 
sprawozdaniu do Wysokoj Pałaty. Nyńka 
choczu pry tij nahodi, koły mowa o regu- 
lacyi rik kanałowych pidnesty inszi riczy, 
kotri ne mensze ditkływo widczuwajut me- 
szkańci i hromady żŻyjuczi w powiti stryj- 
skim i w tych powitach, hde regulacya rik 
bude mała misce. 

Rozchodyt sia imenno o dostawy ma- 
teryału na regulacyi. Do teper jest proceder | 
takij,j szczo bere sia wełykaja prostoroń, 
i na totu prostoroń rozpysuje sia licytaeju 
na oferty dla dostawy wsich materyałiw 
potribnych, otże: łozyny, kaminia, pałykiw 


itd. Stryjskij powit n. p. jest podiłenyj na | 


prostorony wyższe mista Stryj do Skoloho 
pid tym wzhladom na dwi czasty i na ko- 
żdoju prostoroń, kotra obnymaje znacznoje 
czysło hromad i obszariw dwirskich staje 
oden oferent, kotryj dostawu uzyskuje. Tym- 
czasom szczo sia dije? Z toj pryczyny, szczo 
takij oferent obnymaje dostawu ciłoho ma- 
terjału, jakij dla regulacji jest potrbnyj, 
dochodyt do toho, szczo ne możut oferowa- 
ty ani hromady, ani obszary dwirskii, bo 
ne wsi su? w posidaniu wsich materjałiw 
do regulacji potribnych. Na prymir jest hro- 
mada, kotra maje łozynu i mohłaby dostar- 
czyty faszyn, ałe ne może sia toho pidniaty, 
bo licytacja rozpysana na wsi materjały ra- 
zom. |Insza hromada maje kaminiołom 
i mohłaby dostarczyty kaminia, ałe takoż 
toho pidniaty sia ne może, bo ne maje łozyny, 
faszyn itd. Z toho wypływaje nekoryst tak 
dla hromad, jak dla obszariw dwirskich 
z odnoj storony, a dla fondu regulacyjnoho 
z druhoj storony. Kołyby licytacji buły roz- 
pysani na poodynoki predmety, to hromady 
abo obszary dwirski, kotri majut mate- 
rjały widpowidbi, mohłyby ich dostarczyty, 
z korysteju dla sebe, — po cini nyższoj, 
jak dostarczaje predpryjemcia, kotryj sam 
toho ciłoho materjału ne maje, a doperwa 
jeho skupuje i kotryj musyt i sam zarobyty 


Stryj,'i druhym daty zaribok. 


24. Posiedzenie z 


Z tych pryczyn stawlaju 
(czyta) : 

Wzywa się e. k. Rząd, by rozpisywał 
oferty na dostawę przy regulacyi rzek ka- 
nałowych na przestrzeni mniejsze, tudzież 
na dostawę poszczególnych materyałów dla 
pojedynczych losów. 


rezolucju : 


Marszałek. Kto tę rezolucyę popiera, 
zechce rękę podnieść. (Dostatecena ilość). 
Jest poparta. 


Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt). 
Rozprawa zamknięta. Głos ma p. Sprawo- 
zdawca. 


Sprawozdawca poseł Kozłowski. 


W sprawie przemówień dwóch posłów, 
którzy brali udział w  dyskusyi, nie 
mam upoważnienia od komisyi do oświadcze- 
nia się w jej imieniu, bo sprawy te nie były 
na komisyi traktowane, — lecz jako poseł 
mogę moje osobiste zdanie wypowiedzieć. 


Co do rezolucyi p. Gótza, uważam ją za 
uzasadnioną i za nią głosować będę. 


Co do rezolucyi p. Oleśnickiego, w za- 
sadzie jej, się nie sprzeciwiam, albowiem u- 
znaję, że przy wszelkich dostawach publiez- 
nych, dostawy drobnymi losami są uzasadnio- 
ne i leżą w interesie publicznym. Rzecz na- 
turalna, że wypowiedzieć tego nie można bez 
pewnych zastrzeżeń; że mogą być chwile, 
w których administracya od rozpisywania li- 
tytacyj drobnymi losami odstąpić będzie mu- 
siała. Chwiłe takie mogą przyjść wtedy, kiedy 
zajdzie nagląca potrzebą dostarczania mate- 
ryałów dla niespodziewanych robót wodnych, 
bo wiadomo, że woda robi niespodzianki. 


Przyczyną, dla której trzymano się do- 
tąd tego niekorzystnego w ogóle systemu 
rozpisywania licytacyj, była późna asygnata 
pieniędzy z Wiednia. 


Po prostu muszę zaznaczyć z żalem, 
że obietnice nie zostały dotrzymane i że przy- 
padającej na ten rok kwoty nie asygnowano. 
W obec tego nie było wskazane rozpisywa- 
nie ofert łosami. 


W zasadzie jestem za dostawą losami, 
z tem zastrzeżeniem, ażeby w poszczególnych 
wypadkach, gdy zajdzie potrzeba dostawy ge- 
neralnej, rozpisanie jej nie zostało wzięte 
administracyi za złe. 


Z tem zastrzeżeniem będę głosował za 
rezolucyą p. Oleśnickiego. 


Wnoszę przejście do rozprawy szczegó- 
łowej. 


Marszałek. Przystępujemy do roz- 
prawy szczegółowej. 
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Sprawozdawca p. Kozłowski. Wnoszę 
przyjęcie wniosków komisyi en bloc. 


Marszalek. Kto się z tym wnłoskiem 
zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 


Kto przyjmuje wnioski komisyi en bloc, 
zechce rękę podoieść. (Większość). Są przy- 
jęte. à 

Jest dalej rezolucya p. Goetza, która 
opiewa: (czyta): 

„Sejm wzywa c. k. Rząd, aby roboty 
regulacyjne na Dunajcu pod Piaskami-Druż- 
kowem jak najrychlejj a w każdym razie 
w r. 1905 przeprowadził“. 


Kto tę rezolucyę przyjmuje, zechce rę- 
kę podnieść. ( Większość.) Jest przyjęta. 

Jest wreszcie rezolucya p. Oleśnickiego, 
którą p. Oleśnicki odczytać zechce. 


P. Oleśnicki (czyta): 


„Wzywa się c. k. Rząd, by; rozpisywał 
oferty ua dostawę przy regulacyi rzek kana- 
łowych na przestrzenie mniejeze, tudzież na 
dostawy poszczególnych materyałów dla poje- 
dynczych losów“. 


Marszałek. Kto tę rezolucyę przyjmuje, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest przy- 


jęta. 

Następuje sprawozdanie komisyi poda- 
tkowej w sprawie wadliwego wykonywania 
ustaw i przepisów podatkowych należytościo- 
wych. (Allg. 287). 


Sprawozdawcy pp. Głąbiński i Loewen- 
stein. 

Głos ma sprawozdawca p. Głąbiński. 

Sprawozdawca p. Głąbiński (zaczyna 
czytać sprawozdanie). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 


nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się-z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę o odczytanie wniosków. 


Sprawozdawca p. Głąbiński (czyta): 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


1. Wzywa się c. k. Rząd, aby przepro- 
wadził w drodze ustawodawczej określenie 
odpowiedzialności organów podatkowych za 
naruszenia prawa spowodowane zarządzenia- 
mi niezgodnemi z ich obowiązkami, a to 
w myśl ost. ustępu art. 12. ustawy zasacni- 


153 
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czej z dnia 21. grudnia 1867 Nr. 145 Dz.|i na podstawie wniosków Wydziału krajo- 


pr. p. o pełnieniu władzy rządowej i wyko- 
nawczej. 


2. Wzywa się c. k. Rząd, aby przepro- 
wadził w drodze osobnych przepisów okre- 
ślenie współdziałającego i nadzorującego 
wpływu Sejmu w sprawach podatkowych pod 
względem rozkładu poboru i odstawienia 
bezpośrednich podatków państwowych w myśl 
postanowienia $. 24. statutu krajowego z 26. 
lutego 1861 Nr. 20. Dz. p. p. 


3. Wzywa się c. k. Rząd, aby rozpo- 
rządzenia wykonawcze i instrukcye urzędowe 
w sprawach podatkowych stosowały się Ściśle 
do przepisów i ducha ustaw obowiązują- 
cych. 


4. Wzywa się c. k. Rząd, aby przepro- 
dziź reformę kontroli administracyjnej i ra- 
chunkowej, tudzież postępowania karnego 
w sprawach podatkowych na zasadach kon- 
stytucyjnych, zapewniających ochronę praw i 
interesów zarówno c. k. Skarbowi publi- 
cznemu, jak opodatkowanym obywatelom. 


5. Wzywa się c. k. Rząd, aby należące 
się z mocy ustaw ulgi w podatkach i opła- 
tach państwowych, n. p. ulgi przyznane wło- 
ścianom w ustawie z 18. czerwca 1901, były 
z urzędu uwzględniane przy wymiarze po- 
datków i opłat. 


6. Wzywa się c. k. Rząd, aby rekursy 
w sprawach podatków i opłat państwowych 
były spiesznie załatwiane i aby wstrzymywa- 
no z urzędu ich przymusowe ściągnięcie, 
skoro rekurs zawiera okoliczności zasługujące 
na uwzględnienie. 


7. Wzywa się c. k. Rząd, aby wymiar 
podatków i mależytości powierzonym był 
wszędzie ukwalifikowanym urzędnikom kon- 
ceptowym. 


8. Wzywa się c. k. Rząd, aby przepro- 
wadził zniżenie opłat egzekucyjnych w Gali- 
cyi przez ustanowienie stałej opłaty egzeku- 
cyjnej niezależnej od wysokości zaległej su- 
my, a to od łącznej kwoty zaległości. 


9. Wzywa się Wydział krajowy, aby 
pouczył za pośrednictwem Rad powiatowych 
i zwierzchności gminnych włościan o ulgach 
podatkowych, należących się im przy prze- 
niesieniu gospodarstw wiejskich w myśl u- 
stawy z 18. czerwca 1901, o opustach po- 
datkowych na wypadek szkód elementarnych 
i o uwolnieniu nowych domów od podatku do- 
mowego. 


_ W odniesieniu do poszczególnych kate- 
goryi podatków i opłat wnosi Komisya po- 
datkowa w myśl uchwał ankiety podatkowej 


wego : 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


1. W odniesieniu do podatku grunto- 
wego: 


a) Wzywa się e. k. Rząd, aby celem 
utrzymania zgodności katastru gruntowego 
z faktycznym stanem posiadania i celem pra- 
widłowego wymiaru podatku gruntowego u- 
stanowił w każdej siedzibie urzędu podatko- 
wego geom:trę na dany okręg podatkowy, 
tudzież aby o każdym przypisie podatków 
realnych zawiadamiano strony za pomocą neg- 
kazów zapłaty, uwidoczniano w książeczkach 
podatkowych każdoczesny przypis podatku 
państwowego i dodatków autonomicznych; 


b) Wzywa się c. k. Rząd, aby opusty 
z powodu klęsk elementarnych były szybko 
likwidowane i aby władze pierwszej instancyi 
wstrzymywały ściąganie takich należytości, co 
do których strony wniosły o przyznanie o- 
pustu ; 


c) Wzywa się c. k. Rząd, aby zarzą- 
dził, iż stronom należy udzielać wszelkich 
informacyi w sprawach podatkowych ich do- 
tyczących i że w tym celu ewentualnie usta- 
nowić należy osobne terminy urzędowe. 


2. W odniesieniu do podatku domowo- 
czynszowego: 


a) Wzywa się c. k. Rząd, aby jak naj- 
rychlej przystąpił do zapowiedzianej reformy 
podatku domowego w tym kierunku, aby wy- 
górowana stopa podatku czynszowego, zwła- 
szeza we Lwowie i Krakowie, została obni- 
żoną, aby usunięto możność prostowania 
czynszów wedle swobodnego uznania władzy 
podatkowej, aby przedłużono okres wymiaro- 
wy na dłuższy szereg lat i podwyższono 
kwotę czynszu surowego przeznaczoną na u- 
trzymanie budynków ; 


b) Wzywa się e. k. Rząd, aby przed 
przeprowadzeniem zamierzonej reformy po- 
datku domowego zarządził, iżby przy wymia- 
rze podatku domowo-czynszowego i prosto- 
waniu czynszów nie postępowano dowolnie, 
postanowienia co do uwolnienia domów od 
podatku w razie próźaostania, lub nieścią- 
galności czynszów ściśle i bezzwłocznie wy- 
konywano, a wydatki i koszta nie mieszczą- 
ce się w pojęciu zwyczajnych kosztów utrzy- 
mania domów osobno uwzględniano i od do- 
chodu czynszowego potrącano. 


3. W odniesieniu do podatków osobi- 
stych bezpośrednich : 


a) Wzywa się e. k. Rząd, aby przy wy” 
miarze podatku zarobkowego powszechnego 


24. Posiedzenie z dnia 4. listopada 1904. 


przestrzegano wyjątkowe postanowienia $. 2. 
13. ustawy objęte, aby mianowicie drobnych 
gospodarzy wiejskich nie pociągano do opła- 
ty podatku od bocznych zarobków, nie prze- 
wyższających kwoty 100 K czystego zarobku 
rocznie ; 


b) Wzywa się c. k. Rząd, aby prze- 
prowadził taką reformę ustawy o podatku 
zarobkowym od przedsiębiorstw, zobowiąza- 
nych do publicznego składania rachunków, 
któraby nie tamowała, jak dotychczas przed- 
siębiorczości przemysłowej w formie stowa- 
rzyszeń i spółek akcyjnych ; 


c) Wzywa się c. k. Rząd, aby zarzą- 
dził, iżby publiczne zakłady gminne, nie ma- 
jące cechy zarobkowej, jak wodociągi, rzeź- 
nie, targowice i inne przedsiębiorstwa, ma- 
jące cele sanitarne, nie były pociągane do 
płacenia podatku zarobkowego, inne zaś za- 
robkowe przedsiębiorstwa gminy, podlegały 
tylko powszechnemu podatkowi zarobkowemu, 
a względnie (n. p. dochody gminy z prawa 
proginacyi) rentowemu ; 


d) Wzywa się c. k. Rząd, aby polecił 
władzom wymiarowym przestrzegać z urzędu 
przepisów ustawy, które przemawiają na ko- 
rzyść przedsiąbiorstw i dokonywać wymiaru 
podatków przed upływem roku administra- 
cyjnego po przedłożeniu rachunków i bilansu 
przedsiębiorstwa ; 


e) Wzywa się c. k. Rząd, by przepro- 
wadził taką reformę ustawy o podatku oso- 
bisto dochodowym, któraby uchyliła liczne 
niejasności tej ustawy i wątpliwości w jej sto- 
sowaniu, tudzież aby jak najspieszniej w dro- 
dze rozporządzenia usunął możność dowolnego 
szacowania dochodów i podnoszenia zeznanych 
dochodów bez przedmiotowej podstawy i do- 
wodów; 


f) Wzywa się c. k. Rząd, aby zabronił 
surowo władzom podatkowym wpływać na 
wybór komisij także zastępców członków dla 
zastąpienia nieobecnych członków odpowie- 
dniej kategoryi, aby zabronił władzom podat- 
kowym posługiwać się wbrew ustawie tajnymi 
informatorami ; 


g) Wzywa się c. k. Rząd, aby protokoły 
komisyj szacunkowych zawierały uzasadnienie 
uchwał z fasyą niezgodnych, aby te uzasa- 
dnienia stronom na ich żądanie były na pi- 
śmie wydawane, oraz aby vota mniejszości 
komisyi były w protokole uwidocznione. 

4. W odniesieniu do opłat skarbowych ; 

a) Wzywa się c. k. Rząd, aby opłaty 
od przeniesienia nieruchomości wy.nierzano 
od wartości samej nieruchomości z wyłącze- 
niem wartości ruchomości, nie będących ści- 
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śle wedle ustawy ich przynależnością, aby 
należytość prawną od nieruchomości sprzeda. 
nych w drodze publicznej licytacyi wymie- 
rzano od uzyskanej ceny kupna, a nie od 
wyższej ceny szacunkowej, aby przy przynie- 
sieniach nieruchomości w drodze spadku uni- 
kano kosztownej drogi oszacowania sądowego 
i brano za podstawę wymiaru należytości 
wartość przyjętą w inwentarzu spadkowym lub 
też iloczyn podatkowy; 


b) Wzywa się c. k. Rząd, aby przy wy- 
miarze należytości ekwiwalentowej, ściśle prze- 
strzegano postanowień ustawy cywilnej, iż 
prawa, które nie są przywiązane do nieru- 
chomości lub też przez ustawę za nierucho- 
mość nie są poczytane, są ruchomością, oraz 
aby nie nakładano należytości ekwiwalentowej 
na dochody gmin z opłat publicznych. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
P. Oleśnieki. Proszu o hołos. 
Marszałek. Głos ma p. Oleśnicki. 


P. Oleśnicki. Wysokij Sojmel 


Kilko razy prychodyt nam zastanawlaty 
sia nad sprawoju podatkowoju i nałeżytostej 
w tij Wysokij Pałati, tilko razy dywnym słu- 
czajom dochodymo wsi do pewnoji odnodu- 
sznosty w naszych pohladach. 


Zawdjaky tij odnodusznosty daw Sojm 
szcze w mynuwszij kadencyji poczyn, inicja- 
tywu do utworenia ankiety podatkowoj, a re- 
zultatom toho je to sprawozdanie, kotre ko- 
misya podatkowa na osnowi sprawozdania 1 
prac toji ankiety nyńka Wys. Pałati predkła- 
daje. 

Jako człen ankiety i komisyji ia ne na- 
mirjaju wystupuwaty protyw wneseniom, ko- 
tri ostały peredłożeni, wsi akceptuju i za nymy 
hołosowaty budu. 


Chotiwbym odnak dejaki storony w tych 
wneseniach szcze bilsze zaakcentuwaty ; cho- 
tiwbym dopownyty ti wnesenia z moho sta- 
nowyszcza tych interesiw, kotri reprezentuju 
i dlatoho pozwołyt Wys. Pałata, szczo toji 
sprawi poświadczu kilka korotkich słiw. 


Pomynaju wneski komisyi szczo do 
spraw podatkowych a zaderzuś łysz na 
sprawi opłat skarbowych a imenno należy- 
tostiach wid perenesenia, a budu traktowaty 
sej peredmet zi stanowyska interesiw se- 
laństwa. 


W moim referati, kotryj peredłożyw 
ja jeszcze w r. 1902 ankieti podatkowoj 
staraw sia ja dokładno i wsestoronno wy- 
kazaty, w jakij sposib nesprawedływyj i z za- 
konom nezhidnyj traktujut naszi własty i or- 
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Jesły osobi prywatnoj ne wilno za- 


reniu nałeżytosty wid perenesenia. Wykazaw | derżaty neprawno pobranoj riczy, to i fiskus 


ja tam na faktach, szczo pomymo rozporia- 
dżenia z r. 1889 i zakona z 18. czerwnia 
1901 pomymo tych pilh skarbowych, kotri 
w tim rozporiadżeniu a potom w zakoni dla 
pereneseń selańskich zistały wprowadżeni, 
uriady podatkowi ne stosujut sia do prypy- 
siw. I prychodyt do toho, szczo naszi wła- 
sty i organa skarbowi wymahajut doperwa 
okremych krokiw zi storony interesowanych 
w kożdym poodynokim słuczaju, szczoby ti 
pilny skarbowi zastosowaty. A i tam hde 
storona domahaje sia tych pihi, toho opustu 
procentiw wid perenesenią, kotryj piśla za- 
kona sia nałeżyt, i tam własty skarbowi 
znajdut inszu jaku firtoczku, kotrojuby mohły 
sia uchyłyty wid toho opustu, hde piśla za- 
kona opust powynen buty pryznanyj. 


l komisya podatkowa pryniała dijstno 
rezolucyu do Prawytelstwa, szczoby na bu- 
ducze pry wsich wymirach należytosty wid 
pereneseń selańskich z uriadu ti pilhy buły 
stosowani. 


Odnak ti rezolucyi uważaju jako ne- 
wystarczajuczy. 


Wid roku 1900 a włastywo wid kińcia 
roku 1889 pobrano wid naszoho selaństwa 
neprawno duże znaczni sumy własne tym 
tytułom, szezo pry poodynokich wymirach 
nałeżytosty ne uwzhladneno pilh skarbo- 
wych. 


Ja w moim referati peredłożenym an 
kieti wyczysływ piśla dat uriadowych mno- 
żestwo takich słuczajiw, jaki do mojej wido- 
mosty dijszły. Oczywydno, szczo to buły łysz |; 
dribni czastyny tych słuczajiw neprawnoho !* 
wymiru i pobrania nałeżytosty skarbowych | 
czerez wsi uriady podatkowi w Hałyczyni, 
bo oczywydno, szczo ja jako czołowik pry- 
watnyj mawjem dostup łysz do małoj dribnoj 
czasty tych aktiw. 


Ałe nawit i ti cyfry, i ti daty, jaki 
ja nawit, a kotri sut wyspecyfikowani w dru- 
kowanym sprawozdaniu ankiety wykazujut, 
szczo ne w odnim abo druhym uriadi po- 
datkowym, ałe systematyczno w  wsich, 
w ciłoj Hałyczyni i to tak w zachidnoj jak 
i w wschidnoj w neprawnyj sposib stoso- 
wano ustawu. 


Jesły otże faktom jest, szczo fiskus 
neprawno pobraw, to fiskus powynen szczo 
pobraw zwernuty, bo inaksze perestane buty 
racya do uważania fiskusa piśla zakona 
eywilnoho za osobu moralnu, protywno bu- 
dut wsilaki pidstawy uważaty jeho jako 
osobu nadzwyczajno nemoralnu (Wesołość). 


powynen kontrybuentam, podatnykam ne- 
prawno pobrani kwoty zwernuty, po piśla 
zakona cywilnoho na pidstawi condictio 
indekiti może domahaty sia zworotu ne- 
prawno pobranoj kwoty. Jesły prywatna 
osoba ne chocze zwernuty nesłuszno pobra- 
noj riczy, prychodyt do procesu, ałe tut 
majemo do diłania zi skarbom derżawnym, 
tut majemo do diłania z instytucyjeju pu- 
błycznoju, kotroj orhana ne powynny do- 
pustyty, szczoby aż w dorozi procesu treba 
widbyraty to, szczo sia ne nałeżyt, 


Dlatoho pozwalaju sobi pid tym wzhbłla- 
dom postawyty ślidujuczu rezolucju (czyta): 


Wzywa się c. k. Rząd; 


by zarządził rewizyę aktów wymiaru 
należytości od przeniesienia własności wło- 
ściańskich nieruchomości domowych od czasu, 
w którym rozpoczęła obowiązywać ustawa 
z 18. czerwca 1901 i zwrot nadwyżek nie- 
W od stron pobranych. 


(Głosy: bardzo dobrze). 


To odno. A teper proszu Paniw jest 
jeszcze druha ricz, szczo do stosowania sa- 
moho zakona, kotre riwnoż jest nesłuszne, 
neoprawdane i obczysłene łysz na te, szczoby 
narazyty na krywdu podatnykiw selańskich. 


Zakon o poberaniu nałeżytosty wid 
perenesenia każe bez żadnoho obmeżenia, 
szczo taki a taki pilhy skarbowi majut za- 
stosowanie pry pereneseniu neruchomosty 
selańskoj, jesły rozchodyt sia o hrunt takoj 

a takoj wysokosty, wzhladno takoj a takoj 
ważnosty i jesły toj hrunt obrablaje sam 
selanyn pry pomoczy swojej rodyny abo 
płatnych najemnykiw. 


Tymczasom rozporiadżenie, kotre zi- 
stało wydane o wykonaniu toho zakona ro- 
byt obmeżenie i każe: dobre, ti pilny majut 
zastosowanie łysz tohdy, jesły po storoni 
kupujuczoho zachodiat ti usłowia, a ne ma 
zastosowania, jesły po storoni prodajuczoho 
ne zachodiat ti usłowia, tj. jesły prodajuczyj 
sam toho hruntu ne uprawlaje. Oiżeż moi 
Panowe, jesły selanyn kupyt hrunt wid ob- 
szaru dwirskoho, abo wid inszoho, kotryj 
sam toho hruntu ne uprawlaw, tohdy każe 
jemu urjad podatkowyj: »Ty ne majesz 
prawo do pilh, bo twij poperednyk ne unra- 
wlaw sam toj roły, toho hruniu, a piśla 
rozporiadżenia prawo do pilh maje tej, ko- 
tryj sam hrunt uprawlaje i kupuje Lrunt 
wid takoho, kotryj sam takoż hrunt upra- 
wlawe! 
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Moi Panowe! take rozporiadżenie zo- 
wsim ne jest oprawdane, bo jesły to maje 
buty pilha dla selaństwa, to naj ona bude 
pryznana tomu, chto maje płatyty nałeżytist. 
A my znajemo preciń, szczo pry kontrakti 
kupna i prodaży nikoły ne płatyt należy- 
tosty perenośnoj prodajuczyj łysz kupuju- 
czyj i dla toho to rozporiadżenie jest finta, 
szczoby ti pilhy dla selaństwa udaremnyty. 


Proszu Paniw, budemo w najbłyższym 
czasi mały mnożestwo takich słuczajiw, 
własne teper jest w toku akcja parce!acyjna 
a pered kilku dniamy uchwałyłyśte panowe 
zakon o osełach rentowych, kotryj własne 
maje na ciły perenesenie zemły do ruk se- 
lańskich, własne masa takich słuczajiw, hde 
własne po storoni kupujuczoho budut usło- 
wia uzyskania pilh, a selaństwo, o kotroho 
skripłenie nam hołowno chodyt, ne bude 
mohło skorystaty. 


Poneże w zakoni ne ma pid tym wzhladom 
nijakoho zastereżenia i poneże nam chodyt 
hołowno o pidpertie interesiw stanu seiań- 
skoho, o jeho skripłenie, stawlu ślidujuczu 
rezolucju (czyta): 


Wzywa się c. k. Rząd; 


by drogą rozporządzenia zarządził przy- 
znanie ulg dla przeniesień włościańskich 
także i tam, gdzie tylko po stronie nabywcy 
zachodzi stosunek używania nieruchomości 
przez gospodarzenie na takowej przez sa- 
mego właściciela osobiście przy pomocy ro- 
dziny i domowników. 

Dalszu toczku sprawozdania komisyi, 
kotra ne jest w formi wnesku uniata, cho- 
tiwbym takoż w formu konkretnoho wne- 
sku uniaty i baczyty czeres Wysokij Sojm 
uchwałenu. 


Imenno rozchodyt sia tut o sprawu 
opustiw pry wymiri nałeżytosty. 


Derzawa zrobyła pered 4 rokamy na 
wsich pudatnykach nadzwyczajno dobryj in- 
teres, bo skazała w toj sposib, sczzo kasuje 
na czas jakijś ne na zawsze, każu ne na 
zawsze ałe na jakijś czas, oj.usty pry pere- 
neseniu nedwyżymosty, a za toje selaństwu 
daje sia pilhu w toj sposib, szczo jemu pry- 
znaje sia pewnyj procent opustu z nałeżyto- 
sty pry pewnych pereneseniach. 


I tu, szczo sia trywialno wyrażu: »Ne 
stała szkira za wyprawu«. Bo szczo ;ry po- 
odynokich opustach selańskich nawit pry 
sprawedływim zastosowaniu .zakona mih se- 
lanyn zyskaty ne buło w proporcyi z tym, 
szczo inszi włastyteli nadwyżymosty stratyły. 


I z toho powodu pryjszło po mistach 
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podorożenie realnosty, czerez toje po mistach 
stagnacya w ruchu budowy, Czerez toje 
utrudniaje sia kredyt, bo teper nijakich pilh 
ne ma pry pereneseniach chotiajby realnist 
toho samoho dnia zistała kupłena i toho sa- 
moho dnia zaraz druhyj raz prodana. 


Ti krywdy ne riwnoważut pilh danych 


*iselanam, kotri sut duże mali a kotrych wy- 


kazawjem wyższe selaństwo ne doznaje, bo 
musyt sia upomynaty. 


A szczo to znaczyt upomynaty sia? 
To znaczyt podanie robyty o dyferencyu 
kilkonajciat abo kilkadesiat krajcariw, se 
znaczyt zapłatyty za podanie guldena abo 
i szcze bilsze. 


To ne jest otżeż pilha, kotraby mohła 
riwnoważyty szkody pry prodażach nedwy- 
żymostej. 


Pozajak skazano tohdy, szczo znesenie 
tych opustiw pry pereneseniu nedweżymostej 
ne nastupyło raz na zawsze, ałe na jakijś 
czas, jabym chotiw, szczoby Wysokij Sojm 
zapytaw Prawytelstwo, jak dowho toj czas 
maje trwaty i koły win skinczyt sia. Zdaje 
sia meni, szezo tilko 4 roki prysporyły Wy- 
sokomu Skarbowy derżawnomu tilko dochodu, 
szczo Wysokij Skarb, jako zaspokojenyj, 
mihby wże daty podatnykam jakuś pilhu. 
Dłatoho stawlaju ślidujuczu rezolucju (czyta): 


Wzywa się c. k. Rząd, by w drodze 
ustawodawczej wprowadził na nowo w życie 
instytucye opustów dla przeniesień w  krót- 
kich peryodach czasu. 


Koły wże jeśm pry hołosi, chotiwbym 
kilka słiw szcze wyskazaty z zahalioho sta- 
nowyska zakoniw podatkowych a takoż o za 
konach i nałeżytostiach. 


Wid roku 1850 obowiazuje u nas pro- 
wizorycznyj zakon o nałeżytostiach. My do 
awstryjskich prowizoryj duże prywykły i duże 
dobre znajemo, szczo to jest awstryjska pro- 
wizorya, ałe ta prowizorya istnije wże wid piw 
sotlitia, a to nawit i w Awstryi za dowho 
(Wesołość. — Głosy bardzo słusznie!) 


'QOczywydno szczo do toho zakona wid 
toho czasu wydano mnożestwo rozporiadżeń, 
dekretiw, dodatkowych nowel, ustaw i z toho 
wsioho wyrobyw sia takij chaos, szczo ne 
łysz ne każu laik ałe nawit jurysta, nawit 
ezołowik poświaczajuczyj żytie ciłe finansowym 
sprawam ne znaje tych zakoniw (Głosy: tak 
jest). Ne znaju w czyim interesi łeżyt takij 
stan (P. Matss: Pewnie nie w naszym) ałe 
w derzawi prawńoj, w derzawi dobre zorga- 
nizowanoj ne powynen istnuwaty zakon 
znanyj odynyciam jak egipskim braminam 
i rymskim auguram. Jesły majemo w zako- 
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ni skazane, szczo ignorantia iuris nikoho ne 
zwalńiaje i kożdyj pokutuje, jesły prawa ne 
znaje, to naj prawytelstwo postaraje sia, 
szczoby jesły ne kożdyj poodynokij obywa- 
tel, to prynajmensze jurysta ustawu mih 
znaty, szczoby maw sposibnist poznakomyty 
sia z postanowamy zakona. Dlatoho dumaju, 
szczo duże oprawdanyj bude postulat zi storo- 
ny Wysokoho Sojmu postawłenyj do prawy- 
telstwa, szezoby preciń raz prystupyło do 
skodyfikowania tych mnohych rozporiadżeń 
ministeryalnych, tych wsich dekretiw nad- 
wirnych, tych wsich nowe i dodatkiw w oden 
odnołytyj zakon o nałeżytostiach, kotryjby 
jasno i dokładno daw piznaty, szczo maje 
obowiazuwaty chorożan. 


(P. Maiss. Rząd tego nie zrobi). 

Dlatoho stawlaju ślidujuczu 
(czyta) : 

Wzywa się c. k. Rząd, by jak najry- 
chlej przystąpił do wydania jednolitej ustawy 
a należytościach skarbowych. 

(Głosy: To nie tak rychło nastąpi). 


rezolucju 


W kincy i zi stanowyska selaństwa 
a imenno zi stanowyska selaństwa wschidnoj 
czasty kraju ne możu pry toj nahodi po- 
mynuty odnoj sumnoj obstawyny. 


Imenno pidnesty muszu nadzwyczajno 
nekorektne postupowanie włastej i orhaniw 
skarbowych i podatkowych w  stycznosty 
z naszym selaństwem. 


I chto baczyw, chto czuw jak pan 
urjadnyk podatkowyj toho chłopa traktuje, 
musyt sia oburyty na te i dywyty sia i czu- 
dowaty, szczo w Awstryi, tam hde czołowik 
daje swij hrisz, hde podatky sut nadzwy- 
czajno utiażływi, hde podatkiw chłop ne 
może nawit opłaty z dochodiw hruntu i hde 
neraz chłop musyt chudobu pozbywaty, 
szczoby łysz stiahnuty koneć do kińcia i na- 
łeżytist podatkowu w czasi zapłatyty, szczo 
toho podatnyka tąk złe, neludzku traktuje sia. 


Kożdyj z nas znaje, szczo selanyn nasz 
jest dobrym podatnykom, szczo pamiataje 
o swoim obowiazku i szczo na czas prynese 
swij tiażko zapraciowanyj hrisz do sztaj- 
Ph ałe jakie traktowanie jeho tam cze- 

aje. 


Jeho traktujut w tim Stajramti hirsz 
chudoby. Jabym maw duże czysłenni fakta, 
kotribym tu mih nawesty szczo do toho 
traktowania. Ot w poślidnych dniach dijszow 
do mojij widomosty oden fakt z Żabioho, de 
pid tym wzhladom sławnyj je urjadnyk Łu- 
ckyj, kotryj odnoho selanyna, szczo żadaw 
poświdczenia na zapłaczenyj podatok, po- 
traktuwaw takim duserom, jakoho ja tut? ne! 
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widważywbym sia powtoryty. Duże wypadkiw 
toho roda znaju i ja sam baczyw, jak toho bi- 
dnoho sełanyna kotryj neraz o hołodi i chłodi 
na morozi ciłyj deń czekaje pid Sztajramtom, 
traktuje sia. Ne każu wże o sekwestratorach 
podatkowych, kotri nyni ignorujut' ciłe ża* 
konodawstwo. Dla nych ne obowiazujut* żadni 
zakony ni prawa. Nyni postanowy zakona 
egzekucyjnoho, kotryj koneczno do żytia po* 
trebni predmety wid egzekucji wyłuczuje; 
w zastosowaniu do selaństwa naszoho sut 
łysze mytologjeju. Na se żaden egzekutor 
ne uważaje, ne czysłyt sia z tim, szczo 
pewni najpotribnijszi riczy piśla zakona za- 
byraty ne można i taki riczy prawylno 
egzekutory zabyrajut. A jesły jeśmo, pry 
tim, szczo radymo nad podatkamy, to ja 
muszu riszuczyj apel postawyty do prawy- 
telstwa, szczoby peresterihało takoż obcho- 
dżenia sia i traktowania selaństwa czerez 
własty i orhana podatkowi i w sim naprjami 
stawlaju ślidujuczu rezolucju (czyta): 


Wzywa się e. k. Rząd, by najściślej 
przestrzegał, ażeby zachowanie się władz po- 
datkowych i ich organów wobec podatników 
zwłaszcza ze sfer włościańskich odpowiadało 
powadze urzędów i godności obywatelskiej 
podatników i by wszelkie wykroczenia w tym 
kierunku najsurowiej karał. 


Marszałek. Kto popiera te rezolucye, 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Są poparte. Źąda kto jeszcze głosu. 


P. Krzysztofowiez. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Krzysztofowicz. 
P. Krzysztofowiez. Wysoka Izbo! 


Dwie mamy opinie na polu nauki so- 
cyalnej, które są sobie wręcz przeciwsta- 
wione. Jedna objektywna stawia sferę inte- | 
resów indywiduum obok interesów ciał kol- 
lektywnych jak państwo, szkoła i kościół, 
jedno kosztem drugiego nie powinno żyć 
i rozwijać się, druga opinia indywidualisty- 
czna pozwala wybujać indywiduum jednemu 
ponad drugie, zwalczać je, wyzyskać, a na. 
wet zniszczyć. Otóż znamieniem pierwszej 
opinii jest harmonijny rozwój jednostek, 
niewykluczający współubiegania się na dro- 
dze do postępu i doskonałości, druga opinia 
toleruje walkę między indywiduami, walkę 
na polu kościelnem, państwowem i szkolnem, 
przypuszczając, że z takiej dzikiej nieokieł- 
znanej waśni wypłynie dobro ogólne. Oczy” 
wiście, że tylko pierwszej opinii trzeba nam 
przyznać słuszność a opinia ta zastosowana 
do gospodarki skarbowej daje nam pewnś 
zasadę Zasadą tą jest, że jeśli błędem byłoby 
głodzić państwo na rzecz pojedyńczych je” 
dnostek gospodarskich niepaństwowych, t0 
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znów byłoby jeszcze większym błędem zbyt 
obficie chcieć żywić państwo na szkodę tych 
różnych cząstkowych indywidualnych i zbio- 
| rowych gospodarstw niepaństwowych. 


Logiezny stąd wynik, że miarą wska- 
zaną dla jednych jak i dla drugich jest eko- 
nomicznie  proporcyonalne pokrycie tych 
wszystkich potrzeb państwowych i niepań- 
stwowych. Tę harmonię utrzymać, jest zada- 
niem naszych budżetów konstytucyjnych 
i przed fiskalizmem w takim kierunku chroni 
nas konstytucya. 


Ale jest jeszcze inny fiskalizm, który 
niejako historycznie się wytworzył, który 
polega na wadliwem wykonywaniu ustaw, 
który jest chorobą głęboko zakorzenioną 
i niszczy nasze siły społeczne i ekonomiczne. 
Na ten fiskalizm złożyło się dużo przyczyn, 
które słusznie i dobrze przedstawia. sprawo- 
zdanie komisyjne, Nie jest mojem zadaniem 
przechodzić wszystkie kategorye i rodzaje 
podatków i czynności skarbowych. Chciał- 
bym jednak wykazać ujemne strony tego 
fiskalizmu na 2 kategoryach podatków: na 
podatku gruntowym i domowo-klasowym. 
A opieram się w tej mierze na obfitym ma- 
teryałe przedłożonym ankiecie przez hr. 
Maurycego Mycielskiego. Z naciskiem zaś 
zaznaczam, Że wszystkie ujemne strony są 
tam udokumentowane faktycznemi danemi 
i konkretnymi wypadkami. 


A więc proszę Panów, dziś my, a naj- 
więcej mali rolnicy i włościanie, faktycznie 
nie wiemy, co i za co mamy płacić, z ja- 
kiego tytułu i nikt nie wie, gdy raz zapłacił, 
czy kiedyś po kilkunastu latach nie spadnie 
na niego jakaś dawna zaległość, jak grom 
z jasnego nieba. Często się te zdarza, że gdy 
nieruchomość jakaś przechodzi z ręki do ręki 
na kilku lub kilkunastu nabywców, ostatni 
z nich otrzymuje nagle wezwanie do zapła- 
cenia należytości zalegającej od szeregu lat. 


Oczywiście co ma zrobić? musi zapła- 
cić, a wytacza pozew swemu poprzednikowi 
i wygrywa spór wraz z kosztami. Ten znowu 
skarży swojego poprzednika, znowu wygrywa 
spór wraz z kosztami i tak dalej idzie w tym 
łańcuchu; aż wreszcie dojdzie się do które- 
goś z tych poprzednich posiadaczy, który 
już rady sobie dać nie może, bo on już po- 
przednika nie ma, gdyż ten umarł lub wy- 
niósł się za granicę do Ameryki lub Bośnii 
it. p. 

W tento sposób rolnicy ponoszą zna- 
czne szkody. 


Dawniej wydawano nakazy płatnicze, a 
w nich wymienione odncśne arkuszyki posia- 
dłości, można więc było się łatwo z nich zo- 
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ryentować, co jakim tytułem ma się płacić. 
Dziś tej możności nie ma. Jeżeli jest jakaś 
zaległość podatkowa, to posyła urząd podat- 
kowy kawałek papieru zadrukowanego, zwany 
„kartą upomnienia*, często bez podpisu i wy- 
mienienia urzędu, a tylko z lakonicznem nadmie- 
niem kwoty, jaką się ma zapłacić. 


Tak samo w kiążeczkach podatkowych 
kwituje się tylko gołosłownie kwotę wypła- 
coną, a nie wymienia się, do czego się ona 
odnosi. 


Dawniej przynajmniej była wielka ła- 
twość informowania się i prostowania pomy- 
łek. Diś zaś trudno otrzymać w urzędzie |a- 
kieś wyjaśnienie; i nie można się nawet dziwić, 
że ten urzędnik przemęczony kilkunastugo- 
dzinną pracą jest nieraz opryskliwym. 


Kładę więc nacisk na tę złą i niedo- 
kładną książkowość i buchalteryę podatkową, 
która powoduje, że często sam nawet urzę- 
dnik nie wie, co kto ma do płacenia. 


Dlatego często zdarza się, że jeden 
płaci za wiele, a drugi za mało. Jednem sło- 
wem panuje wielki chaos. 


Chaos ten należy usunąć przedewszyst- 
kiem przez zmianę książkowości tak, aby da- 
wała lepszy pogląd, tudzież przez polecenie 
urzędnikom, żeby udzielali każdemu potrze- 
bnych informacyi. 


Istnieje brak kont. Wszak należytość 
odnosząca się do jednej osoby powinna być 
ujęta w jednej rubryce. Tego nie ma. Daje 
się to we znaki, szczególnie większym właści- 
cielom, jeżeli przesyłają większe kwoty na 
pokrycie rozmaitych  kategoryi podatków, 
w urzędzie składają, nieraz to wszystko na 
jedną kategoryę, a natomiast inne kategorye 
podatku niepokryte egzekwują, nadpłata zaś 
w jednej kategoryi podatku pozostaje bez 
pożytku dla podatnika. 


Co do egzekucyi, to już szan. mój 
przedmowca wykazał rozmaite nieprawidło- 
wości. 


Ja muszę to wzupełności potwierdzić. 
Egzekutor jest urzędnikiem niższej kate- 
goryi i mandat swój niewdzięczny spełnia 
z największą surowością; chodzi mu jedynie 
o to, żeby jak najwięcej pieniędzy ściągnąć. 
Do pomocy używa naczejnika gminy, i tak 
ten naczelnik, który ma strzedz prawa, do- 
pomaga do łamania tego prawa. 

Fantują więc rzeczy wyjęte w myśl 
utsawy z pod egzekucyi, a niezbędne do utrzy- 
mania i prowadzenia gospodarstwa, ostatni 
nawet korzuch, jedyną krowę, narzędzia rze- 
mieślnicze i t. p. Największem zaś złem 
jest, że gdy biorą pieniądze, to zabierają 
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zarazem i książeczki podatkowe, ten jedyny 
dokument i środek obrony w ręku podatni- 
ka przeciw niesłusznym nagabywaniom. Ksią- 
żeczki te leżą masami w urzędzie podatko- 
wym na szafach, pułkach i t. d. i często 
zdarza się, że niejedna z nich się zagubi, 
tymczasem zdarza się, że przychodzi do 
wsi znowu egzekutor, a podatnik wtedy nie 
ma czemś się obronić. 


Postępowanie to Świadczy o lekcewa- 
żeniu ludności. 


Więc tutaj należałoby  przedewszyst- 
kiem domagać się tej zmiany, aby tylko urzęd- 
nikom obznajomionym z przepisami prawny- 
mi, umiejącym i chcącym ich przestrzegać 
poruczano egzekucye, aby kwitowano na 
miejscu kwoty pobrane już w samych gmi- 
nach a nie zabierano książeczek. 


A teraz kilka słów o ewidencyi podat- 
kowej. Jest ona całkiem wadliwa z tego pO- 
wodu, że brak sił odpowiednich do przepro- 
wądzenia zmian, jakie zachodzą w posiadaniu 
nieruchomości. W myśl ustawy każda zmia- 
na zaszła winna być przeprowadzona jak 
najszybciej, aby na rok następny każdy we- 
dług swego posiadania mógł opłacać po- 
datek. 


Tymczasem tak nie jest! Nieraz upływa 
szereg lat, a zmiany, jakie zaszły, nie są 
przeprowadzone, dziwić się temu nie 
można. Bo jeżeli weźmiemy na uwagę, że 
na jednego geometrę przypada przeciętnie 
50 gmin, 150.000 parcel, zaczem ze 150 
dni może poświęcić dla każdej gminy około 
21/, dnia, a nieraz pomiar zajmie połowę 
tego czasu, to okazuje się, że nie ma mo- 
żności wykonać tego, co ustawa porucza ge- 
ometrom do wykonania. Wreszcie biurokra- 
tyzm także pogarsza tę rzecz, gdyż każdy 
geometra ma przepisany plan podróży, tak 
Że nie może dłużej lub króciej zatrzymać 
się w gminie, to mu przepisano i mą za 
małe „pauszale*, — dla dyurnisiów. 


Z tego powodu wynika wiele złych 
konsewkwencji, a mianowicie, że nie tylko 
księgi podatkowe, ale także księgi hipotecz- 
ne są niezgodne ze stanem faktycznym 
posiadania. Zamętowi panującemu na tem 
polu należałoby najszybciej zaradzić. 


Domagać się przeto należy większej 
ilości geometrów, żeby to, co ustawa vaka- 
zuje, mogło być w czas i dokładnie wyko- 
nane. 


Taksamo i w zakresie podatku domo- 
wo-klasowego zachodzą znaczne wadliwości, 
które tylko tym formalnościom biurokratycz- 
nym, przepisać należy. 


| 


| 


brany materyał, oddawały władzy do zała- ` 
twienia. 

l Wysoka lzbo! Kupiec, czy fabrykant, 
jeżeli ma coś od nas do żądania, to przed- 
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Nie wydaje się bowiem rzeczą trudną 
przeprowadzić kataster domów za pomocą 
ich spisu, obliczenia ilości ubikacyi tychże, 
następnie czuwać, aby reklasyfikacya od cza- 
su do czasu była dokonywana. 


A przecież ileż to wypadków jest ta- 
kich, że pomimo zniesienia domu, płaci się 
przez szereg lat podatek od domu, który 
nie istnieje. lleż razy zdarza się, że jeden 
płaci za dwa domy, mimo że żadnego nie 
posiada, a drugi za żaden dom nie płaci 
mimo, że go posiada. 


A teraz ustawa o wolności od podat- 
ków! Wszystkie domy nowe w myśl ustawy 
wolne są od podatków przez lat 12, a jak 
mało włościan korzysta z tego, mimo infor- 
macji, których im Wydziały powiatowe udzie- 
ają! 

Pochodzi to stąd, że formalności biuro- 
kratyczne utrudniają wnoszenie podań; wła- 
dze bowiem wymagają tylu świadectw, atestów 
i tylu różnych alegatów, że rzeczywiście wło- 
ścianin nie jest w możności sprostać tym 
wymogom. 


Byłoby bardzo pożądanem, żeby zwierzch- 
ności gminne mogły to uczynić, żeby spisy- 
wały domy nieistniejące i uowo zbudowane 
i w ten sposób, ryczałtowo i sumarycznie ze- 


kłąda rachunek, a rachunek jest udokumen- 
towany powołaniem się na fakturę przesyłki. 


Kupiec ten, jeżeli zajdzie pomyłka to 
prostuje ją; jeżeli zajdzie tego potrzeba, daje 
wyjaśnienie. Pytam, dlaczego państwo i tylko 
państwo, w tej mierze tak niedokładnie nas 
obsługuje, dlaczego wyjaśnień odmawia, dla- 
czego z taką trudnością prostuje pomyłki 
wszelkie ? 


„ Wszak wiemy, co to jest karta upomnie- 
nia, na którą jeżeli się nie reaguje, nastę* 
puje cios: egzekucya. 


Wszak płacimy z naszych podatków 
funkcyonaryuszów i sądzę, że mamy prawo 
domagać się, by administracya udzielała pie- 
czy i ochrony dla naszej pracy. wytwórczej. 
Dlaczegoż pytam, jeżeli ktoś posiada jedną 
nieruchomość, płaci nietylko od tej, którą 
posiada, lecz często także i od drugiej!? 

(P. Rotter: Tak jest!) 

Dlaczego, jeżeli omyłka zostanie stwier” 
dzona, nie zwraca się wprost tej nadpłaty 
rolnikowi w błąd wprowadzonemu, ale odsy- 
ła się go na drogę prawa! 


24. Posiedzenie z dnia 4. listopada 1904. 


Mnóstwo takich wykrzykników, pytań i 
narzekań daje się słyszeć i to całkiem słu- 
sznie ! 

Powiadają, że administracya podatków 
państwowych nie rozporządza dostateczną ilo- 
ścią sił, by sprostać mogła zadaniom nałożo- 
nym na nią przez ustawę! Ależ administra- 
cya najmniejszego folwarku musi być wypo- 
sażona w wszystkie konieczne Środki, musi 
mieć dostateczną ilość sług, nadzorców, odpo- 
wiedni inwentarz i tylko w takim stanie, pod 
tymi warunkami, może odnosić sukcesy, wy- 
kazywać coraz wyższą rentę. 


Każdy folwark, w którym administracya 
nie jest w ten sposób urządzona, musi zmar- 
nieć, a z czasem dochodzi do tego punktu, 
że zarówno posiadłość jak i właściciel upaść 
bezwarunkowo muszą. 


Natomiast folwarkowi dobrze zagospo- 
dorowanemu nie szkodzą klęski i ciosy, bo 
znajdują odparcie w źywotnych siłach tego 
folwarku. Dlaczego, pytam, jedynie admini- 
stracya państwowa czyni oszczędnośći tam, 
gdzie nie są wskazane, a są wprost rozrzu- 
tnością? dlaczego oszczędza się na tych siłach 
niezbędnych do przeprowadzenia ustaw tam, 
gdzie dobro milionów zawisło od tego ? 


Pytam zarazem, dlaczego funkcyonuje 
ta maszyna państwowa tam dobrze, gdzie 
idzie o dobro skarbu ? 


Dlaczego ta śruba podatkowa tak ci- 
śnie dobrze i wyciska ostatni grosz z kie- 
szeni tego podatnika? Są to Panowie sto- 
sunki, które muszą pociągnąć za sobą złe 
kousekwencye, siła podatkowa, która dziś 
zasila sokami żywotnymi organizm państwo- 
wy musi zmarnieć, to źródło dochodu musi 
wysychać. 


Dodać winienem, że znaczenie i powa- 
ga władzy i państwa musi upadać i musi 
ferment rozgoryczenia, jaki stąd powstał 
wśród społeczeństwa, coraz większe przybie- 
rać rozmiary. 


Powiedziano raz, że Francyę zwyciężył 
niemiecki nauczyciel. 


Ja powiem i dodam do tego, że nie 
tylko „nauczyciel, ale zwyciężył ją także do- 
bry adininistrator, który nie panem był tej 
ludności, ałe jej przyjacielem, obrońcą, jej 
dobroczyńcą. 

Nie jest mojem zamiarem roztrząsać 
podatki, które zostały w r. 1696 zreformo- 
wane. Lecz nie mogę nie zaznaczyć, że od 
tego czasu i rolnik i kupiec i przemysłowiec 
przechodzi rzeczywiście drogę krzyżową, że 
są narażeni na wiele szykan, weksacyi i u- 
dręczeń. Praca wytwórcza na wsi z pewno- 
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ścią byłaby bardzo przyjemna i wdzięczna, 
gdyby nie ten ciągły kontakt z organami 
władzy podatkowej, który tę pracę naszą za- 
truwa goryczą. 


(P. Sozański: Bardzo słusznie.) 


Nie ma prawie miesiąca, czasem tygo- 
dnia, aby rolnik nie był zarzucany rozmaity- 
mi fasyami, formularzami, kwestyonaryusza- 
mi, które trzeba w pewnym terminie pod 
grozą kary wypełnić. 

(P. Buynowski: Słusznie.) 


A znam takich, którzy ótrzymawszy 
t. z. ustorkowanie fassyi, w której zarzuca- 
no wprost kłamstwo najrzetelniejszemu ze- 
znaniu dochodu, (P. Rotter: Niestety, tak!) 
doznawali drżenia nerwowego; oburzenia 
swego nie byli w stanie opanować. 


(Głos: Słusznie !) 


W swoim czasie, gdy sprawa wadłiwo- 
ści podatków była przed trzema laty 
na porządku dziennym, wyczytaliśmy nauezkę 
w gazecie urzędowej, że to są rzeczy zby- 
teczne, (P. Buynowski: Oho. — P. Rotter: 
No proszę!) wszakże ochroną są rekursa. 


(P. Sozański: Śmieszna rzecz! P. Rot- 
ter: Dziesięć lat trwają). 


Ale rekursa egzekucyi nie wstrzymują, 
a załatwia się je dopiero po długim szeregu 
lat, a tymczasem krzywda zostaje krzywdą, 
(P. Rotter: Albo się ich wcale nie załatwia!) 
i obrony nie ma żadnej. A musimy także 
zważyć, że nieraz niezamożny obywatel, zmu- 
szony zapłacić taką należytość, jakiej od 
niego wymagają, nieraz się na ten cel za- 
dłużyć musi i to przyprawia go nieraz na- 
wet o ruinę majątku. 


(P. Rotter: Procentów mu nie zwrócą!) 


To są rysy fiskalizmu, na które słu- 
sznie możemy narzekać, i zaradzenia im 
słusznie domagamy się. 


Kończąc swoje przemówienie, pozwolę 
sobie powtórzyć słowa, może trywialne, jed- 
nak wypowiedziane przez kogoś w tej my- 
śli, że i ną tej drodze szukać należy obrony 
przeciw fiskalizmowi. 


Powiedział raz ktoś: «Niech sprawa 
kopci, żeby się tylko ciągle przypominała 
władzy«. Moi Panowie! Ja powiem: Nie! 
niech nie kopci ale niech zabłyśnie jasnym 
płomieniem, niech w tem oświetleniu władza 
ujrzy całą szpetność dróg i środeczków, któ- 
rymi zdąża do wyśledzenia prawdy! Niech 
zrzuci z siebie te brzydkie szaty inkwizytor- 
skiej działalności, a wstąpi na szeroki gości- 
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niec otwartości, zaufania i sprawiedliwości, | było wielkiem ułatwieniem, bo nie byliby* 
a tam spotka niezawodnie nie tylko tych, |Śmy zmuszeni tak daleko iść z dodatkami 
którzy są bezwzględnymi wyznawcami praw-|do podatków — i zaprzestać lub złagodzić 
dy, ale także tych, którzy tylko w obronie | przynajmniej nieracyonalną i niezdrową go- 
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własnej, tylko w obronie przed zakusami |spodarkę z łodatkamı do podatków. 


władz za daleko idącymi, trzymali się w re- 
zerwie i kart swoich nie odsłaniali. Wtedy 
ta moralność podatkowa, o której się tyle 
mówi, zapoczątkowana przez stronę silniejszą, 
bo przez władzę, (P. Rotter: Tak!) będzie 
nietylko hasłem i ideałem niedoścignionym 
lecz stanie się faktem i rzeczywistością, (Hucz- 
ne brawa i oklaski.) 


Sądzę, że trzeba tu wdrożyć jakąś 
akcyę osobną w tym kierunku. Sprawa, któ- 
rą poruszyłem jest zbyt ważną, aby ją dory- 
wczo załatwić podczas dyskusyi nad innymi 
wnioskami, nie nadaje się więc do dyskusyi 
i dlatego też nie mogę jej w mojem teraźniej- 
szem przemówieniu szerzej traktować, nie 
stawiam też żadnego pozytywnego wniosku 


Marszałek. Głos ma p. Fruchtmamn.|j pragnę tylko zwrócić uwagę Wysokiego 


P. Fruchtmann. Wysoki Sejmie! 


Nie chcę swem przemówieniem zabrać 
wiele czasu Wysokiej Izbie i ograniczę się 
tylko na jednej krótkiej uwadze. 


Sejmu i czynników do tego powołanych na 
to, by w tej sprawie inicyatywę  powzięli. 
Rezolucyi żadnej nie stawiam, bo zdaje mi 
się, że do całego systemu wniosków komisyi 
podatkowej taka rezolucya przyczepić się 


W sprawozdaniu komisyi podatkowej | nie da. 


na stronicy 3. znajduje się ustęp, który 
wskazuje na fakt, dla nas nadzwyczaj dot- 
kliwy. Podnosi bowiem komisya podatkowa 
w swojem sprawozdaniu, że Austrya prze- 
prowadzając t. zw. reformę podatkową, po- 
szła jak zwykle, za przykładem sąsiada, Prus 


Powtarzam, zabrałem głos tylko, ażeby 
na rzecz tak wielkiej wagi zwrócić uwagę 
i wyrazić życzenia, aby mój głos znalazł 
uwagę tam, gdzie należy, aby czynniki do 
tego powołane tą sprawą się zajmowały i ją 


na tę drogę sprowadziły, na której ona kro- 
czyć powinna. - 


Marszałek. Głos ma p. Tyszkiewicz. 


Ale idąc za tym przykładem utknęła w po- 
łowie drogi. 


Prusy, wprowadzając nowy podatek 
osobisto-dochodowy, zrzekły się podatku do- P. Tyszkiewicz. Wysoka Izbo! 
mowego i gruntowego, przenosząc go na ý EA 
ciała samorządne. Austrya tego nie uczyniłe:| _7 Korzystając z dyskusyi nad sprawozda- 
zaprowadzając nowy podatek, zatrzymała | niem komisyi podatkowej w sprawie wadli- 
dawne, nie przenosząc ich na ciała samo-| wego wykonywania ustaw i przepisów po'lat- 
rządne. kowych, pozwalam sobie zabrać głos, aby 

: . - zwróciś uwagę Wysokiej Izbie na różne me- 

Żałuję, że komisya podatkowa nie wy-| prawidłości, popełniane prawie na każdym 


snuła stąd żadnych wniosków i nie postawi- kroku przez władze I. instacyi przy wymia- 
ła rezolucyi także pod tym względem. Była- |rze podatków. 


by sig ona bardzo przydała. Wszystkie panstwa i kraje posiadają 

W Wiedniu przy uchwalaniu podatków | różne ustawy, na podstawie których ludność 
idą do ostatecznych granie możliwości obcią- | ma się rządzić, ustawy, które normują sto- 
żania tak, że już dalej iść nie można, sunek jednych do drugich stosunek ludności 


aństwa i ót. 
Podatek wyskany do ostatecznych gra- do państwa i na odwrót 


nic przychodzi do nas ze wszystkiemi swoje- Obowiązkiem władzy jest przestrzega- 
mi wadami i to złe, które w tym podatku |nie ścisłego i sprawiedliwego wyk=nania u- 
tkw, potęguje się u nas jeszcze bardziej |stawy, a im to wykonanie jest lepsze, Ści- 
w stosunku geometrycznym, prowadząć do|śŚlejsze i sprawiedliwsze, to tem więcej czuje 
niesłychanego ucissu podatkowego przez to, się ludność swsbodną i zadowolną. Nie ma 
że my do podatku przez się uciążliwego 1 też na świecie przyjemniejszego uczucia, jak 
wadliwego dodajemy jeszcze wysukie a: dat- | uczucie zadowolenia. 
ki krajowe, powiatowe, gminne, szkułne, dro- U nas jednak w kraju nie można po- 
gowe i t. d. tak że dodatki więcej NiŻ| więdzieć, ażeby pod względem wykonania u- 
w dwójnasób pierwotny podatek państwowy | staw podatkowych istniało uczucie zadowole- 
zwiększam. nia, przeciwnie na każdym kroku i we 
Gdyby się rząd rzeczywiście starał o sa- | wszystkich sferach słyszy się ciągle narzeka- 
nacyę finansów ciał samorządnych, dałby im |nje na złe i niewłaściwe wykonanie ustaw 
jakieś źródła dochodu n, p. podatki realne, coby poditkowych, na różne  niesprawiedliwości 
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popełniane przez władze podatkowe I insta-|w przedmiocie rzeczy wyłączonych z pod 


cyi przy wymierzaniu i ściąganiu podatków 


Narzekania te są słuszne a postępowa- 
nie władz wywołuje rozgoryczenie posunięte 
nieraz do ostateczności. 


Czas już najwyższy, ażeby wszyscy lu- 
dzie dobrej woli zwrócili na ten stan rze- 
czy baczniejszą uwagę i położyli kres temu 
postępowaniu, gdyż tak dalej iść nie może. 
Większość ustaw podatkowych' jest tak nie- 
jasną i może być tak dowolnie tłómaczoną, 
że zwykłemu śmiertelnikowi jest rzeczą nie- 
możliwą w ustawach tych się rozeznać. 
Władze zaś podatkowe interpretują prawie 
zawsze ustawę na niekorzyść opodatkowa- 
nego. 


Między obowiązującemi ustawami a prak- 
tyką władz skarbowych just wiele rażą- 
crch sprzeczności, które wychodzą zawsze na 
niekorzyść opodatkowanego. I tak, w wielu 
gminach istnieje wadliwy i szkodliwy stan, 
skutkiem nieporządków w katastrze domo- 
wo-klasowym, (Głos: tak jest) prowadzonym 
przez e. k. urzędy podatkowe. Kto inny 
płaci podatek, a kto inny jest właścicielem. 
Opieszałość i niedbalstwo urzędów podatko- 
wych posuwa się nieraz tak daleko, że na- 
wet w księgach płatniczych zapisany jest 
inny właściciel, niż w katastrze t. zw. spi- 
sie domów i t; d. 


(Głosy: tak jest !) 


Krajowa Dyrekcya Skarbu powinna za 
rządzić rewizyę katastru domowo-klasowego 
i złe jak naprędzej usunąć. 


Przy egzekucyi podatków, zdarzają się 
częste nadużycia w ten sposób, że egzekutor 
podatkowy, nie będąc osobiście na miejscu 
u restanta, zajmuje protokolarnie jego ru- 
chomości pod dyktatem wójta lub policyanta, 
wskutek czego potem, gdy egzekut chłop 
dotyczącą ruchomość, nie wiedząc o jej egze- 
kucyjaem zajęciu, przed otrzymaniem edyktu 
sprzeda, wlóczy się go po sądach za prze- 
kroczenie z $. 1. ustawy z r. 1883 o usu- 
nięcie rzeczy z pod egzekucyi, przez co obok 
wstydu naraża się go na straty materyałne 
i stratę czasu. C. k. władze podatkowe 
powinoy więc zwracać więcej uwagi na egze- 
kutorów podatkowych i badać gruntowniej 
relacye nie tylko co do treśći, lecz co do 
autentyczności podpisów na nich przez wójta 
i taksatorów umieszczonych, a winnych po- 
ciągnąć do dyscyplinarnej odpowiedzialno- 
ci. 


| Egzekucya polityczna, względnie ci, co 
ją przeprowadzają, nie uwzględniają przepi- 
sów ordynacyi egzekucyjnej z 27/V 1836 


zajęcia. Przedmiotem egzekucji jest często 
ostatnia krowa, niezbędna garderoba lub po- 
ściel, choć ustawa wyraźnie przedmioty te 
z pod zajęcia egzekucyjnego wyłącza. 


Przy sporządzaniu i przeprowadzaniu 
dochodzeń w sprawach powszechnego podatku 
zarobkowego ciągnie się i wzywa opodatko- 
wanych z miejscowości o kiłka mil od sta- 
rostwa odległych, choć powinto się je spo- 
rządzać na miejscu komisyjnie, bo opodatko- 
wany traci mniej czasu, a dochodzenie wła- 
dzy podatkowej może być  konkretniejsze. 
Dochodzenia w takich wypadkach powinny 
być zrobione na miejscu, przez wysłanego 
w tym celu urzędnika. 


Przy wymiarze podatku osobisto-docho- 
dowego dzieją się także liczne nadużycia. 
Przy przeprowadzeniu dochodzeń nie są wzy- 
wani mężowie zaufania, wybrani po myśi $. 
199 ustawy z 25. października 1896, którzy 
w miastach ponad 10.000 mieszkańców mogą 
być wybrani przez Radę miejską, dla innych 
miejscowości przez Radę powiatową. 


Panowie inspektorowie nie powołują 
w myśl ustawy wybranych "mężów zaufania 
lecz posługują się ludźmi, przez siebie wy- 
branymi, nieraz pod każdym względem li- 
chemi indywiduami, którzy są nieraz powol- 
nem narzędziem w ręku pana inspektora i 
dają takie informacye, jakie sobie życzy mieć 
pau inspektor. 


(Głosy. Tak jest). 


C. k. Dyrekcye skarbowe powinny we- 
zwać podwładne sobie władze podatkowe do 
ścisłego przestrzegania wyżej wymienionego 
przepisu, a urzędnikow, nie stosujących się 
do tego, pociągnąć do pyscyplinarnej odpo- 
wiedzialności. 


W komisyi podatku osobisto dochodo- 
wego, oprócz przewodniczącego, którym jest 
zwykle inspektor podatkowy i który jest za- 
razem referentem, zasiada 6 członków, mia- 
nowanych przez Rząd, w przeważnej czę- 
ści urzędnicy, a więc ludzie zależni i 6 człon- 
ków z wyboru. 


Przewagę przy komisyi ma więc zawsze 
pan inspektor. Lecz i to mu nie wystarcza, bo 
przy wyborach do komisyi wytęża nieraz swój u- 
mysł, używa wszelkich kruczków, ażeby mię- 
dzy członkami wybranymi mieć jeszcze wię- 
cej ludzi sobie oddanych. 


Mógłbym tu opowiedzieć cały szereg 
wyborów w ten sposób przeprowadzonych. 
Między innemi dzieje się to w ten sposób, 
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że przy każdych wyborach wolno jest wybor- 
com porozumieć się, kogo chcą wybrać. Tym- 
czasem władze podatkowe robią, nadzwyczajne 
utrudnienia. Przy wszystkich n. p. wyborach 
jest na kilka dni przed wyborem wyłożona li- 
sta uprawnionych do głosowania w starostwie 
do przejrzenia. 


Tymczasem znam fakt, że przy wybo- 
rze pewnym do komisyi podatku osobisto- 
dochodowego pan inspektor zamknął listę u- 
prawnionych do głosowania do biurka i nie 
chciał jej nikomu pokazać. 


Według ustawy listy uprawnionych do 
głosowania mają być na 14 dni przed wybo- 
rem wyłożone w Starostwie do przejrzenia 
dla użytku opodatkowanych, zaś według roz- 
porządzenia ministeryalnego z r. 1893 mogą 
być wydawane odpisy tych list. 


Znam taki wypadek, gdzie pan inspek- 
tor wcale listy wydać nie chciał, nie chciał 
dopuścić do porozumienia się wyborców co do 
osoby; kandydata. 


Następnie w dniu wyboru rozesłał pan 
inspekter faktorów, którzy poł grożbą złych 
następstw wyrywali wyborcom kartki legity- 
macyjne, a pan inspektor wprowadził do ko- 
misyi członków takich, którzy przez opodat- 
kowanych wcale nie byli upragnieni, 


Postępowaniu takiemu powinien być po- 
łożony kres, a wybory powinne być tak, jak 
wszelkie inne, przeprowadzoae w starostwie 
przez urzędnika politycznego. 


Postępowanie niejednego inspektora 
w czasie obrad komisyi urąga nieraz wszel- 
kim przepisom ustawy, z którymi on się czę- 
sto liczyć nie lubi, 


Władza podatkowa uważa z zasady 
przedłożoną fasyę za fałszywą i p. inspektor 
próbuje według swego widzimisię wysokość 
zeznanej kwoty dowolnie podnosić. 


Postępowanie takie nie tylko jest nie- 
słuszne, lecz niesprawiedliwe i ludność opo- 
datkowaną w najwyższym stopniu krzywdzą- 
ce. Do opłaty podatku osobisto-dochodowego 
są nieraz pociągani ludzie, którzy do tej ka- 
tegoryi zupełnie się nie kwalifikują. 


I tak w pewaym powiecie:wymierzył 
pan inspektor podatek osobisto-dochodowy 1] 
nauczycielom szkoły ludowej, przyjmując ich 
dochód roczny od 1213 do 1219 K. 


Wszelkie przedstawienia tych nauczy- 
cieli, że tak wysokiego dochodu nie mają, 
pozostały bez skutku. Dopiero gdy z aktów 
szkolnych okazało się, że płaca tych nauczy- 
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cieli wynosi 1100 K., zatem kwotę nie pod- 
legającą wymiarowi podatku osobisto-docho- 
dowego, zostali ci nauczyciele zwolnieni od 
placenia podatku 


Znam także wypadek taki, że pewnego 
kancelistę, który ma pensyę 1080 K, jest 
właścicielem kawałka gruntu i domu, któ- 
rego 2 pokoiki odnajmuje i dochodu tego nie 
fasyonował, wezwał p. inspektor i zażądał 
od niego wyjaśnień co do dochodów, zwró- 
cił mu uwagę, że ma kawałek gruntu, który 
mu zapewne daje jakiś dochód i zapytał, ile 
ten dochód wynosi. Kancelista ów odpowie- 
dział mu na to, że nie wie ile ma z tego 
gruntu dochodu, bo ma go na własne po- 
trzeby, a na dalsze indagacye p. inspektora 
podał wartość zebranych z tego gruntu pro: 
duktów na 60 K. Otóż p. inspektor całą 
kwotę tę 60 K doliczył mu do pensyi, nie 
potrącając kosztów uprawy, nasion i t. d. 
tak samo i czynsz cały za wynajmowane 2 
pokoiki wraz z meblami i nie zwrócił mu 
uwagi, że z kwoty tej może sobie potrącić 
wydatki na reparacyę, asekuracyę i za zni- 
szczenie mebli. I w ten sposób temu kance- 
liście, który ma 1080 K pensyi, wymierzył 
p. inspektor podatek od rzekomego dochodu 
1.360 K. 

To jest krzywdząca niesprawiedliwość. 

Następnie znam jeden wypadek, jak to 
opodatkowano przedsiębiorcę z pewnego 
miasteczka, który fasyonował swój dochód 
roczny na 4.000 K. Ale przedsiębiorca ten 
jednego roku stracił cały swój kapitał tak, 
że mie miał z czego żyć. P. inspektor mimo 
to wymierzył mu wówczas od 3.000 K po- 
datku, a zapytany, jakiem prawem to uczy- 
nił, odpowiedział, że za podstawę wymiaru 
wziął przeciętną z 3 ostatnich lat, a miano- 
wicie za 2 lata po 4.100 K, a za ostatni 
1.000 K. Rzeczywiście przeciętna ta mogła 
wynosić 3.000 K, ale wobec faktu, że przed- 
siębiorca ten stracił cały swój kapitał, powi- 
nien był być zupełnie od opłaty podatku 
uwolniony. 

Takich faktów można naliczyć bardzo 
wiele. 


Szczęśllwym może się nazwać powiat, 
jeżeli w komisyi posiada 2 lub 8 ludzi swot 
ich, którzy przy jakiej takiej znajomość! 
ustawy powstrzymują choć w części zapędy 
p. inspektora, lecz wiele jest powiatów, gdzie 
komisya nie jest w stanie lub możności opo” 
datkowanych należycie obronić Cóż się wtedy 
dzieje? Strona opodatkowana nie ma nieraż 
możności i środków do wniesienia rekursu; | 
a jeżeli nawet rekurs wniesie, to p. inspek- 
tor w roku następnym znowu podatek 
podnosi. 
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Nadużyciom tym więc władz podatko-!exploatacyi kainitu i zaprowadzenia produ- 


wych powinien już być jak najprędzej po- ;kcyi skoncentrowanych 


soli potasowych 


łożony koniec. Koniecznem jest, żeby wyższe ;w Kałuszu. 


władze skarbowe były o tych rozmaitych 
nadużyciach jak najczęściej i najskrupula- 
tniej informowane. Mam nadzieję, że w ra- 
zie gruntownego informowania wyższa wła- 
dza wypadki te zbada i złe usunie. Nadzieję 
tę stwierdzam tym faktem, że w kilku wy- 
padkach byłem u Ekscelencyi p. wiceprezy- 
denta Korytowskiego, który, po przedstawie- 
niu i zbadaniu sprawy, rzecz pomyślnie za- 
łatwił. Trudno jednak, żeby każdy mógł uda- 
wąć się wprost do najwyższej władzy kra- 
jowej. Tutaj musi być zmienionym cały sy- 
stem. Dlatego zwracam się do krajowej wła- 
dzy skarbowej, ażeby poruszone sprawy bli- 
żej zbadała i nadużyciom kres położyła. 
Zwracam się do JE. Namiestnika, jako krajo- 
wego Prezydenta dyrekcyi skarbu w imie- 
niu pokrzywdzonych z prośbą, ażeby i ten 
dział otoczył swoją opieką, za co mu kraj 
cały wdzięczny będzie. Skończyłem. (Brawa). 


Marszałek. Wobec życzenia szano- 
wnych mowców zapisanych do głosu mam 
zamiar zamknąć posiedzenie. Następne po- 
siedzenie odbędzie się dzisiaj w piątek 4. 
listopada 1904 o godzinie 7 wieczorem 
z następującym porządkiem dziennym (czyta): 


1. Pierwsze czytanie wniosku p. Mi- 
chałowskiego w sprawie założenia szkuły me- 
chaniczno-ślusarskiej w Tarnopolu. 


2. Pierwsze czytanie wniosku p. Scha- 


Sprawozdawca poseł Wiśniewski. 


8. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
o wniosku p. Krempy w sprawie wydzie- 
lenia komplexu 392 morgów z komplexu 
gminy katastralnej Ostrowy tuszowskie. 


Sprawozdawca poseł Huza. 
9. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o petycyi centralnego Związku 
galic. przemysłu fabrycznego we Lwowie 


w sprawie uzdrowienia stosunków młynar- 
stwa krajowego. 


Sprawozdawca poseł Sękowski. 


10. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
o zamknięciu rachunków galic. funduszu pro- 


'pinacyjnego za rok 1903 i preliminarza te- 


goż funduszu na r. 1905. 
Sprawozdawca poseł Skałkowski. 


11. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
w sprawie prośby p. Zygmunta Demianow- 
skiego, profesora szkoły gospodarstwa la- 
sowego we Lwowie o policzenie do emery- 
tury lat służby prowizorycznej. 


Sprawozdawca poseł Michalski. 
12. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 


w sprawie prośby p. Walentego Drozdowi- 
cza, lustratora w biurze patronatu Spółek 


tzla o wezwanie Rządu do przyspieszenia bu- | oszczędności i pożyczek przy Wydziale kra- 
dowy nowego gmachu dia e. k. gimnazyum |Jowym o veniam aetatis. 


w Brzeżanach. 


8. Pierwsze czytanie wniosku p. ks. 
Mazikiewicza o założenie szkoły śre- 
dniej w Rawie. 


4, Dalszy ciąg rozpraw nad sprawoz- 
daniem Komisyi podatkowej w sprawie wa- 
diiwego wykonywania ustaw i przepisów po- 
datkowych i należytościowych. 
Sprawozdawcy pp. Głąbiński i Loewenstein. 


5. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej z projektem ustawy o opodatkowaniu 
ną rzecz gminy miasta Krakowa przedsię- 
biorstw prowadzących ruch kolejowy na 
drogach tej gminy. 

Sprawozdawca poseł Maiss. 


6. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
kraj. z przedłożenia Wydziału krajowego 
w sprawie regulacyi górnej Trześniówki. 

Sprawozdawca poseł Stadnicki. 

7. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 

kraj. o petycyach w sprawie powiększenia 


Sprawozdawca poseł Michalski. 


13. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
w sprawie petycyi p. Olgi Hlebowickiej, 
wdowy po lekarzu okręgowym w Łanczynie 
o zapomogę. 


Sprawozdawca poseł Jabłoński. 


14. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
w Sprawie prośby Olgi Ostrowskiej, wdowy 
po b. zarządcy szpitala powszechnego w Ko- 
łomyi o zapomogę. 


Sprawozdawca poseł Jabłoński. 


15. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
w sprawie petycyi Kazimiery Szmidowej, 
wdowy po zarządcy szpitala miejskiego w Snia- 
tynie o zapomogę. 


Sprawozdawca poseł Jabłoński. 
16. Sprawożdanie komisyi budżetowej 
w sprawie  petycyi Zwierzchności gminy 
Białobrzegi w pow. Łańcuckim o uwolnienie 
od zwrotu kwoty 197 K. 60 h. z tytułu 
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kosztów leczenia i utrzymania Maryi Du-|w Przemyślu o podwyższenie pensyi wdo- 
lembowej. wiej łub zapomogę. 
Sprawozdawca poseł Jabłoński. Sprawozdawca poseł Jabłoński. 
17. Sprawozdanie komisyi budżetowej „ Następne posiedzenie zatem dzisiaj o 
w sprawie prośby p. Karoliny Weirichowe-j, | godzinie 7mej wieczorem 
wdowy po zarządcy szpitala powszechnego Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 1. minut 50. popołudnia.) 


